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' 50 proc: dro:tej, ogłoszenia sagrantcz· 
ne I trójkOlorowe o 100 proc. drotej 
OsłORen!a adwokatów rycsałt'm 26 sł 
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drotae. 
a 1 w. mm. w 1 1am1e mer. 10 ma. 
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oJcm.aln7Jll zł. 1.-. r... termin drulnl 

t tnM ~ lłdmlnlaraeja 
DM odpowiada.. P. J[. O. Nr. B.• 

Oplata ,..._ -- ......--. 

- w o J s KA. GEN. FRA.N co Haiwi~km form)J~a fa~ry~a liH~OióN Oi~~lWf[iJ i [IU~r. 
wkroczyły do prowincji Valencia. _ _ ~:::::.s CONNfłłCIJ\l 
Komunizm Dif zairojf l'lorza Śródzi~mDł00. &'MM rr~~Y~ci~tóii1i~t~~E~o~Ih0~M2r~t1fr~Pi~\~~JSS~~wcow zł 5 200 

ii MIMO WIELU W ALORóW, jut od • • 
TERUEL, 17. 7. - Wojska gen. Fran 

co zdobyły wieś San Augu.stin, połi0żoną o 
8 km. na poł·udnie od Albentisa i wkroczy­
ły do prowipcji Valencia. 

GEIN. FRANCO MA JESZCZE DUŻO 
TRUDNOśCI DO POKONANIA. 

RZYM, 17. 7. - Prasa włoska obszer 
nie omawia przypadającą drugą rocznicę 
woj.ny cLomowej w Hiszpanii, podkreślając 
motywy, które skł-0niły Włochy do zsolida 

· · · d" . ryzowania się z akcją gen. Franco. Virgi-
PID~ez DrZJJilł na au 1encJ, nio Gayda w artykule wstępnym w „Gior­
. b iskupa częstochowskiego , nale d'Italia" pisze, że chociaż nie ma na 

CASTEL GANDOLFO, 17_7 __ Oioiec świę-1 razie wi~oków szy'bkiego zak~ńczenia w?j 
ty przyjął na au<liencii ks. Teodora Kubinę, ny, bo:v~em gen. Fra~co ma 1e.szcz.e d~zo 
biskUPa częS>tochowskiego. trudnosc1 do pokonama, los wojny jest je­

dnak już przesądzony na jego korzyść. 

Wł·ochy, które od pierwszej chwili uzna 
ły gen. Franco - pisze „La Tribu·na" - i 
które krwią swych ochotników przyczyniły 
się do jego zwycięskiego pochodu, witają 
ze wzruszeniem drugą rocznicę wojny. Da­
ta ta oznacza, że bolszewizm nie zatruje 
Morza śródziemnego i że wysiłki jego ska 
zane są na zagładę. 

UDANY MANEWR. 
TERUEL, 17.7. - Wczoraj z rana wojska 

gen. franco dokonały udanego manew11u wzdłuż 
szosy Teruel - Sagumt, osokrzydlaiąc siły prze 
ciwnika. Wojska gen. franco posunęły się o 6 
km na1>rzM i znajdują sie obecnie w odleglo­
ści 14 km od m. Segorbe. 

GBN. PRZEDSTAWICIELSTWO "JIL UTOMoToa-- s 0 0 NA POLSKĘ I WM GDAŃSK, f,~ P• Z , • 
WARSZAW A, AL. SZUCHA 7, TEL. 916-26. 

SlTBPRZEDSTAWICIELSTW A: 
„ANGLO MOTOR", WARSZAW A, MARSZAŁOWSKA 152 
„FEBAUTO", POZNA~. DABROWSKIEGO 2 
J. łiUBBNER i S-KA, BIELSKO, ZAMKOWA 13 

~ p oli tyce zbożowej 

ra~ uni~a lłn~nn~ i ~f ~~rnwnyl~ H~[Ji. 
WARSZAWA, 17.7. - W dniu wczo- - 20 proc., wreszcie rok 1937-38 około 

Na(Jręż_ona syt1:1ac{~ Przed polskim lotem 

granicy sow1ecko·mandzursk1e1 do sfra•ol~ł!rg. . 

rajszym pan mi·nister rolnictwa i reform 15 pmc. 
rolnych Juliusz Poniatowski wygłosił prze Czyż istnieje dziś powód do wyrzecze· 
mówienie przez radio o polityce zbożowej nia się celu dalszego podnoszenia docho-na w którym m. in. powiedział: du rolnictwa? 

„żniWlny czas, żniwny rados·ny trud Stoimy wobec zbiorów rokujących nie-

T lłWA R.A DAL+ . ·-·~„ -:;.~\ ....... : . ~ . .. i prz~plaita rolnik zawsze rozmysłem głę- wątpliwie .nadwyżikę zbożową. 
· bclil{lm o cafyim nowym roku gospo<lar- W działaniach rządu mających wpływ 

TOKIO, 17. 7. - Agencja Domei do- kół jaipońsłkich, wypad na wspomnianą 
nosi, że naprężona sytuacja na granky so- mi1ejs<.:owość nastąpił celem zatarcią wra­
wiecko - mandżurskiej trwa nadal. Ja- żenia po ucieczce b. szefa GPU. na Dale­
pońskie władze wojskowe zdecyd01Wane kLm Wschodzie Samojłowicza - Łuszkowa 
są podjąć energiczną akcję celem usunię- do Mandżu'kuo. Komunikat japoński pod­
cia wojsk sowieckich z m. Czangufeng, za ikreśla, że wspomniana miejscowość nie­
jętej obecnie i pospieszniie fortyfikowainej zaprzeczalnie należy do Mandżukuo, 
pr.zei oddziały czerwonej armii. Zdaniem 

li el' i n I u om o ro ro w 1 munou m 010 I 
•odi na. wybrzeżu anorskim • 
. CHERBOURG, 17. 7. - Wielki cztero 2 oficerów marynarki i 12 osób cywilnych, 

m9torowy w-0dn-0samolot typu „Breguet" pracujących w zakładach Bregueta. Jeden 
w czasie lotu doświadczalnego przed prze- z oficerów zginął w wypadku od uduszenia. 
kazaniem go dla celów marynarki, spadł Inni pasażerowie wyszli z katastrofy z nie­
na wybrzeżu morskim w pobliżu Tourlavil zbyt ciężkimi obrażeniami. Wszystkich prze 
le. Na pokładzie samolotu znajdowało się wieziot110 do szpitala. 

---O{)Q-

tegitymacje 
zamiast żółtych dla 

koloru brunatnego 
studentów Polaków. 

BERLIN, 17. 7. -Prasa polska w Niem/ czec.h w ministerstwie oświaty w. Berlinie 
-czech donosi: w czasie konferencji odbytej oświadczon~ delegato1'.1 Zw. Polskie~ Tow. 
12 lipca rb. przez przedstawi-cieli Związku Szkolnych, ze aka~em~cy narodo~~sc1 poi 
Polskich Towarzystw szkolnych w Niem- skiej, obywatele n1em1eccy, stud1uJący na 

· uniwersytetach w Rzeszy, otrzy;mywać bę­

Ili.V· 
OZON 
MOTOR 

dą w przyszłości legitymacje koloru bru­
natnego z nadrukiem „Angeho.erige~ ?er 
polnischen Minderheit". lub „N1chtm1tg1Ied 
der deutschen Studentenschaft". 

Jak wiadomo, memoriał Zw. Polaków 
w Niemczech skierowany dn. 2 czerwca rb. 
do ministra spraw wewnętrznych wskazy­
wał, że akademicy Polacy otrzymywali do 
tychczas na uniwersytetach niemieckich le 
gitymacje studenckie w kolorze żółtym, po 
dobnie jak studenci żydowscy. 

czym - co on przyniesie? na przebieg zbożowej kampanii rozróż-
W całym praiwie kraju - z wyjątkiem niamy dwa rodzaje środków. Jedne z nich 

nieJiic:mych olkolic, gdzie miejscowe klęski sprzyjają równomierności podaży zboża 
uderzyły, jak grady, czy gdzie nie gdzie I czyli zapobiegają gwałtownej wyprzedaży 
posuchy - skłonni byliby rol•nky oddać wkrótce po żniwach, drugie stanowią o 
się zdrowej radości dobrego zbioru. Oto bezpośrednim działaniu na podniesienie 
doibry i pogodny sprzęt paszy dokonainy ceny. W grupie pierwszej stosuje rząd O· 
- jakże inna sytuacja niiż w roku zeszłym hecnie wszystkie dotychczasowe wypróbo 
dla Inwentarza - oto dobre zboża już po wane i skuteczne środki działania, aby 
części stojące na polu w ciężkkh sn01pach ułatwić rolnikom spokojną i rozumną 

I- niosą nadzieję na lepszy rok. podaż zboża na rynek 
Nadzieje te mąci Jednak obawa, czy Na tle całości ostatnich' zarządzen i 

cid strony cen nie grożą niespodzianki, czy projektów mogę określić dążenie rządu w 
plon dobry nie zostanie zmarnowany. sposób nastepują.cy. Rząd stawia sobie 

Istnieje przecież to nieludzko złośliwe za zadanie dalej powiększać przychód rol 
. powiedzenie ,,klęska urodzaju". nichva ze sprzedażv nłodów rolnvch. W 
j Gdy przed 4-111a Jaty rząd za zadanie polityce teJ unika rząd złudnych i efekto­
sobie stawiał zapobieganie dalszemu spad wnych akcji, które mu5iałvby się załamać 

I kowi dochodów rolni<;twa, boć one w kry w pół drogi, unika jednostronności, 'która 
zysie malały - to zadaniem kolejnym polegafoby na speci;i.lnej opiece nad ja­
było dążenie do powiększenia dochodów kimś jednym czy kilkoma wytworami rol­
i w każdym z trzech lat ostatnkh było ono ni'czymi przy zaniedb:iniu innych. nie lek-

.......,---'--' I zrealizowane. Wzrost ogólny przychodów ceważy natomiast żadnej pozvcji w do-
Kapitan Burzyński, jak wiadomo powrócił rolnictwa ze sprzedaży produ&tów - o- c'iiodzic rolnictwa. a w szczei:rólności .nie 
z Ameryki, gdzie czyn:t przygotowania do czywiście w roku przybliżonym - dawał I lekcew::iży ciochodu 7C zbóż. Rzad nie do~ 
swego lotu. Zdjęde prze,rntawia kpt. Bu- dla roku 1935-36 w stosunku do poprze- rmści efo zbvt gwałtownego spadku ceny 
rzyńskierro w rozmowie z roc!aka.-ni 1\dniego roku przyrost 10 proc. rok 1936- zboża i umch"mił już wystarczające do 

b w Ameryce. 37 znowu w odniesieniu do poprzedniego te~o cef.u środki". 

SYTUACJA W CZECHO.SŁOWACJ I 

uległ ono nemu zaostrzeniu. 
wznowiona łłoncfnłra.:ja wojsk na poeranit:ziI' 

BERLIN, 17. 7. - Niemieckie biuro 
informacyjne donosi z Waldenburga . 11a 

ślasku niemieckim, że na ca!ym terytorium 
pogranicznym od Opawy aż do Trutnova 

kołach politycz.nych, rozmowa ta dQtyczyła 
nie tylko wizyty pary królewskiej angiel­
skiej w Paryżu, ale również Hiszpanii i 
Czechosłowacji. 

Zaprz·ysiężenie Wojsk brazylijskich. 

(Trontenow) można obserwować nowe 
czeskie zarządzenia mobilizacyjne. Drogi są 
znowu obsadzone przez wojsko, na grani­
cy ustawiono barykady, a przez lunetę ja­
sno widać g.niazda karabinów maszyno­
wych i stanowiska artylerii. W Braunowie 
stacjo•nowano nowy pułk. Miejscowa lu­
dność niemiecka jest tymi zarządzeniami 
zaniepokojona, zwłaszcza że mowu zam­
knięto dla komunikacji liczne drogi i przy­
stąpiono do rekwizycji koni i zaprzęgów. 

Jednocześnie nadeszły do Paryża wia­
domości o konferencji, jaką ambasador an 
gielski w Berlinie odbył z niemieckim pod­
sekretarzem stanu v. Weizsackerem oraz 
depesze, donoszące o pojawieniu się w pra 
sie berlińskiej wiadomości na temat przy­
gotowań mobilizacyjnych w Czechosłowa­
cji, które zostały natychmiast zdementowa 
ne przez Pragę i spowodowały wiżytę po­
sła czeskiego na Wilhelmstrasse z katego­
rycznymi zaprzeczeniami. 

Tego ieszcze nie było 

Sirajk.. . polit:ji. 
MiEKSYK, 17.7. - W miejscowości Coate­

pec w stanie Vera Cn1z zastrajkowała policja. 
Ma to być protest przeciwtko niewypłacaniu od 
2 !J1iesięcy należnych policji poborów. 

Japońs.:g ?oinit:g 

znimiyli 18 !amolllów [bińikilh i 
TOKIO 17. 7. - Agencja Dom ei donosi; ja- 1 

pcńscy Iot~icy bombardowali wczoraj rano miej 
s.cowość Naniszang, ni·szcząc na tamtejszym '·ot- · 
nisku około 20 samolotów chińskich oraz han­
gary. Samoloty japońskie nie były w czasie 
tej aikcii niepokojone Przez lotników chińslkich. 
Inna japońska eskadra lotnicza zbomba~dowała 
i zatopiła na rzece Jangtse w pobhżu Jeng.szen 
chi11s1k ~ kanonierkę. 

BOMBARDOWANIE LOTNISKA. 
HAiNKOU, 17.7. - Osiemnaście japońskich 

samolotów bombowych, lecących w dwóch gru 
pach, bombardowało lotnisko w Hank~·u .. Samn 
lotom japońs•kim towarzyS'Zyło 5 samo·otow my 
~;liwS1kich, które pod Hankou zostały zaatako­
wane· przez samoloty chińskie. Dwa &amoloty 
chi.f1skie z051ały strąiconc. 

1 
w Rio de Janeiro zaprzyS1Jężono dodatkowy kontyn~ent . żołnierzy 

Jeim wzmocn.ie;nia bez,eieci:eństwa w ~nstw1e. 

ZAPRZECZENIE. 

PRAGA, 17. 7. - Agencja „Ceteka" 
oficjalnie zaprzecza p.ogłoskom, które ro­
zeszły się zagranicą o koncentracji i mobi­
lizacji wojsk czeskich na pogrankzu śląska 
niemieckiego. 

OżYWIONA AKTYWNOść DYPLOM.A· 

TYCZNA. 

, PARYŻ, 17. 7. - Sobota weekendo-
1 wa nacechowana była w Paryżu zarówno 

I 
jak i w Londynie ożywio·ną aktywnością 
dyplomatyczną. Lord Halifax przy-

1
1 jął ambasadora niemieckiego, zaś francus­
ki minister spraw zagr. Bo.nnet odbył dłuż­
szą konferencję z posłem francuskjm w Pra 
dze, który przywiózł ministrowi b~iższe in­
formacje o projektowanym statucie naro­

. dowościowym. Następnie minister Bonnet 
. --- t odbył dłuższą rozmowę z ambasadorem an 

powołanych ce- g.ielskim Phippsem, który powrócił do Pa-
- ryża z Lo-ndY.nu, QrZY. cz,r.m l~k twierdz~ w 

Wiadomości te oceniają w Paryżu jako 
objaw ponownego zaostrzenia sytuacji w 
Czechosłowacji w związku ze zbliżającym 
się momentem w sprawie zagadnienia su­
deckiego. 

Dorożkarz przeznaczył 
t 20 tvsięcy zł. 

na tł!I~ dobrot:zgnn~. 
SOFIA, 17.7. - Zmarł w Sofii doroż­

karz Serafim Georgijew Oinow. Zmarły 
pozostawił testament, w którym przezna­
czył na cele dobroczynne sumę 300.000 lei 
(około 120.0C)()) zł. Oiinnow do końca życia 
pracował jako dorożkarz i majątek zebra! 
niezwyldą pracowitością i sumie.n·nością 
QSZ.CZ_kdnQ.ści~ 
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Sensacyjny fi~m p. t.: Jutro posiedzenie Sejmu 
Uzupełniony przedmiot obrad sesyj nadzwyczajny eh 

samorządowej o uchwale Senatu z dn. 1 lipca ! 
1938 r., odrzucającej Projekt ustawy o zmianie ) 

~ 
~ 

o za lek 
rozporządzenia. 8iloSllW!!1.&;g,. 

w roli głów~ej SYLVIA SIDNEY 

I 
Ceny od Sł gr 

WAR.SZA WA, 17.7. - Prezydent Rzeczypo­
spolitej zarządzeniami z dn. 14 bm. uzupełni! 
przedmiot obrad sesyj nadzwyczajny,;h Sejmu 
i Senatu rządowym proie·ktem ustawy o środ­
kach finansowych na popieranie gospodarczo 
uzasadnionego kształtowania cen artykułów rol 
nlczych. 

Zarządzenia Prezyidenta R. P. doręczył w 
dniu \Vczorajszym marszałkom izb ustawodaw­
czych dyrektor biura prawnego w prezy·dium 
rady ministrów p. W!. Paczoski. 

Ustawy o zmianie rozporządzenia prezyden­
ta R. P. o przyimu•sie ubeZ1Pieczeń od ognia i o 
powszechnym zak!Cl!dzie ubezpieczeń wzajem­
lll'Ch, uchwalony przez Sejm dn. 25 marca ro­
ku 1938 (sprawozdawca pas. Długosz). 

3) Sprawozdanie komisji Przemysłowo-han. 
dlowei o zmianach, wprowadzonych p1rzez Se­
nat do uchwalonego przez Sejm tiroiektu usta 
wy o zmianie raz.porządzenia Prezyidenta R.ze­

ll~~ r~~~ł~i~ów ~1~loH1n~~ 'U ~Kiei MH ~ta~rnru ,~~~;~~~,~~~~~~;~;~;~~~ 
okupuJ„e mulry abryczne& "ldni. 

(-) NajwiQkszy balon niemieoki „dr tians 
PORZĄDEK DZIENNY SEJMU. 

WARSZAWA, 17.7. - Porza;dek dzienny pic 
narnego posiedzenia Sejmu \V ponieda:ialeik dn. 
18 bm. przewiduje: 

czypospoiitej o prawie przemysłowym. LóDż, 17. 7. - Ponieważ jednak na ter.enie fabryki zanosiło się Hartman" od.był wczoraj swój pierwszy lot z 
Wczoraj jak wiadomo wyLucl1ł strajk okupacyjny na strajk i1Hpcktorut pracy, zwołał ko11ferencję, któ letniska Bitterfelden JJOd kierownictwem dr 

w zakładach S:hlosserowskiej Manufaktury w O:wr ra w rezultacie zakoi1czyła się podpisaniem przez Dresch'·era. Balon skonstruowany przez niemie­
kowie. Strajk, który wydaje się najbardziej charak. Majera Fogla protokólu, w którym zobowięzał się, cki instytut badań lotnictwa służyć ma przede­
tcrystycznym strajkiem w historii zatargów w świc· że system 4-krosnowy nie pociągnie za sob1;1 ani je. wszystkim badaniu stratosfery. Po 4-godzinnym 
cie pracy - objął 1200 robotników zatrudnionych dncgo zwolnienia z pm~y. locie balon wylądował pomyślnie w Thurau w 

OBRADY KOMISYJ SEJMOWYCH. 

1) Pierwsze czytanie rządowego projektu u­
stawy o środkach finansowych na popieranie 
gospodarczo uzasadnionego kształtowania cen 
artykułów ro'·niczych. 

WARSZAWA, 17.7. - Po posiedzeniu Sej­
mu dn. 18 bm. zbierają się sejmowe komisje 
dla rozpatrzenia zmi::m uchwalonyich na ostat­
nich dwóch posiedzeniach przez Senat do ki'­
ku rządov,:ych projektów ustaw, m. inn. o wy­
borze radnych miejsk,ich. 

na tkalni. Pracowano na trzy zmiany i mury rozpo- Wydaw::ło się że stosunki na terenie Schlossero· pobliżu .I(oethen. 
częli okupować odrazu wszyscy i·obotnicy z trzech w>kicj Manufaktury w Ozorkowie ulegną po wspom 

2) Sprawozdanie komisji admin!stracyjno .- i<mian. nianej konferencji normalizacji. 

DRUKARKI 
W Zakładach Schlosserowskiej Manufaktury, Tymczasem termin, w którym firma miała przej!ć 

· dzierżawionej przez Majera Fogla często wynikają na nowy sybtem produkcji zbliżał się. W ,tych dniach 

B I L E T O W E zatar.~i. rohotnic'ze .. O:tatni wynikł na tle dec)zji fabrykn miała rozpocząć 3-miesięczny okres reor. 

czynne są już 
POZNAŃ, 17. 7. -

I 
przeisc1a przez dzierzawcę na 4-krosnowy system ganizacji systemu produkcji. W okresie tym na 
pracy. łączną ilość 716 krosien reorganizacji miało uleit "" Poznani ll• „ Firma zwróciła się w swoim czasie z powyższ~ jedynie 416 krosien. łleszta miał pracować na sta­
propozycję do Ministerstwa Opieki Społecznej,a któ rych warunkach. 
re wyraziło zgodę. I NiespodziPwanaie jeszcze w piątek wieczorem 

.Od czwartku rozpoczęły swą czynność 
Aa dworcu głównym w Poznaniu 2 maszy­
ny do c;irukowania biletów kolejowych, a 
to w kasach nr 9 i 10. W związku z tym 
nad kasami umieszczono napisy obwieszcza 
jące, że w kasach tych odbywa się sprze­
daż wszelkiego rodzaju biletów I, II i III kia 
sy, prócz zagranicznych i miesięcznych. 

Wspomniane kasy są stale czynne i za 
trudniają 6 kasjerów na trzy zmiany. 

Każda maszyna może drukować bilety 
Hi W@ fM l'9 

w 7.500 relacj.ach, przy czym druk biletu 
odbywa się bardzo szybko, co ułatwia zna 
komicie obsługę pasażerów, a również po­
zwala przekazać kasę przejmującemnu służ 
bę kasjerowi w ciągu 5 minut. Maszyny do 
drukowania biletów kolejowych w dużym 
stopniu pozwoliły na ograniczenie biletów 
blankietowych, gdyż, jak wspomnieliśmy, 
maszyny mogą drukować bilety w 7.500 re 
lacjach. Gdy dawniej kasjer musiał wypisy 
wać około 50 różnych biletów blankieto~ 
wych, dzisiaj zaledwie do wypisywania po 
zostało mu tylko 7 rodzajów, resztę bowiem 
załatwia maszyna. 

Zgon syna premiera 
gen. Sławo~·Składkowskiego D - -

WARSZAWA, 17.7. - Premiera i mi.nistra ZIS gorąco 
spraw wewnetrznych, gen. Sławoja-Skladkow- 1"~dlDf! Pima. 

Paniewnż ogół robotniczy zdawał sobie sprawę wybuchł strajk -na tkalni. Ponieważ w wytworzo­
z tego, że w związku z przejściem z dwu krosien na nej sytuacji strajk należy uważać za akcję, wymie· 
cztery - pewna część robotników zostanie zrcdu- rzoną przeciwko decyzji Mi1iisterstw Op. Społ. spra 
kawa.na, jako zbędna, wysłano trzyosobowq delcga· wa zatargu w Ozorkowie niewQtpliwie przejdzie na 
i:-ję do Warszawy, celem osobistego wysondowania teren Warszawy. 
opinii Ministerstwa. Nie mniej jednak interwencj~ podejmie inspe. 

1\1. O. SP. potwierd'Ziło swoje stanowisko wobec ktorat pra.:y w Lodzi, z ramienia którego we wto­
dclegaeji robotniczej i ponownie wobec interwen- rek 19 bm. inspektor inż. Szumski uda się do Ozor-
jujących przedstawicieli zwitzków zawodowych. kowa. 

Robotnikowi spadła na głowę beczka. 
lronika pogetowła ratunkowego, kradziełr i 11i1rów 

ŁÓDŻ, 17.7. - Wczoraj w Południe wybuch! zamieszkały przy ul. Gdańskiej 59. Baumowi 
w Łodzi przy ulicy Piłsudskiego 57 pożar w sp:ulla na głowę beczka ze znacznej wysokości, 
domu na'-eżącym do Szlamy Dl-użnowskiego. Na wskutek czego odniósł on dotkliwe obrażenia 
podwórzu posesji zapaliła się w q{otle smoła, głowy i kręgosłupa. 
przy czym ogień groził przerzuceniem się na Pcmocr 11ieszczęsnemu !!dzielił przy'były 'e-
sąsiednie komórki. J-~ ~~ ""'"~""1;1 r1+•rnk'1··:~"'11 

Przybyła straż ogniowa zlokalizowała po- 1 ::: 

żar. Straty niewielkie. 1 
• • 

ZGON DYREKTORA BIURA SENATU 
w Otwocku. 

WARSZAWA, 17.7. - Sp. Adam Pia.secki, 
dyrektor biura Senatu zmarł <Inia 16 lipca br. 
w Otwocku. 

Sp. A<la.m Piasecki ur. 10.3 1898 r. w Pop­
'.;owicach, majątku rodzinnym w woje w. lu'bel­
skim. 
. Odzna-czony był Krzyżem Walecznych, po­

siadał komandorie i krzyż ofo:ersiki oroeru O­
drodzenia Polski" oraz komandorię orderu 'ko­
rony jugosłowiafiskiej. 

SAMUEL INSULL ZMARL 
w Parytu. 

PA~YŻ, 17.7. - Znany finansista Samuel 
Insuli zmarł w Paryżu. 

skiego, dotknął cios bolesny - po <lluższej cho 
rabie zmar! syn jego, śp . .Milosz Skladkowsiki, 
J.at 28. 

S. p. Miłosz Składkows1ki, zaml!owany w 
sprawą,;h technicznych, pracował w dzietlzinle 

- Niezibyt dobrane widocznie towarzystwo nr~Jm ·11oz MJĄ~ ŁODż, 17.7. - Przewidywany przebieg po- zaprosił do sie<bie Józef Wiśniewski (Brzeziń- n • L4' i-. „ T 
g:ody w dniu dzisiejszym. W da'•s.zym ciąg.u po- ska 166) jeżeli, wyikorzysbują~ Jego chwilową Jk 
gada słoneczna i ciepła. Jedynie w dzielni·cach b kaid :tk S NA IJlłlO y O zachodnich skłonność do !Jurz i przelotnych de- nieo. ecność 0 ! .ziono. mu mies anie. traty p 

goścmnego W1ś01ewsk1ego wynoszą około 180 3 słowa 
telekomunikacyjnej. 

Gdy ciotka Zmarłego dowiedziała się o Je­
go śmierci dostała ataku serca i równid 

Piegom, 
szczów. Temperatura w ciągu dnia około 28 st. 1 ulk 
Umiarkowane wiatry z kierunków południo- zl. Po icja sz a złodziei. 6'110..,Bmff fflJlllfD4laswl krem ORO - Metamorphose !Przeciw 

- Na u'·icy Ogrodowej 9 wydarzył się WY· 1lll n UL JK 1' a pryszczom i opaleniźnie. 
v•"y•c•h. ______________ p•a•de•k•, .k„tó•r•em•u-u.le.gł-ro•b•ot•n•ik-Sz•y•m•a•n•B•a„u.m, N I f l'I O z f POZO§l Jlł 

zmarła. 

Jacht„Krzvsztof Arciszewski\ Oiiaini~ WiftdOIDOŚti 
zaln'fer~sowal Szhofów " 

BEZ PISl'IJl' 
sportow~. o zmianie adresu prosimy ~wiadOntłć:' 

'.Administrację - listownie: Łódź, żwirki 2 
lub telefon: 102-29, 102-28, POLSKA NA 11-ym l\UEJ;:,CU 

GDYNIA, 17.7. - Jacht „Krzysztof Arciszew na liście klasyfikacyjnej piłkarzy. 
ski" opuścił w tych dniach port Edynburg w 

Po t:vm meczu prowadzenie w trzeciej gru­
pie objął Dąb. 

Szkocji i udał sic do portu Kristjansand w No: Znany dziennik szwedzki ldrot~bladet OlJtt-
•\vegli. Pódcz:as PO'l>.Ytu ja:chtu w Bdynburgu za blikował ciekawą klasyfikację państw świata 
lo~a zwiedziła wystawę imperialną w Glasgow, w piłkarstwie. Lista ta przedstawia się nastę­
serdecznie witana przez polskiego konsufa ho- puią<:o: 
norowego Whitelaw'a i dyrektora propagandy ll Włochy, 2) Brazylia, 3) Węgry, 4) Oze­
wystawy Mac Donalda. Jacht „Krzysztof Arci- chostowa-cja, 5) f'rancJa, 6) Szwajcaria, 7) Nor­
szews·ki" jaij{0 pierwszy ipolski jacht w Szikocii wegia, 8) Niemcy, 9) Holandia, 10) Szwecja, 
wzbudził duże zainteresowanie i by! zwiedzany 11) Polska, 12) Belgia, 13) Rumunia, 14) Kuba, 

Mistrzostwa Dlrwackie Polski w Bielsku. 
Pierwszego dnia ustanowiono 4 nowe rekordy 

przez przedstawicieli prasy i vub'.iczność. 15) !ll!die Holenderskie. iBIELSKO, 17.7. - Pierws,zy dzień PIY'Wa-, wadów prowadzi ·EKS 75 pkt, 2) Dąb 71 ukt. 
ckkh mi.s~rzostw polskich w Bielsku zgodnie z 3) łiakoah 44, 4) PZN 39,5, 5) Grszowiec 35 5 

• • 
0DJ.lłZD J\IJTOBIJSOW 
lVIEID doP IOJRKOWA i SUiEJOWA 
z dworca przy u'·. Wólczańskiej 23~/4 odchodQ:ą 
o godz. 6.10, 7.30, 8.30, 9.30, 11.00, 13.00, 15.00, 

16.30, 18.00, 19.00, 20.00 i 21.00. 
Dogodne ipolączenia do Krakowa i Katowic. 

Sukces robotników 
·w f rm!e „Przemvst Trykotowy''. 

ŁÓDŻ, 17.7. - Waoraj z.'·ikwidowany zo­
stał w Strykowie strajk robotników pralni we! 
ny i garbarni rfirmy Zajdel i Praszik:ier (Kościu 
szki 65) Strajk powstał na tle żądań o podwyż 
kę plac. 

Na odbytej pod przewodni·ctwem inspektora 
pracy 17 obwodu konferencji osiągnięto porozu 
mienie wobec czego robotnicy jut.ro przystą1pią 
do pracy. 

.„ .~ PODWYZlU PLAC. 
Sukcesem robotniJ':ów zakof1czył się strai1k 

w firmie „Przemysł Trykotowy." (Al. Kościusz­
ki 10). We wczorajszych pertra.ktacjach uzyska 
li gwarancie udzielenia podwy~;.ki płac w grani 
ca·ch od 6 do 15 proc. 

ECiiA STRAJKU W WYTWóRNfACH WÓD 
GAZOWYCH. . 

Związek Zawodowy Rob. fabryk Wó<l Oa­
zow:Vch w Łodzi wrstąpi! do Miini•sterstwa O­
pieki Spo!ecrnej o na<lanie zawartemu ostatnio 
układowi zibioroweimu mocy powszeclmie obo­
w iv.zującej. Decyzja powstała na skutek licz­
nych wyr,iadków niehonorowania ustalonych u­
kładem warnnków płacy i pracy. 

PA~A JĘDRZEJOWSKA BA WOROWS~I oczekiwaIJiem przyniósł szereg doslkonalyicll re- 6) AZS 35. ' ' 
w finale. zu'·tatów a w pierwszym rzędzie cztery nowe· . . . 

rekordy Polski, ustanowione przez Jędrysika, I Poza konkursem popisywał s1e tren~r am. 
HAMBURG, 17.7. - W sobotę wobec 2 tys. 

widzów rozegrany został pólfinal w grze mie· 
szauej pomię<lzy parą Jędrzejowska - Bawo­
row~11d i parą angielską ttoPinan - Avory. Zwy 
cir;żyl:t para polska w stosunku 6 :3, 11 :9 kwa li 
!ikująie się do finału. 

Heidricha DawiC!owiczóWIIle oraz sztafety pań Ste,pp, który wyikiona! bogaty program 1 na WY 
E. K. s. ' ' soki~ poziomie stoj.ące sko1~i, któr~ 'D'Ubliczność 

Oficjalna część mistrzostw rozpoczęta się od przyimowala entuziast~'czme. Pu1bhczności oko 
przemówienia powitalnego burmistrza m. Biel- ło 3000 osólb. 
sika dr Przybyły, który po przywitaniu obecne­
go na zawodach p. wicewojewodę dr Saloniego, Dr. med. 

W grze podwójnej panów Para niemiecka 
tienkel - .Metaxa ~'grata w półfinale wal-ko­
werem z powodu niestawienia się Tloczyńskie­
go i Baworowskiego. T!oczyński iest w dalszym 
ciągu chory, ta.1k, że Polacy musie'.i skreczo-

oraz płk. Kustronia dokonał otwarcia zawodów. M. FELOM 'JlN 
Po W'Zniesieniu okrzyku na cześć Rzeczypospo- ""' 
litej i Jej Prezydenta i odegraniu hymnu naro-

wać. 

dowego odbyła się defilada zawodników, którą 
prowadził najstarszy zawodnik Maerz, po czym 
odibyły się zawody. Wyniki konkurencji są na­
stępujące: 

VERWAECKE PROWADZI.„ J<-on·kurencie kobifltce: 100 m st. dowolnym 
9•iy etap „Tour de France. 1) Dawidowiczówna (Hakoah) ł: 16,3 (nowy re-

PAJ.(YŻ, 17.7. _ 9-ty etap wyścigu kolar~ kord Po'iski), 2) KrotochwHówna (AZS) 1 :17,5, 
skiego dotkola Francji na trasie Luchon - 3) Banaszewska (AZS) 1 :22,8. . 
Perpignan (260 km) wygra! fre~haut w czasie 200 m styl. klasyczny: 1) Belowna (EKS) 
7 :08 :l5. V , 3,24,9, 2) Ko~alska (ŁKS) ?,34,6 (nowy .rekord 

w ogólnej klasyfikacji iprowadzenie w WY- okręgu lót1zk1ego), 3) ~~um1lowis.ka (Soik~I Byd 
ścjg.u obiąl Verwaecke w ogólnylill czasie gos~cz) 3,37,3, 4) Klemmska (Unia Poznan) 3,-10 
57 :28 :39, · 2) Bartali 57: :29 ;32, 3) Geasmat :,ztafeta 4X 100 styl ~owolny :. 1) BKS 5,50,5. 
57·J3·48 2) Hakoah 5:53,6, 3) Unia Poznan 6:35,7. Czasy 

· ' ' EKS i lfakoahu są lepsze o·d rekordu Po'·ski. 

Akuszer - <Hneko~o.I! 

Kilińskiego 113 (róg Nawrot) 
tel. 155· 77. 

Doktór. 

IOimlłEllDElłG 
choroby skórne i weneryczne, 

Legionów s-a, tel. 229-30 
Przyjmu.ie od 12 - 2 i od 4 - 6 wiecz. 

DĄB GROMI GARBARNIĘ 6:1. 
Konkurencie męs-kie: DoU6r 
400 m styl. dowolny: 1) Jęidrysi!k (Oiszo- • SOlOWIEJCZYK 

KATOVllCE, 17.7. - W. sobote odby! się w 
Katowicach mecz pitkarsiki o wejście do Ligi 
pomiędzy katowickim Dobem i krakowską Gar 
barnię .. Zawody zakończyły się wysokim i za­
służonym zwycięstwem drużyny ikatowi-!:okicj w 
stosunku 6;1 (3:1). Zaznaczyć należy, że Gar­
barnia od 36-ej minuty drugiej polowy grała 
!>ez bramkarza Ja kubika, którego sędzia usuin~ł 

p. Kowalski z Łodzi. 

wlec) 5:17,3 (nowy rekord Polski), 2) Zubowicz 
(Legia) 5 :46, 3) Bojowy (Legia) 5,47,6, 4} Jan­
kows.ki (EKS) 5:47,6. 

100 m styl. klas. 1) tleidrich (Dą1b) 1: 18,6 
(nowy reko1xi Pol.ski), 2) Rusin (BKS) 1,24, 3) 
Ku.bik (ZS Cieszyn) 1,22,5, 4) Jarecki Dąb) 1,24. 

100 m na wznak: 1) Kuman! (PZN) 1,20, 2) 
Kowalsiki (Cracovia) 1,20, 3) Machowski (Dąb) 
1,21.3, 4) Lenn.ert (AZS) l,22,2. 

Skoki z wieży Maetz 107,36 IPkt. 
Sztafeta 3X10~sty'. zmienny: 1) Dąb 3,49,5, 
PZN 3.56,6, 3) Legia 3,58, 4) Giszowiec 4. 
W ogólnej punktacji JJO pierwszym dniu za 

Choroby weneryczne i skórne. 
PIOTJl!KOWSKA 99. 
Przyjmuje od 1-3 i od 5-9 w. w niedz. i święta 
od 9·12 w Lecznicy prywatnej (Piotrkowska 

88) od o do 9 wiecz. 

I Dr Med. 

Jerzy SUDYA 
AXUSZEB GINEXOLOG 

l.~f!jonów tł, tel. 115· 27 
Przyjmuje od g, 8-10 rono l 4-8 wlecz. 

z boiska. Jakrnbika zastąpi! Pazurek. Bramki dla 
zwniGzców strze'·ili Kessner (3, w tym 2 z kar 
negc), Matuszek, Kopeć i Grządziel. Dla Gar­
barni bramkc; zciohył Skóra. Zawody prowaidzil J 2) 

• ...,1111~es.~wet„m11tm•EMAWe!llEE~~·w=~m1•1B!J!1u~:a1B1am•~g&mtm~l!llll!~w~e**llli..,a'~MMr1111mąn•l1811i1!a•m4F•illlEillltmr:1111B„„111„111111• .„„ ...... 1111Zmm:ll9!lll!l!il!llB::am1J1111ma:1111111„„IBllllllCl,,..llllllll5lll!lllllllll111111„::1:11m1„-..„„„„ ... „„ 

350 tysiqcy zł. rocznie 
winna wynosić subwencja dla teatrów. 

W dniu 15 lipca br. pod przewodni­
ctwem p. wiceprezydenta A. Pączka odby 
Io się posiedzenie Miejskiej Komisji Teat­
ralnej. W posiedzeniu wzięli udział pp.: 
Z. Budzy1'lski, H. Konarzewski , L. Pio­
trowski, W. Polak, A. Walczak, J. Wolczyń 
ski, J. Socha oraz dyrektorzy „Łódzkich 
Teatrów Miejskich" K. Wroczyi'1ski i H. 
Morydński. 

Na posiedzeniu omawiane były sprawy 
bieżącego sezonu teatralnego oraz sprawa 
organizacji sezonu teatralnego 1938-39. 

Po dyskusji naci sprawami bieżącego 
sezonu teatralnego, Komisja wysłuchalt1 
przedłoż911ych przez dy_rcldora ~. WtQczy11 

skiego w ogólnych zarysach projektów od 
nośnie sezonu teatralnego 1938-39, dotyczą 
cych repertuaru oraz dalszej zapoczątkowa 
nej już przed kilku miesiącami, reorganiza 
cji pracy artystycznej w teatrach, w związ 
ku z którą w poszczególnych teat_rach wy­
stawianie premier b~clzie od siebie nieza­
leżne. 

Po 'za tym Komisja jednogłośnie z nacis 
!dem podkreśliła, opinię swoją. powziętą je 
cinomyślnie na posiedzeniu w dniu 29 marca 
rb., odnośnie wysokości subwencji, iż po­
winna ona wynosić złotych 350.000 - rocz 
nie dla Dyrekcji „Łódzkich Teatrów Miej­
skich'' - i utrzymuje t-o w całości. 

Najradykalniejszy środek dla cierpiących na najbardi:iej zastarzałą 
i najwiekezą 

Przepuklinę 
gdy nawet operacje i opaski różnych zagranicz nych specj;;.listów nie 
pomogły oraz wszelkie fałszywe wynalazki nie poskutkowały, usuwa 
jedynie specjalista z długoletnią praktyką dla cierpiących na ruptu­
rę za pomocą moł,!!go opatentowanego b:mdaż::i. Nr. 1209, który przy­
nosi prawdziwą poirioc mętczyznom i kobietom ::i. JlUN, Warszawa. 
Sosnowa, 13. PROSPEKTY na żądanie bez płatnie. Przestrzegam 
przed. naśladownictwem mojego środka przez fałszywych specjali­
stów. Kto znuelnie już stracił nadzieję, znaj dzie u mnie prawdziwi: 
pomoc 

POy.7 AŻ~A Ele-ktrownia Miejska poszuikuję od 
1 sierpni~ 1938. r. młodego inżyniera-elektryka 
Lub .technika (pierwszeństwo mają kandyida~i z 
ukonczoną . S~kolą Wawelberga) z llraktyką 
pr~y buidow1e roulzJelni i sieci wysokiego I ni­
skiego napięcia oraz ~tarszego montera obezna 
ne~o dOikla?ni.e z ~udową sieci wysokiego J nl­
skr~go !1!'P1ę_c,1a_ (k~blo~a i na}jo\Vietrzna). O­
ferty !<ierować' efo a<fmin. pisma pó(f 11 M. z. E." 

UW AGA panowie rybacy od 24.VII br. łowienie 
ryb w Sanatorium w Choinach. 

OKAZY INIE do S.Drzedania tanio resol'lka z sie 
dzeniami. Szczygielski u\ Antoniewska 31 Wi-
dzew. ' 

WóZKI dziecięce, rowery, radio na r~ 
zł. 2.50_ tygCJ:dmowo. Olbrzymi wybór Kolos" 
6-go Sierpnia Nr. 7. " 

SPECJALiśCI na pracę lutowniczą potrzebni. 
Zgłosić się Zakłady Przemysłowe Pogonow-
skiego 61. ' 

OKAZJA! do sprzedania domek z pia~- i 
drzewkami, Chojny, na Kurczakach, za 1.300 
złotych. Dąbrc1wska 56, .Włodarczyk. 

SKLAD MEBLI 

ll!na«:ef!o Są.:IAskleeo 
ZOSTAL PRZENIESIONY 

z ul. Rzgowskiej 52 
na ul: BEDNARSI{Ą 4, (przy Rzgowskiej) 

poleca meboo wszelkiego rodzaju po cena;h 
przys~pnych. 

ZAl<ŁAD STOLARSKI STEF ANA GLOWAC 
KIEGO ZOSTAŁ PRZENIESIONY z ulicy 
Wspólne.i 3 na ul. RZGOWSKĄ 52. poleca 
meble wszelkiegQ ro<.lzaju. 

ZŁ. 5. TRWAŁA ondui!acja z gwarancją 
~p~be loczki, piękne naturalne fale „Nina"; 
GłOl\vna 32, tel. 124-31. 

OTOMANĘ:, garderobę, tapczan, leżankę, 
1krzesła, stół, biurko. stoliki radiowe. sprze­
dam tanio i na do~odnvch warunkach, Kiliń­
skiego 160. Przeździecki. 

ROWERY, maszyny do szycia, w:vżymac~kl 
gwarantowane za gotówkę i za Pożyczki Państ 
wowe, poleca firma :Rędzia, Bałucki Rynek 9, 
telefon 113-99. 

BUDKA do sprzedania. Ul. Kątna nr 74 

ONDULAC'JA trwała komplet 5 zł. z gwaran­
cją, grube naturalne loczki i szerokie fale • 
„Józef", Na w rot 54-a, tel. 191 -35. 

OTOMANY, garderoby, stoły, krzesla, gabinet 
orzechowy, leżanki, na dogodnych warunkach 
J. Martrnowski, Pomorska 30, tel. 114-28. 

OTOMANĘ, garderobę, tapczan, leżankę, krze­
sła, stół, biurko, stoliki radiowe, sprzedam ta­
nio i na dogodnych warunkach, Kilińskiego 160. 
Przeździecki. 

BIURO INż.-BUDOWLA'NE 
WóLCZAŃSKA 196 

wyko·nuje plainy buidcrwłane i koncesyjne i 
przeprowadza pożyczki budowlane Bank 
Gosp. Kraj. i bank prywatny. 

NA RA TY ubrania I palta obstalunltowe z naf­
lepszych towarów bielskich i tomaszowskich, 
nnjlepsza robota u J\\cnorowsklcgo, Nowomiej­
ska 5, godz. 5-·7 wlecz. 

5 ZŁ TRWAŁA ondulacja. grube loki, naturalne 
fale w firmie "Stan is la w" Główna 33 - uwa­
ga w podwórzu 



Hr. 196 „E CHO" .;fr. 3. 

Rodziny obarczone dziećm~ PRZED WYJAZDEM ... 
muszą otrzymać ulgi podatkowe, •*• 
. Parniiętamy ten nieszczęsny moment, 

kted.Y .to podwyższono pensje możnym te­
go sw1ata w PoJ.sice, a zmn1iej•szo110 pensje 
naijbardziej potrzebującym. Stało się to 
wbrew zasadził' sprawiedliwości społecz­
nej. Ale to .n1ie wszystko.„ Na rodz.iny pol­
~k1e spadł 1eszcze jeden cios: z.niesfono do 
datki na rodziny, na dziieci. Wprawdzie 
kunsztO'\vnie tłumaczył jeden z braci Ję­
drzejewiczów, że w zamia1n za kl dopuści 
się kobietę do zarobłkowania. Na skutki 
nie trzeba było długo czekać. Opi·nia pol­
ska została zaalarrno:wa-na wiadomością, 
że zaczął spadać wskaźnik urodzeń w sto­
sunku cl.o zgonów. 

wysokość podatku nie jest Dbojętna dla 
tego, kto rozporządza nikłym dochodem. 
Fakt, że będzie zarabiał to samo i ten sam 
podatek płacił bez względu na to, czy jest 
kawalerem, czy też ma np. pięciDro dzieci, 
musi działać jako premia na rzecz neomul­
tanizmu. 

Pieniądze złożone na książeczkę P K O 
można podjąć w każdym Urzędzie Pocztowym 

PEWNOŚC-ZAUFANIE 

• 

Elementarna sprawi edliwość społeczna 
wymaga, by mniej obciążać c złowieka, któ 
ry utrzymuje rodzinę. Może być dla pry­
watnego przedsiębiorstwa obojętne, czy ro 
ootnik, który nie gospodaruje, żyje samo­
tnie czy utrzymuje gromadkę dzieci, ale 
państwo nie może stać na tym stanowisku 
rozkładania ciężaru. 

..... DOCISKI Zyją gorzej niż n~dznie„. 
RADYKALNIE USUWAJĄ 200 BEZllłOBOTN~CH AKTOlłÓW. -

~obrze jest, gdy w Sejmie zasi adają 
kobiety. One mają największe wyiczucie. 
Niic też dzi.wnego, że sen. Ja•rO·szewkzowa 
zwróciła się z gorącym apelem do rządu, 
aby ten opracował i począł prowadzić na 
szeroką sfi(alę politykę ludnościową. 

Fakt ni epokojącego spadku nadwyżki 
urodzin nad zgonami niechże będzie prze­
strogą dla tych, którzy są odp.owiedzialai 
za przyszłość narodu i pa11.stwa. 

~ 1}łf lłJ~.] I} . Podajemy ciekawe dane, uzyskane w Polsce? · LWJiiW I) 111!,J U biurach ZASP. na temat sytuacji 'świata - Około tys iąca dwustu. 1 

. PUDEŁKO 5 SZTUK-1 ZL aktoirsk iego w Polsce. - Czy wszyscy mają zatrudnienie? 
...itADAĆ w~~PJf.KACH J SKV..DĄ5=tł AP~ _ Ilu mamy artystów teatralnych w Czy wystarc~a teatr?w do obsadzenia 

Kiedyż nadejdzie okazja, aiby pomyśla­
no również i o rodzinie polski·ej, która obe­
cnie ugina się pod ciężarem biedy i niedo­
statku. ChoclZ!i o to, aby zastosowano od­
powiednią politykę podatko.wą wobec ro­
dz.in, obarczonych dziećmi. Do chwiLi obec 
nej sytuacja pod tym względem jest talka, 
że jeśli d·ochód płatni1ka nie przelkracza 
7.200 zł. rocznie i gdy ma on wi·ęcej niż je­
dną OlSObę na sw0iim utrzymaniiu, naten­
czas na każdego członka rodziny obniża 
się z poda~ku o 2 stopnie. Ulga ta jest tak 
nieznaczna, że nie warto o niej mówić. 
Zresztą nie dotyczy ona wielkiej rzeszy 
pracowników, którzy płaicą podaitek od 
.uposażenia. Ci już zupełnie nie otrzymują 
fadnych ulg (a dodatelk na .dzieci pqprze-
dnio im odebrano)'. , 

Inne kraje są ·bardziej przewidujące. 
Taryfa ·niemieckiego podatk-u dochodowe­
go stosuje ró~ne stawki, zależnie od ilości 
dzieci w rodzinie. Gdy ktoś ma więcej niż 
pięcioro dzieci, to w każdym stopniu od-
licza się wskazaną sumę. -

W Anglii poza dodatkiem na 'tonę odli­
cza się pódlegającemu opodatkowaniu po 
50 funtów na każde dzieckoi do lat 16. 

We Włoszech na każdą osobę odlicza 
się od dochodu po 3 tysiące lirów. Poza 
tym pobierainy jest specjalny podatek od 
celibatu. Duże ulgi stQsowane są m. i. we 
Francji. 

Mote ktoś być zdania, łe te .zarząaze­
.n!a ' podatkowe, wprowadzone pod kątem 
po,~ityki populacyjnej nie mają zasadnicze­
go wpływu na struktJJrę ludnościową. Ale 
najw~ększy sceptyk nie zaP,rze~zy _ternu, że 

Poczciwe krówki 

wyraźnie ignorują wszelkie przepisy ruchu kołowego i kpią sobie w żywe oczy z automobilistów. 

tych wszystkich ludza? 

- Stosunkowo duży procent jest bezro 
botnych, bo około dwustu osób ni·e ma sta 
łego engagement. Niektórzy z nich od 
czasu do czasu znajdują zatrudnienie do­
rywcze w sztuce wymagającej wielkiej 
obsady, kiedy nie wystarcza stafy zespół 
teatru. Ale większość z nich to wfoczni 
bezrobotni. 

- Dlaczego? -
- Nie nadają si~ przewaznie oo pracy 

W' teatrze w ogóle. Są ta:cy, których nie­
słychanie charakterystyczne „warunki", 
to znaczy aparycja, pozwalają na obsadze 
nie tylko w jakiejś specjailnej roli. Mogą 
nferaz na nią czekać całymi lafami i... nie 
doczefat się w rezultacie. Są i inni: tre­
miarze. rI'ym trema nie pozwoli nigdy na 
zagranie 'ja1ldefkolwiek roH. 

- Czemu 'W'i~c itlie wezmą się oo ja­
kiegoś i·nnego zajęcia? 

- Ci ludzie nie rzucą: teatru za nic. 
Kręcą się wiecznie za kulisami; prosząt 
reżyserów o pozwolenie zagrania jakiegoś 
epiwdu i wiecz;nie się łudzą, ze tym ra· 
zem na pewno zagraliby dobrze. Nikt je­
dna:k nie chce jut :tyzylfowa·ć. 

- Cóż więc ·oni robią'? Z czego "żyją ? 
- żyją gorzej nff nędzarze. A zara· 

biają statystowaniem. W każdym sezonie 
i'dxie !kilka sztuk o bardzo dużej obsadzie, 
wymagającej sporej liczby statystów, o­
czywiście wówczas pierwszeństwo mają~ 
członkowie ZASP-u. Poza tym statystują 
w filmach . 

- Ileż im to mo·:Ze przynosić? 
- Są to rzeczy ba,rdzo względne. Mo-

gą mieć miesiąc kiedy zarobią kilkaset 
złotych, a pQltem może się zdarzyć, że 

8"uteCzna w~lka z _cho_robami 6orsz1tce kło'tn1'e W kuchni· ~i~I·~~~~oz:~:::~ep~~~:::;~::i::~~ 
-

- - 'I zawód i zaczęli pracować chociażby na 
na terenie Pab1an1c. •& „ . . . ~ b., .. I „. „ skromnej posadzie w biurze. 

PABIANICE, 17. 7. - Ubezpieczalnia wzrosła przy jednoczesnym jednak spadku Dobrocią w1ece1 mozna zro IC RIZ z osc1ą. - Pewnie że lepiej. Ale nikt im nie 
Społeczna w Pabianicach wydała dmkiem .ilościowym osób chorych na kiłę i i·nne Ogólny poziom służby domowej obni- trafi to ma się dziewięć szans na dzi esięć, wyperswaduje teatru. A zresztą do pra<:y 
sprawozdanie ze swej działalności w roku choroby weneryczne (w r. 1936 - ogółem żył się znacznie w ostatnich czasach. Zan: że ~ię też w niej serce obudzi. w biurze ni.e n.adawaJ.iby się. również. Już 
ubiegłym. 4.85, w r. 1937 - 307). ka coraz bardzie]· typ starej· wierne]· i wytr A d . . b'. tko zanadto wsiąkli w tę specyficzną atrnosfe 

J k 
· d b' · k Ub · 1 Ró . d b ł ' wte y mozna z mą zro te wszys . .alk t t t a w1a omo, pa 1amc a ezptecza - . ~me o re rezultat~ wyka.za a a~- wałej, pracowitej i zaufanej sługi , często , . . . . . rę J ą wy warza ea r. 

nia Społeczna obejmuje swą działalnością C.Ja p~ofil~kt~czna w zakresie w.alki z gruz- gderliwej i nieznośnej, ale za to przywiąza Yf ~magać trzeba duz?, ale Jednak. l~= Nie jest łatwo być aktorem. Tylko nie-
tereny powiatów sieradzkiego i łaskiego !~cą, Jaglicą itp_. Wzrosła w ubiegły~ roku ,nej do rodziny, z którą dzieli dolę i niedolę cz~c . się z tym,. co ta .dziewczyna z s1e~~ 1; licz.ni wybrańcy losu zarab iają spore su­
z ludnością około 353 tysięcy. Ubezpiecza! llczba .osób .skierowanych do leczema sa- Natomiast nie rozpowszechnił się jeszcze 'dac ~est w. s_tan1e. Słuząca, która. m~w1;, my _ pozostali ciężko borykają się z la­
nia maj du Je się po.d zarządem komisary- natory1neg~ (r. 1936 - .19, r. 1937 - 31 ). typ nowoczesnej służącej fachowej, sum i en „Mo1a ~a~1 .i est sro~a, ale ~pr~w1edhwa • sem. A tymcza.sem do sz:kół dramatycz-
<:znym, dyrektora K.K.O. na powiat łódz- W .roku ubiegły~ łącznie leczono w san~1- nej, inteligetnej. :"'~s t.aw1a Jt;J tym nailep~ze swiadectwo. ~ nych napływają wciąż nowe rzesze rnło-
ki, Eugeniusza Hertla, który przy współ- ~onach w Iwomcm, Busku, Inowrocławiu . . . . . . ilez Jest osob, 1które rnaią mało wymagan, dych, żądnych sławy. Egzaminy są bar-
pracy dyr. Golińskiego i .naczelnego leka- 1 Krynicy 158 osób (r. 1936 - 92) . Istnieie JU·Z .sporo szkół 1 kurs?w - 'ale dużo kaprysów. Albo takich, które spa dzo surowe i bardzo zwraca się uwagę na 
rza dra Witolda Eichlera, sprawił, że in- Dużo , m.iejsca i pięknych ilu_stracyj i ks~talcących dziew~zę.ta we ~~zystkich ga ufalaj ą tak służące że te p_q tym wcale się „warunki" kandydata na przyszłą gwia-
stytucja wykazała dalszy pomyśl.ny rozwój pracy posw1ęcono w sprawozdaniu zobra- ł ęz1ach gospodarstv. a domo\\ ~oo, tak w 'Z nimi nie liczą. ·ł,,-. , ;.•; , ·· d T t 6 ·· dnak nie przybywa i z 
Postęp zaznaczył się nie tylko na oddnku zowaniu działalności laboratorium chemi- mieście, jak i na wsi. Ale to iest kropla w . . . : z ~· ea r '.'l Je ·0 • wi ksze bezrobocie 
ilości ubezpieczonych i dochodów, płyną- czno - bakteriologicz,neo·o zakł~du rentae- morzu wobec olbrzymiego zapotrzebowa- Dobrze 1est wziąc dziewczynę prosto kazdym rokiem gr zi ~ . d ' 
cych ze składek ubezpieczeniowych. Rów- nowskiego, fizykalnej te~a'p ii, p;mocy d~a- nia. - : ze wsi i pow:oli wysz.k_ol ić ją według s~e~ na~~ dla t~c~, .kt? rzy '~t~~b~ na.praw ę 
nież poszczególne działy Ubezpieczalni wy tystyc:mej i lecznictwa szpital.n ego. . . . . .. =go up odo bama. Z chwi lą gdy poznamy Je] cos 

0 
Powie 7.iema w e rz · "".--·~· 

k ł · t ł d k I · · o ' ł Ub · I · s ł Zdarza się często, ze panienka, po ukón I charakter łatwo J·est wykorzystać 1' e1· zale- · 
aza y czynmk s a ego os ona e11.1a się. go em ezp1ecza ma po eczna w . . . ó 0 ie w ' 

Na szczególne podkreślenie zasługuje Pabianicach obejmowała zasięaicm swej• czem,u ,.takie] szk~ły~ ~1 ~ ,"P'.zewr c 1 
1 ty, a. nawet :-vad_Y·. J:ś_ii Kasia jest ambit~a 

energicznie prowadzona walka z ·Choroba- działalności 44453 osób ( stan~ na dzień Lg_łowie • i:ia~zy się J~J Jakas zawrot~a. k~- 1 nalezy, pow1edz1ec ieJ: „Jestem pewna, ze 
mi wenerycznyimi, jedną z najgroźniejszych 31 grudnia 1937 r.) ·~tera . Takie J ~dnos~ki_ ~~szą zrozum_iec, ~e I Kasia napewno .P,ostara s ~ę nie za~~eść ~o 
klęsk społecznych. Ilustrują to cyfry: w r. J ednym z jej najważniejs zych zamie- zad?a pra~a _me hanb1.1 ze ~gotowan ie. obia kładanego w ni eJ zaufan ia.„. j esh Kasia 
1936 ilość porad na oddziale wenerologii rzeń jest -0becnie nabycie d z ierżawionego du Jest zai ęciem _równie yo~ytecznym 1 „dy ijes t zarozumiała należy wspomnieć : „J ed­
wyniosła 6096

1 
w 1937 r. zaś 6761, a wii;c od skarbu państwa szpitala w Pabianicach. styngowa_ny~", Jak .r~b:enie kapeluszy l_u~ I nak kuchnia u pp. X jest le,piej utrzymana" 

· • , nawet „~1s_an1e p~wiesc1. T_o trzeb.a wpaJaC !wtedy miło ść własna zmusi Kasię do więk I 

D k b'll „ k w mło?z1ez, ~by Ją uchrnn.1ć od me~otrzeb I szego porządku. Najgorszy system jest to 'I ome przeznaczony na roz i.Or ę nych zalów 1. rozczarowa~. .All~ ~1este.ty, ' \system ciągłego gdernnia. Zahukana Kasia „ •A• ••&' no•s•-.&& W GD U Z1' Ili służące biyvvaią_ często ~akie, 1ak1m1 są ich /traci się ostatecznie i obojętniej e na wsze! 1 

• 11'9 ••-t 11'9 • • P'M9 ..,. • · 

1 

chl cb~da.wczyn~e.„ ~am. d<om~, która ~o I IJ<ie wymówki. Trzeba też unikać (mając ' 
ŁóDt, 17 lipca. Znajdujący si·ę w Ret- ko naprzód. Nad rnaliza·cją okólników pre- kuc hm !11gd)'.' me zavzy_ I o _niczym, c~ się . baczne oko na wszystko) ( podkreś l ania, I 

kini pod Łodzią dom niejakiego Wawrzyń- miera Składkowskiecro czuwa osobi ście sta rdzieje tam 111e m~ po i ę cia,_ nigdy dob~eJ s~ll 'że się nie wierzy w uczciwość służącej. O 
ca Dor aja zamieszkałego na t. zw. Długiej ros ta powiatowy p. Denys. W czasie lustra g! mi:ć nie bę'dzie. - Najlepsza u mej się ileż m~ls~e _jest ~yci.e .w atmosferze ufności;! 
Kolonii Z\lstał przeznaczony na ro zbiórkę . cji dokonanej w tych dniach przez starostę zepsuJ~· . . . •spokOJ~ 1 zyczllwosc1. Taką .atm.osferę .k~z 1 
Właściciel nie kwapił się specjalnie do roz powiatowego n.a terenie gminy Rąbień sta- Na11wazn1eJszą zatem rzeczą Jest aby da pa111 domu stworzyc powmna, choc1az-
poczęci.a prac. Tymczasem wyręczył go rosta Denys stwierdził wyraźną poprawę dziewczęta uczyły się gospodarstwa domo 'by kosztem największych wys iłków. 

PEWNOSCI 
ORYGINALNE TYLKO 
Z TYM ZNAKIEM 

FABRYCZNYM: 
BEZORA'NICZNIE 
ELASTYCZNE 

PA'r.ENT fRA.N-C . Nfł. 700.~ 
PATENT AME R. NR. 10~9. 70ł przypadek. Oto w dniu wczo11ajszym do:n zaniedbanego dotąd wyglądu estetycznego I \~ego i potraf~ły się zająć. dome1;i praktycz ,, 

Doraja zawalił się w chwili gdy znajdowa i stanu sanitarnego gmrny, me. Tam, gdzie sarna pant zna się na wszy „ ... ._.-„. 

U się w nim lokatorzy. Jednocześnie zw~cił uwagę na bu~y- stkim ~łu~ąc~więctjnsię stara i ma dla gos ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
Sz<:zęsci e!J1 dom run ął nie wyrządzając nek w maj ątku Wola Grzpvkowa, dotych J podym w1ęce1 szacu ku. I 

nikomu żadnej szkody. Niezwykła ta kata- czas nie poddany remontowi. Starosta na- Gorszące kłótnie, krzyki i wyzwiska, 1.ałofona " ro!cu 
1591 

strofa komentowana jest z dużym ożywie- k~zał właś~i~ie lowi majątk~ przepraw adze- rnzlegające się nieraz w kuchni. Całe ' LECZ NICA OLA ZWIERZĄT 
niem przez mieszkańców okoliC? nych ko- me w term1111e dwu tygodm_ ren:iont~ ?~dy11 szczQJście, że ściany choć często mają u-
~°,,~.!j. _::i·.~~ . * • * ku, .w którym .zarówno sufity pk 1 sc1any szy, mówić jednak nie mogą. Czemu tyle Mag. WBf. H. WARRIKOffA 
„.i;i., grozą zawalemem. kobiet nic chce zrozumieć, że dobrocią wię 
1"'f '.AICcJa porządkowa domów i osiedli na _, :; -· . , cej można zrobić .niż zło ścią. Stanowczo, al. KOPERNIKA 22 Tel. 172.07 
lerenie powiatu łódzki ego postępuje szyb„ lecz łagodnie - to podstawowe prawidło. ~fc°z~A\.~!Aw;:~:;ny ii ~!~furgicznY 

1przede wszystkim wymagać trzeba będzie STR.ZYŻENIE psów i !toni, 
·~~·. 

Racioaalne Warsitaty właśc . f. B. W l OD Z I l'l 1 :f Il S H I 
aapraw motocykli F. H W. Łód:f, WIGUn?.Y 5 - tel. 260-32 

\llYT 'VóP'~UIA RQ'"ER"W męskicla, damskich i d ziecinnych rowerów·wózków 
Wi n 1"f lli W U dostawcz:ych oraz części do tychie. 

karności i bezwzględnej grzeczności w mo Ki1Dlele PSDW 
wie. I samej dać dobry przykład. J eżeli słu KUCIE KO NI, nitowanie kopy~. 

· · d b k · · · Pn:yięcia w prz:ycbodo1 o d 8-1lod3-6 w 
iącą traktuje Się O rze, O aZUJe Jej serce Członkowie Towarzystwa Opieki nad Zwierz~ 

kt.Qre k~żd,Y. nawet pajgo·rS?,Y Q~_eni_Ć F_Q- tomi płaci\ ul i?owe ceny, 
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Krowa rimiażdżyła pracownikaa 1

l(atasłrofa samochodowa prokurenta. 
lllESZCZ~SLIWJY WFPAD -~IC W. lłZEŻRllm ~ Ranny wałczy Ze! śrr»ie:rcią. 

Z Bydgoszczy donoszą: zatrud·nionego u mistrza rzeźnickiego Hof-1 Z Gdyni donon~: zie wjechał na przydrożne drzewo. Maiszy­
W godzinach rannych wydarzył się frnanna i przygniotła go do ziemi, tak, że , . Na szlaku <?rlowo Morskie - Kolibki, na rozbiła się doszczętnie. Kubica został 

I 
niezwykle nieszczęśliwy wypadctk na te- uczeń odniósł dotkliwe obrażenia wewnę- 1 tuz rrz.ed granicą polsko-gdr-ńską, wyda. ci~żko ranny. 
renie Rzetni Miejskiej w Bydgoszczy. trzne. W stanie cięźlkim przewieziono rzyłc'.l się wstrząs.µjąc;a katastrofa samo- Przechodnie weiwali pogotowie ratt1n• 

__ l:Jł!ll ______ ._. ______ Przy wyładowaniu bydła przeznaczonego I Merka karetką pogotowia ratunkowego do chodowa.- Z Odyn. 1 do .Gda!1ska jechał pro 'kowe, które przewiozło rannego do Gdań-
na rzeź, krowa spadła z wozu na 18-Je~ lecznicy. kurent firmy węglowej „Polskarob" Ta- ska. Doznał on igrnchotania $:Zczęki, 

f [ U'.i 1·,, l f ~ r I l I [ J. tniego ucznia rzeźnickiego HeJ.muta Merka dcu.sz I<ubica,. za~ .. przy .ul. Lipowej 23. wstrząsu mózgu i :złamania lewej nogi, jak 
W pewne1 chwili Kubica przy wyml- również szeregu obraże1\ ciała. Sbn zdro-

ja.niu samochodu ciężarowego stracił pa- wia rannego bt1dii poważne obawy. · Hratec:zkl. nowanie nact kierownicą j rrzy pełnym ga · 

l1r:e Warsz awr w kłl~u wierszach 
Ministerstwo Poczt i Te1egrafów rouze 

rz~ło listę hajów, <!o którrch można hę· 
cbf" wysyłać zwykłe depesze. 

Mic;dzy iiurymi wprowadzono komuni· 
kację pocr.towo . teleg1aficzuą do Wysp 
Egejskich 

FIGLARKA.ISKRA Z FAJKI 
„ _ IP zw~zvn4 STAAS••~~o w~PADICU. 

ZOSIA 
* * * 

Przykre n1espod.z1anki. z KatO\~IC do.noszą: blewagc się przy tym resztką zawartości. 
Służba domowa, jest ulubionym tema· uprzyjemnia sobi~ jak może robieniem . "W odązia!e elek~rycznym huty „:Bat~- W tej samej. chwili z jego fajki wypadła 

Grodzka izba s'k:irbowa poleciła war~za tern rozmów pań - gospodyń i daje temat dowcipnych kawałów. 1y .w Wielkich HaJdukach, wydarzył się ls~ra powodując wybuch benzolu. W mgnie 
wskim urzęd'om skarbowym, aby w wypad ·do wielu historyjelk. Sąs.iedzi państwa Sonensztajnów po- tragiczny w _skutkach wypa~ek przy pra- n.iu oka nieszczęśliwy robotnik zamienił 
1kach składania odwołnf1 od wymiaru PQ• Służąca mojego znajomego gdy nie częli się skarżyć, że im ktoś smaruje cy., - Pracujący tam 4~-!etm Paw.eł Olear się ~ żywą pochodnię. Na pomoc pośple­
datku od Tiieruchomofoi za r. 1938 z po· mogła odebrać zaległej pensji w wysoko- klamki cieczą kleistf! i cuc'ilnąq. Sąsiadka CZ) k z Chor.zowa. wyw.roc1ł przez nieuwagę szyh ~~ t.owarzysz.e pracy, wzywając rów 
woclu doliczania do komornego kosztów re· ści 20 złotych zagroziła: z dołu w skrzynce do listów znalazła wia?ro ~ lnlku htrami benzolu. Olearczyk noczesme pogotowie ratunkowe. 

t • t • ł d bó · · • chciał Jeszc t · ' · · b I P · · d · J mon u i ·P· ogramcza Y z urzę u po r po -:- Jak me dostanę natychmiast swoich mysz, a sąsiadce z góry przez szparę do . .., .ze. ur~ 0\11:ac częsc, enzo ~· " r:zew1ez1ony o szpita a huty „Bato-
da~ku do niespornej tkwoty 'd() caaeu roz· pkmędzy, to żeby pani wiedziała, że je listów ktoś stale wrzucał papier_ lep "".ięc w n~o„łlw.ie naiszy_b~zy sposob s~hylił ry , . ,Olearczyk zmarł w strasznych mę· 
strzygnięcin odwołania, bez potrzeby skła· odtłukę, a ~o_jej krzywdy nie podaruję! obklejony muchami. Przez dłuższy czas się po wiaclro i postawił ie gwałtownie, o- czarmach. 
dMJia specjalnych podań. . .. I p~ chwili za~z~ły fruwa.ć . na .P<:><łłogę ciC!rpiano w milczeniu, kiedy jednak biały 

• * * f1hzan'k1, tarłerze, szklanki, .k1ehszłk1 1 t. d. pudel pani z 3-go piętra wrócił do domu 1116 JetnI„ 
W sądach grodzkich w Warszaiwie - A ternz dopłaci m1 Marysia trzy pomalowany farbą olejną w czarne i czer- A 4li1' 

zaobserwowano Z<11aczny wzrost liczby złote - odezwaJa się chlebodawczyni po wane pasy, ta. zdenerwowana zameldowa- ..... 
iJpraw eksmisyjnych. W stolicy wpływa dokonanej egzekucji ~ ponieważ wartość ła policji. (-~--a-•-• 
obecnie co miesiąc blisko 3000 pozwów st4uiczonych przedmiotów wynosi 23 złote w rezultacie pilnej obserwacji, przy- . 

chłopiec 
UCIĄ& ICOlłlOA JljZWKI. 1111!1 

o eksmisję. P()wodem tego wzrostu sipa·aw Inna znowu pracownica domowa nie łapano Zosię, gdr wbi·jała do poręczy ~-Rypina d.onosz~: . . 
eksmisyjnych. jest częśdowe wyga-śniięcle ścierała przez dlutszy czas pajęczyny schodów ostre, cienkie gwoździki. .. ię~zy ~ąsiadami we wsi Nowiny pow. 
ochrony lokatorów. BO)Viem jaik wiadomo, :gdyż „myślała, te to natety do radia". W sądzie tłumaczyła się, „że to tyllco rypmsk1e~o '. wł. 30-morgo"".ego gospodar­
po.cząwszy od r. b. wszystJkie Joikale w Przeważnie ~kartymy się na oplesza- bez żart" i te nie chciała zrobić nic złe- s~;.a Ja~~kun ~~.esł.~~e~i ł 1 2~-morg. ro~­
sta.rych domach, w wypadku zmiany na- łość i niedbalstwo naszych gos:poś, ale i go", toteż "skazano ją tylko na 3 dni 111 iem ow:ons. im is ma. spor, w w~m­
jemcy, nie korzystają już z przywileju o- zbytelk gorliwości jest takte nie zawsze aresztu z zamianą na 20 złotych grzywny ~u. ~tóregot p~erw~zy z sąsiadów zapowie-
chrony. W ten sposób zdarzają się ciągle miły. albo na odwrót. ziaWzemts tę . rhugdie~uh. J . k' 
wypadroi wytaczania przez w.fclśdcieli nie Kiedyś, by u«wictnić przyjęcie, kupi- Jerzy KrzeckJ. . os a nic . ni.ac anie 1 przy .wspó! 
ruc'ilomości pozwów eksmisyjnych, już w łem trzy butelki owoc<>Wego wiina. Przez udziale swych z1ęc1ów Lo~vandowsk1ego i 
2-3 miesiące po zmianie lokatora. dwie godziny męczyłem się, aby przy po- .,,,.~ --,.-- .„.. ~arszałk~ za wynagrodzeme~ ~ zł namówi 

• • • i: : x;;;·:. · 1moc;y popiołu wody i błota nadać im h 16-letniego .Boles~awa Jan1cki~g~ (syna) 
· ł 1, d Od · b by pasącym się koniom Skowronskiego ob-

DotychcU!tS zac·hodziły I trudności w om~za Y wyg .ą • '! 1ut ws7ystko yło. ciał języki. 
budowle garażów zbicrowych w ~llo- przygotowane, gdy JUt goście nadeszh •Alla.I•• flll &lllłlYłlf . W cza~ie doko . h d . t 
wych dzielnkach Warszawy. .Trudności i służą<:a podała do stołu, zjawiają się 91'1 ~ U l!i'9w;y~ q • ~ nywania 0 Y ne1 zems Y 

trzej podżegacie pilnowali z ukrycia, by 
poszkodow.any ich czynu nie zobaczył. 

Zawiadomiona o wypadklł policja w 
Dobrzyniu n. Drwęcą przystąpiła do śle­
dztwa, w wyniku którego zbrodniarzy uję­
to i pfzytrzymano do decyzji władz sądo~ 
wych. 

Zmarnowane w ten sposób konie ( 4-le 
tni źrebak i 7-letnia źi-ebna klacz) przedsta 
wiają wartość 1500 złotych. 

Nie ulega wątpllwości, że sprawcy nie 
cnego czynu zostaną ia znęcanie się nad 
zwierzętami przykładnie ukarani. 

te wynikały z prawa budowlanego, które moje tr~y ntoz?lnie przygot~waine butelki, ' lifjj_ NIEDZIELA, 17 LIPCA. 
zezwalały na budowę garatów jedynie w lśmące imponuiącą c~ystośc1ą .. Dobra słu- ~: WARSZAWA l (Raszyn) 
dzielnicaich mieszkalnych i iprzemysłowych żąca obmyła starannie butelki, żeby były , ; • f inne Rozgłośnie Polskie. 
Obecnie, na skuklk wyjaśnienia M. S. czyste l 7.15 Pieśń ,,'Ave Muria" · 

I ~erman - Sreberski.a.· 
Wewn., garaże będą mogły być budowane A sł~ż~ca ~oraliz~!orka! . Taka n~e 1.20 Koncert poranny w wykonaniu orkiestry Roz. 
we wszystkich dzielnikach z ogranicze- przepuści zadneJ cfcazJ1, aby me wygłosić głośni Wileńskiej 
niem jedynie użytkowani·a hałaśliwych sw. ego zdania·.· . „że?y ja t.aki~~o m~ża 8.00 Dziennik poranny 

I• ł b k 8.15 At1dr.ja dla wsi 
urządzeń i silników. Powstają więc moi t- mia a co y mt się rneprzym1erzająC 1a 9.15 Transmisja z Zamościa a) Mna św., b) Uro· 
wości rozszerzenia sfo'Ci garażów zbioro- n31przykład naisz pa11, po knaifpach włóczył czystość poś~ięcenia i wręczenia sztandarów puł· 
wych. I i ' 'D rano do domu zalany przychodził, tobym kom artylerii, c) Przekaznie przez ludność. wiej-

* * • trzy razy dziennie Jała a raz jeść dała". &ko dla rmii siedII)lu cięż.kich karbiaów masY.Y· 

W b ł k " · · t nowych i jednego samolotu, d) Reportaż b z~-
W dn. 1 czerwca 1938 r. d4ugość sieci q ee W asnego „ uzyna me JeS ·mośdu, e) DeCilada woj6kowa, l) DcCilada liid· 

W'odociągowej wynosiła 597.000 mtr. sie- jednak ta.ka sroga, i oddaje mu nie ty!łko ności wiejskiej. 

lgdzł polsz,zą 1we nazwiska. lill 
Z Torunia donoszą: 
Pcimorski Urzęd Wojewódzki ogłosił w 

„Mo.niiorze Polskim" z dnia 13 lipca rb. 
co następuje: 

Franciszek Silberman, kupiec w Kar­
iuzach, 

Izaak Golicer, kupiec w Grudziądzu, 

. Antoni Goldberg, vęl Górski; urn;dnik 
pocztowy w Tornniu - uzyskali zczwole· 
nie na zmianę nazwisk: 

Silber91an na Sreberski, 
Golicer na Spalter, 
Gqldberg vęl ~Górski 11a, ~e~~ki, 

• J< 

~~IC~~~~ZC~~yj;~1ą;;:~: ~t~001~~~g~~- serce, aile i wszystkie oszczędnośoi„. ll:~~ ~;~:~\ądcz:~~tu1rtrnal z Krakowa skąd b 1• e· rze s 1• ę p· o ws 
1
• ac n~ t. 

. . 3 068 k ł .. k' DOWCIPNE POMYSŁY. 12.03 Poranek muzyczny - płyty . l ' 
~~~~~~1~rzecię1tn~ z~ż;cie a~oder; n~1e~ie~~- Zosia Sciubińska pełni obowiązki „oo g:~~ :~~i;~~i r:~!ze;: 1dc~:!ińs-;:/?0~d~:~fc lite. . . 
kańca na dobę w maju rb. wynosiła 84 wszystkiego" u państwa Sonensztajnów racki Anny i Jerzego Kowalskich (ze Lwowa) . t y I e b r o n I- "> itW 
litry, maksymalne s~ycie - 99 i pół z ulicy Pomorskiej. Jest to osoba o wyż- 13.10 Tran~mi~ja z sali R:irly M:icj1kiej w Zamościu. ~ ~ 
litra, przy założeniu, że z wody mieJ- szych aspiracJach, ,j ty'.r.rn zły los i krzywe Nadanie obywatelstw~ honorowt'~o m. ~ Z Pleszowa donoszą: tazarza w Krakowie. 
ski ej .korzysta cała lud!'lość stolicy. W dn. nogi stanęły jej na przeszkodzie do karie- edu P .. Mmza!bwi Eilwarliow; śmq:d~ . Po<lc;<i.s wyruszania z domu gospoda- _ Walczak po wypac!'.m zbiegł, został je-
t czerwca rb. ilość mieszkańców wynosi- ry Grety Garbo. Rydzowi . 1za Józera Walczaka w L~1bo·czy gośd we- dna.k ujęty i zatrzymany przez olic' 
la - 1.271.923. Przykre i nud·ne obowiązki służące], 1:1

5
.25 Mud7.yk? odbliado~a - z Katowic selnych na ślub do kościoła paraHalnego w Straszny· ten wypadek wywtiał wJę:trzą-

1 .OO Au ycJa n wsi Pl ' · od p· · " 
16.30 Komedia Ałcks:i!ldra Fredry: ,,,Pierwsza lep. i I' cszcwie, syn gosp ~rza. :otr \\'.ałczak, SaJąCe wrażenie w okolicy. 

Zazdrosna kobieta 
~za" - z Katowic 1 icz;icy 18 lat, wystrzchł k!lhtuotn1e z re- Na marginesie tego wypadku któr ·est 

17.oo. Recital wiolonc.zelowy w wykon~niu Dczyde-,wolwcru. lina wiwat". dalszym ogniwem w łańcuchu ~iE!ał ~ J t _ 

niłewała uwum umaiJt 11niuiela. 
riusza Danczowskiego - z Poznania jedna k I t ~t·ł 24 I t · W'kt · . "tn yc 1 c 

17.30 Tygodnik dźwiękowy . ! ~ U r ... la - e mą . i orię go rod~aJU wrdarzeń, ~asuwa się pytanie: 
13.00 „Dwa ferm w rytmie waka" - operetka Ro- i ·<.~n~andÓ\\ nę z l~ręgob?rzyc W szyję, prze skąd bierze się po wsiach tyle broni, j to 

berta Stolza . j biiaiąc na wylot I zraniła drugą uczestnicz często.kroć w ręknch dornstaiarych parob-
'Y. przerwie około g. 18.55: Cl1wila Bmru kę wesela 19-letnią Sta·nistawę Gomułów- crnków? Czy ttie ma sposob'u"-przeprowa-

20_0~ttp~1:~~nm nn jutro i~ ę z Plcsz~wa w ram!~· . ~zenie „rozbrojenia" nieodpowiedzialnyca z Tarnowa donoszą: Nie panując nad sobą zazdrośnica pędem 
Miesz.kanil<a Sietkiec;zyna pod Tarno- pabi·egła do swego domu. Przyniosła 

wem Zofia Młodzkówna, gdy przekroczy- bańkę z naftą, którą oblała całe domostwo 
ła 48 la1t życia, nie mogła w żaden SJ'O- nieszczęśliwej „następczyni tronu". W 
sób utrzymać przy sobie 30-Jenlego są- momencie, gdy zabudowania Kędziorowej 
siada Jana Króla. Wczoraj około północy podpalała, schwytał ją nocny stróż na go­
Młodzikówna z rozpaiczą stwierclziłaj iż rącym uczynku i ogień w porę ugaszono. 
jej niedawny amant ztlcradł się do sypia!- Spalił się tylko chlew z inwentarzem ży­
ni niejnk!ej Zofii Kędzior, za-możnej, a wym. Na policji· zdesperowana niewiasta 
przede wszystkim młodej goeiposi w Sie- ze łzami w oczach przyznała się do wszy­
kierczynie i za.stał tam gośdnnie przyjęty. stkil~go. 

20.05 Transkrypcja i pnr~fr~ 7 y C••r:,.~;·nowe Li:;zta Komandowna po .k1l~u godzrnac.h zm~r- J~dnostek po wsiach naszych, aby zapel _ 
(płyty) . la. Gomulównę odwieziono do szpitala sw. mć bezpieczeństwo życia ludności wsi? 

2().40 Przegli,d pol11yczny 

~~:~g ~~ez~1~:i~:~~;~u z~<l~rl1~ys~~~chLR:~~a~śni 111 AKI TO FILOZOF: ' 
Pohk:cgo Bacha .li O 

22.00 Trnmml~in z Znmo1Ha. Uror7,·51v :J1i1"
1 "-::.!·I Cieka~r . ano d d k 

~iJrski w _cbcrnoś~i~.?,!!·\„.!0!.:'rtl~- y n m o prezesa są u o ręgowego 
fl;k~o „ Tiyrb (n~~rnnir rlźwinl\ow<') Z ~rzemyśla d~no.szą: dajemy go pon1żej z zachowaniem orygin(I) 

22.15 Konce;t ro:rywko~'>: . . Sp1awa wz.nowienia pr-0cesu b. naczel- nej pisowni: „Wielmożny Panie Prezesie 

--"OOO-
23.oo Ost::tme wmdom-0~c! d"t'nmka wierzornego nego sekretarza Sądu Grodzkiego w Jaro- od eh T . t . d I t . d komunikat meteorolog1~zny ł . K . . . . . . W! I al esz owama ere { ora I ra ce 
2~ .o:> --23.55 Program Warszawy Il s awm, · Zielmskiego 1 b. naczelnika te- sądu w Jarosławiu mam wyżut i trawi mi 

UM PGZHARfĄlłKA W POSZU&CIWANIU 
go Sąd~. i po~ła do parl~ment~ austriaekie-1 po nocach n-ie sypię i poszecfłęm do spo-

Ł6dź, jak Raszyn, oraz: go, Gatika,. J e~t sensaCJą dma. wiedzi i ksiąc mi kazał abym wyznał pra-
8.35 Audycja poranlla - płyty Są.ct ~ajwyzszy ~rzekazal akta sprawy wde bo mi nie da rozgrzeszenia a że sic 

żułn~erza przebran!go za kob1ete 9.10 Odczyt~nie programu ~v z.w.iąz1rn z podamem K. Z_ielińskiego o boję kryminału to tą drogą chcę się oczy: 
11.45 „Rozmawiam z widownią" - felieton I ewizJę procesu pro. kuratorowi Sądu Okrę- ścić i szczero prawdę wypowiedzieć. 0-

z POZNANIA donoszą: \styczniu 1919 roku ogółem sześciu Pola-
20.00 Koncert solistów uowe p J J 
20.35-20.40 Wiadomości sportowe lokalne 0 . go w r~ei~lys u, .ci; cm ~rzeprowadze tusz W tym czasie sziedziałem w kryminale 

B ł t t · 1919 roku gdy ków z Niemiec do Wielkopolski. 
yo o w s ycznm , O t t . p S t ·t · PONIEDZIAŁEK, 18 LIPCA. 

pani P. S. z Berlina, obecnie za.mieszkała . ks ~n~~ p. · · P.~s anowi.a ?a~vią- Warszawa I (Raszyn) 
w Poznaniu, jechała, do Wiełokopolski - zack. on a kztóe wspo~mt nlyl m połwyżzeJ .ro-t i inne Rozgłośnie Polskie. 
jak to zwykle czyn1ila dwa razy w tygo~ da iem, 0 rym wie . ~ '~ ty e,. e Je~ 6.15 Pieśń poranna 
dniu - by poczynić zakupy żywności. sy~e~ ~amotncgo rołmka l zamieszkuje 6.20 Muzyka z płyt 
Na staci'i w Krzyżu zauwa:!y.ła jakiegoś po M' mezn~m. k' , . 1 ' . t 6.45 Gimnastyka 
. . d · · v · m10 poszu iwan me zna azrn, nies e- 7.00 Dziennik poranny 
zołmerza W mun urze 111emieci.1m, s1e- t d . . d d d . t bi' k 7.15 Koncert poranny w wykonaniu orld<'s'q Ilnz-
dzącego w kącie. Z krótkiej z nim roz-

1
Yt' adnego tlelt ~rze . wu zdies ~ . ~s 0 głośni Lwowskiej 

mowy dowiedziała się, że jest Polakiem a f a r.esu, 0 ez prosi 0 po anie Jej za ll.00-11.57 Przerwa 
. róbował dwukrotnie przedostać się do posre~~i~twem pra~y. 11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa 
I ~ . . . d ł Jesh jeszcze żyje spotkany w Krzyżu 12.03 Audycjn południowa 
Wielkopolsk1, ale mu się to nie u a O. t „ . · t . k b' 13,00-15.15 Przerwa (programy lok~lne) 

„Grenzschutz" oświadczył mu, te O ile na s acp 1 przemyco~y \~ s fOJU ? i:cym 15.15 „Moje wakacje" - powieść Stnrq11t ruktora 
'b · trzec' rzedzi·era.ć się do do kraju Polak, moze się odezwie i na- 1 dla dzieci 

sWpr.olkUJe pl ok.raz . ~ . i _P • , wiążę kontakt Z tą, która przyczyniła sie 15.30 Muzyka lekka ! płyt 
ie . opo s i .pomes1e smierc. d · t ł · · 15 45 Wiadomości gospodarcze 
Wszedłszy z ż·cłnierzem do jednej z 0 iego powro u na ono Ojczyzny. 16:00 Koncert rozrywkowy w wykonaniu orkiestry 

ubikacyj stacyjnych, przebrała go tam za -• w •- Marynarki Wojennej z Gdyni (pr;; .... T~~) 
,babcie", po czym z narażeniem przewio- - K o Ł A- l6.45 Przez pu5t)'ntę arabsk

1

ą - fen:; z "'K7:kowa 
~la rod.aka. 17.00 Muzyko tane~zna w wykonaniu małej orkie· 

Szczę~liwie przewieziony żołnierz wrę stryWPolskieg? Rpadia . t 
· · • · ł pnerw1e: rogram na JU ro 

czył jej a.dres z prosbą, by nap1sa a do o gu m I o n e 18.00 Pogadanka sportowa 
nieao po osiedleniu się w Polsce. do wozów - tanio i s o I i d n ie : 18.10 Koncert solistów - z Torunia 

0 
. • • - w J k o n u Je fa b r y k ~ - / 19.00 Auclycja żołnierska 

111a do~hod_zen 1 ~a~p1111owa111a. i (tu następuje nazwisko, którego ze zro-
Duze. 111e":"ątphwie z~1a~zen1; .dla sp:a- zumiałych względów nie poda.jemy) mi 

'~~ będzie miał sensacyJneJ tresc1 an.omm, br<:lł do sprzątania i powiadami że da 50 
kiury wpłynął do Sądu Okręgowego. Po- złotych abym mu pomug zdjąć dżwi z ry­

Rozgłośni Poznańskiej 
20.-15 Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanka aktualna 
21.00 Audycja dla wsi 
21.10 Koncert roHywkowy - 2 Krakowa 
Zl.45 Wiadomośti sportowe 
21.55-22.00 Przerwa 
22.00 Transmisja koncertu z Budapesztu 
23.0() Otat11io wiadomości dzicnnik11 wi<'rzornł"go . 

komunikat meleorolo~icZJJy 
23.05-23.55 Program Wamawy II 

Łódź, jak Raszyn, oraz: 
13.45 Muzyka z płyt 
14.10 Lódzkie win<lomośei giełdowe 
14.15-15.15 Kon~ert życ...eń 
15.30 Literatura przez mikrofon dla ws7.y~· kirh: 

Fragment z powieści pl. „Stara baśń" - I. J. Kra 
szewskiego 

17.00 Pogaclnnka aktualna 
17.10 Crn zespół nrnndolinistów - z Katowic 
17.50 O wszystkim po trcs7.~rn 
17.55 WiRdomo6cj sportowe lokalne 

gli i biurko otwożyć bo on potrzeb!lje ja-
kiś akt, bo jeden zgubił. Ja durny złakomił 
si naraz w południe muwią żę \}o kasy by­
ło włamanie i ucichło no i cztery lata asz 
w maju ~ytam gazete że derektor i radca 
ukradli 85 tysięcy złotych ptzeszcd po ro­
zum d-0 głowy jaki to był filozof ten (-) 
a to wielki łajdak obkradł sąd kamienice 
se wystawił, a tacy ludzie siedzą niewin­
nie panie prezesie ja siedziałem tagże za-
darmo, to rozumie że to serce boli, ale (-) · 
weście fest, a jakie on interesa robił z te­
mi aktami prezesie, ja przepraszam pana". 

Wyszukanie aut.ora anonimu na podsta 
wie księgi odbywających karę, przyczyni 
się niewątpliwie do wykrycia właściwego 
sprawcy włarmania do bima sądowego b. 
naczelnego sekretarza Zielifiskiego w gma 
chu Sądu Gr.odzkiego w Jarosławiu i e-W ten sposób dzisiejsza mieszkanka fil6WDB 'l, 19.20 Pogadnn)ta aktualnn 

PtQ:ZJU!Ili~ przcwigz;~ w fl:rudniu 1918 i w . 19.30 Koncen rozrywkowy w wykonai1;1. orkiestry i 21.00 \Y świetlic) dla uzieci liezrobo1nych -' re. \Ventu_ałnei rehabilitacji niewinnych. 
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ZDRADLIWA. 

Chwyta.ni~ ·małp 
- OITROZllOIC STARYCH 

Hanoi, w lipcu. 
Dorzecze rzeki Czerwonej w Tonkinie 

obfituje w ogromnie poszukiwane dla ce­
lów laboratoryjnych i do ogrodów zoolo­
giicznych średniego wzrostu małpy ma­
kaki. 

nością, badają tajemniczy aparat i pozwa­
lają innym podejść bliżej, same zaś bacz­
nie obserwują, co z tego wyniknie. Jednak 
na widok dobrych rzeczy, smakowicie wy­
pychających policzki młodszych współbra 
ci, nie mogą się oprzeć po1kusie i powoli, 
zmagając się z sobą, zawr'Kając z drogi i 
znów posuwając się naiprzód, szukają bez 
piecznego wyjścia z sytuacji. Jakoż prze­
ważnie je znajdują. Po prostu, do siatki 
podc'i1odzą od tyłu, i przez oka usiłują wy 
ciągnąć żer. Lecz sieć jest gęsta i łapa z 
trudem przedostaje się do wewnątrz. Za 
to, w momencie katastrofy, gdy sidła się 
zatrzasną, przejawia się granica małpiego 
rozumu: prawie żadna makaka się nie do­
myśli, że dla odzyskania wolności wystar­
czy wypuścić trzymane w ręku za.pasy, 
1U111 iemożliwiające wysunięcie z powrotem 
ści8niętej pięści. 

zniszczony życiem kroczył onegdaj do pa- tychczasowe życie i wejdę do jej świata. 
łacu sprawiedliwości w Budapeszcie. Dro- tiyło to szaleństwo, nie myślałem o tym •A •c6 W gę znał dobrze, gdyż był to notoryczny re- poważnie, ale chciałem za wszelką cenę 

• r9 • - cydywista. zdobyć tę dziewczynę . Zgodziłem się więc 
- Spędziłem trzydzieści lat w różnych odgrywać rolę, jakiich nikt chyba nie od­

się lękając ramy, mającej opaść za nimi, więzieniach - opowiadał starzec - a grywał przede mną. Pamiętam doskonal~, 
aniżeli istoty niebezpieczeństwa. k k 1894 p ł 

Na swobodzie żyją one na rozległych 
przestrzeniach azjatyckich, w zupełnie od 
mieninych klimatach, dlatego też łatwiej 
od innych dostosowują się do warunków 
bytowania w dalekich od równika si·ę znaj 
dujących zvvierzyńcac·.n. 

wszystko z powodu jednego pocałunku. było to na począt u ro u . rzez ca y 
Za to te, które potrafiły umknąć, po- Byłem urzędnikiem w wiel1kim banku, któ- dzień padał śnieg i gdy przyszedłem do 

wtórnie zwabić się już nie dają. ry nie istnieje dżisiaj i miałem przed sobą, spelunki, w której zbierali się apasze, za­
l d 1'."ałpy, ~ch~yt~n: ~ si~~i, ~a wi~ak piękną karierę. Moi rodzice byli szanowa- stałem Lolę. Była mowa o włamaniu do 
.u zi ~ie 0

• azuią ha c .arai t erys ycznej .~ nymi mieszczanaimi. Poczułem powołanie sklepu jubilerskiego. Zgłosiłem mój udział 
;nyc. P.0 jmanyc_ .z~ier7ąt . re.z~gnacJI. <I.o zawodu detektywa od chwili, gdy pe- w tej wyprawie. Przyjęto mnie i powierzo­
l ~zei;iwnr, ;:ucałą się I mio a1ą, j<łl oszr wien dziennikarz, pracujący jako reporter no mi rolę czuj'ki. Miałem stać na straży 
a e ~ eka ą k . u?g ęTprzbeszywt aią ćrozpacz t - policyjny, opowiedział mi swoje przygo- przed sklepem. 

wym1 rzy ami. rze a s oczy pewną d p d . 'ł · b Wł · d ł · p · t · lk b . b . k . . h y. ewnego nra prosi em go, aze y za- amame u a o się. amie am, ze 
wb al ę, a. Y, jbe za. rac, a u ąszema ie są brał mnie ze sobą na wyprawę. To stało wśród czarnej nocy jakaś silna rę.ka chwy-

o esne 1 nie ezp1eczne. · · b T k · h · t ·1 · k ł · · ł ł t 
Matki, usiiłujące obronić •małe, wyka- s ię mo

1 
Ją .zgu. ą.d .a1m~ na ranc~c m~as ~· c1l\

1
a ?1me ~~. ,.~ Zn1ebrz 

1
i. us Y.sza em bszep : Skądinąd zaś, stanowią one znakomity 

materiał do badań bakteriologicznych. 
Między in.nymi, łatwi·ej od ludzi zaraiżają 
się dziesiątkującą murzynów afrykańskioh 
żółtą febrą, mikroba której do tej pory nie 
udało się jeszcze odkryć. Stosowana jest 
natomiast z dobrym wynikiem szczepion­
ka ochronna, będąca wyciągiem przysad­
ki mózgowej, chorych na tak zwaine „vo­
mito negro", ma:tp. 

· b h t k d w os aw1onej zie nicy, zwanej „z1em1ą „ ozemy 1sc a ra 1 mnie ze so ą ra· 
zu.~ \a_ er~ ą 0 tag.ę. 1 d . b aniołów", pozmałem podzi•emia, najniższe czej przemocą i wróciliśmy do szynku. · 
k s~o o1en~e . nt's JPU~f t~zgt ę me ~zyd~ warstwy społeczne. Ale j ednocześn ie po- Serce zabiło mi gwałtownie, gdy ujrzałem 
~· g r :t~ ~i : t okż a I s ;'frzema k' znałem pi•ękną dziewczynę, w której się za łup: złoto, złoto i srebro. Herszt szajiki 

s ;ną Je · 1 Jl. a .e zmy: ~warz;\~ koc'hałem. wziął garść i położył przede mną: „To two 
0 g~~a r?1 ę. . cts~enieł nas 1pur ~ Ya Próbowałem nawiązać rozmowę z tą ja część. Zasłużyłeś na to!" 
prę zeJ, o 1 e więcej ma P zna az 0 się r - młodą apasz.ką, ale oświadczyła mi, że nie Nie chciałem przyjąć, ale zmusił mnie 
ze~. . • . d 'le d b h 

0 
nie lubi panów w kołnierzykach, lecz tylko lu- do tego błysk dwojga pięknych, czarnyc~1 

Otóż, jak się okazuje, aiprowi<lQi\vanie 
się w makaki jest czynnością nie ła•twą i z 
niekłamanym zainteresowaniem wtajem­
niczyłem się w jej arkana. 

ReaikcJa ueieczki w chwili zapada·nia 
sieci nie bywa także tak na:tychmia·stowa 
i i1nstyktowna, jak by się to zdawać mogło. 
Wiele zwierząt, zamiast odskoczyć w tył 
albo na boki, rzuca się naprzód, bardziej 

t czy.wts~i e. 0
• z'!: t"Y 0 ~ u~ r ko dzi ze swej sfery. Ta apaszka, żyjąca oczu. - Wziąłem więc moją cz.ęść i w tej 

5 an~i brę 0 .1{;1' 
1
1. ?war~y~ 

0 ; ie .~ d~ wśród najniższych sfer społecznyoh, zai1n- chwiH poczułem na ustach pierwszy poca-
rz~s a ko. Y s wap iwie z a a azii teresowała mnie. Nie miała jeszcze 17 lat, łuinek Loli. Pocałunek ten paH dotychczas 
uc1ecz i 1 . d . ł . h' t . . k d b . t · Mioteckł. a e opowie z1a a mt 1s onę, ja g y y moje us a. 

Gdyby chciano chwytać pc>jedyńcze 
sztuki, nie osiągniętoby żadnych rezulta- .,_ 
tów, gdyż rozpaczlil\ve wycie pojmanych 
ofiar stałoby się na długo sygnałem ostrze­
gawczym dla innych .. Chwytać trzeba od 
razu całą gromadę, a potem nie prędiko 
powrócić na nowe łowy w to samo miej­
sce. Małpy pamięć mają dobrą i długo­
trwałą. 

Ogromnie rozwinięty u makaBC zmysł 
towarzyski ułatwia zaidani·e człowiekowii. 

Makaki w wielkich grupa.en wałęsają 
się po dżungli. Udało się podpatrzeć za­
sadniczą ich cechę, mającą sprowadzić kh 
zgubę, a mianowicie wyjątkowe, bezgra­
niczne łakomstwo, przewyższające nawet 
niesłychaną małpią nieufność. · 

Jeden z najczęściej praiktykowa.nych 
sposobów łowienia małp, to rot:stawianie 
olbrzymkh, oprawnych w raimy kilkunasto 
metrowych sieci. Do poł01Wy leżą one w 
trawie, druga zaś część jest podniesiona 
do góry ,pod kątem prostym. W pobliżu 
zagięcia rozkłada się smakołyki. Gdy ła­
kome stworzenia dadzą się znęcić i gro­
madnie zaczynają ucztę, siatka zapada I 
zamyka się 1tad nimi, jalk książ'ka. Ale w 
opisie wygląda to prościej, niż w rzeczy­
wistości. 

Niektóre stare samce nigdy się nie da­
dzą złapać. Z daleka, z największą ostroi-

Maria Hem11e1 • Gierdaw1 

SAM NA SAM 
• 

Z ZYCIEM 

Po wieść 13 

Pi~kng skok 

Na zd'c:citt :-;nc;:A1· •,,., b'd•ei1tletl<a 
miss' D. Adam w skoku wzyż 
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I 
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Halka zapytała mnie czy ·ch<:ę pójść z nią razem 
do księżnej. Znam księżnę dobrze, byłam u niej kil­

kakrotnie z ojcem, znam zwyczaje jej gościnnego do­
mu - zresztą ty sama wiesz jak tam jest - więc 

oczywiście zgodziłam się. Jutro w południe wpadnę 

zresztą do niej na krótką chwilę, żeby się stało za­
dość uprzejmości i przy łej okazji poproszę, aby ni­
komu nie przypominała o możliwości pokrewieństwa 
mego z artystą. UpozoruJę to tym, że jeżeli będzie po­
dl•e grać, to po co mają się ludzie krępować moJą oso­
bą przy wypowiadani•u swej krytyki. 

Możesz więc sobie Krzysiu wyobrazić do jakiego 
stopnia jestem zemocjonowana i podniecona! Osta· 
tniej nocy prawie wcale nie spałam, obawiam się że 

i teraz, gdy się położę nie prędko zasnę i jutro będę 
wyglądać jak zmora! Może prędzej niż sądziłam uda 
mi się odnaleźć tego, kogo szukam! 

Byłabym dzisiaj, w tej chwili, pełna r.adości, gdy­
by nie myśl o Ojicu, która wciąż powraca mi do gło­
wy. Wyobrażam sobie, że siedzi w tej chwili w swo­
im gabinecie, na kominku pali się ogień, a on patrzy 
w płomień i bolesną myślą goni mnie gdzieś po świe­
cie. Biedny mój ko<:hany staruszek! Tak mi Oo serde­
cznie żal - ale przecież - nie mogłam inaczej po­
stąpić! Nie mogłam! I zresztą - wiesz co? Mam ta­
kie, jak gdyby przeczucie - że wszystko to co si•ę te­
raz ze mną dzieje, wyjdzie na dobre nie tylko dla 
mnie - ale i dla mego OJc.a ! 

Krzyśku kochana moja! O ile tylko pozwolą na to 
.Twoje za Jęcia i opieka - nad moim adoratorem ( ! ) 
- odwiedź mego Ojca! Ty potrafisz z Nim odpowie­
dnio pomówić, poc ies zyć Go, może wyperswadujesz 
Mu jego gniew na mnie.„ On tak bardzo Ciebie lubi, 
tak bardzo! Ale nie mów gdzie jestem - nie zdradzaj 
mnie - chyba.„ chyba„. gdybyś widziała, że można 

powiedzieć, że nie sprowadzi mnie przemocą do do­
mu, nie przeszkodzi mi w moich plan.ach. 

Jak się sprawia Twój pupilek z połamanymi że­

brami? Gdybym była nie przyjechała do Ciebie, nie 
przyjechałby i on - i nie miałabyś całego z nim kra­
mu! Dlaczego zawsze moja osoba musi wszystkim 
przysparzać tylko zmartwienia i kłopotów? Czy na­
prawdę ja sama jes tem temu winna - czy to zawste l 
- mój pech?! 

Ucałuj Twego kochanego Tatka w moim imieniu 
i siebie ode mnie wyściskaj. Pisz do mnie na ~oste 

miała za sobą długie życie, pełne przygód. W ten sposób stałem się apaszem, por­
Wi<lziałe•m tylko ją, jej piękn~ smukłą po- wał mnie za sobą fatalny wir. Miłość była 
stać i uśmiechniętą twarz. Nie mogłem o sHniejsza niż honor, codziennie spadałem 
niej zapomnieć. Owej nocy po poznaniu coraz niżej. Popełniałe•m jedno włamanie 
nie spałem, nazajutrz wróciłem do niej. za drugim. Więcej lat spędziłem w więzie· 
Trwało to taik przez wiele tygodni. Raz niach niż na wolności. A to wszystko z po· 
zdawało mi się, że zaJaśniał dla mnie pro- wodu jednego pocalunku. Ale teraz, to już 
mień nadziei. Piękna Lola zdawała się słu- koniec! •· "'·· : 

Mała Jadzia z mia•t• Zakorhanjl para związana oasiiem 
SZUICA&A •"IElłCI W •UlłTACH lłZEICI 

z powodzeniem udaje na 

wywczasach włochn~. 
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On Marceli yalissant, lat 19, zamiesz­
kały u swych rodzków, · ona Helena De­
nant lat 16, zam. także u swych rodziców. 
- Młodzi mieli okazję często widywać się 
gdyż mieszkali vis a vis. Częste schadzki 
zakochanyc'i1 da.ty wyraźny pogląd rodzi­
com o ich miłości. Zresztą nie ukrywali te­
go przed nimi. Mau:eli wspomi.nał nawet 
ojcu o ślubie, lecz zawsze spotkał się ze 
stanowczą odmową. Ojciec dziewczyny za 
prowadził swą córkę do fabryki, gdzie 
mi•ała być przyjęta do pracy. Postanowie­
nia rodziców. po~hnęły zakochanych do 
rozpaczliwego czynu. Toteż wkrótce zde­
cydowali w)1konać swój projekt. Umówi!łi 
się, _żę w_ miejskim parku rzucą się do prze­
pływającej obok rzeki Oise. Po napisaniu 
dwóch listów pod dyktando swej ukocha­
nej młodzieniec położył je nad brzegiem. 

Mieli skoczyć do wody z wysokiego brze­
gu, lecz dziewczyna oświadczyła, że woda 
jest zbyt.„ zimna aby mogła się w niej za­
nurzyć!.„ Wchodzili więc powoli do wodY. 
coraz to głębiej, związawszy iię mocno 
skórzanym paskiem. Marceli w pewnej_ 
chwili potknął się o kamień i padając po„ 
ciągnął za sobą ukochaną. Pęd do życia 
spowodował, że dziewczyna, bro.niąc się 

przed zatonięciem zerwała pasek. Widząc 
swą przyjaciółkę tonącą, Marceli wydostał 
się na brzeg i zaczął wołać o pomoc. Prze„ 
jeżdżający łódką kupiec poradził mu, aże ... 
by pobiegł po pomoc podczas gdy on bę„ 
dzie wiosłem przeszukiwał dno rzeiki. 

Starania te były próżne, gdyż ciało nie­
siiczęśliwej wydobyto dopiero wieczorem. 

Dramat wywołał wielkie wrażenie W. 
okolicy i w Paryżu. 

..... 

restante - według wszelkiego prawdopodobieństwa 

zostanę w tych okolica.eh nieco dłużej.„ 

l'woja Maj.a." 

Złożyła list, włożyła do koperty, zaadresowała1 po· 
tern sięgnęła po drugi arkusik i napisała: · 

„Ojcze mój drogi, kochany. 

Czuję się dobrze, nic mi nie dolega - prócz smut· 
ku z Twego powodu„. Kocham Cię bardzo i ciągle 
o Tobie myślę - jutro znowu parę słów do Ciebie 
wyślę, żebyś nie mógł o mnie zapomnieć 

kochająca Cię bardzo mocno - Maja". 

I ten drugi list zaadresowała. 

A gdy była j.uż w łóżku, ułożyła się bokiem, aby móc 
patrzeć na portrecik, stojący na nocnym stoliku obok ma­
łej lampki. 

Kiedy po pewnym cza·sie znużone oczy przykryły się 

powiekami, obraz tajemniczej twarzy pozostał pod nimi 
i nie opuścił Maji we śnie aż do samego rana.„ 

Obudziła się uśmiechnięta - prawie szczęśliwa! 

• • * 

Księżna Hanieczka niezmiernie lubiła Maję, a całą ro­
dzinę Zawieyskich darzyła specjalną sympatią. Toteż, 

gdy młoda dziewczyna zjawiła się u niej, powitała ją ra„ 
dośnie i natychmiast zaprosiła na wieczór. 

- Sama już zastanawiałam się nad tym - rzekła do 
Maji - czy ten sławny muzyk - i podobno czarujący 

człowiek - nie jest przypadkiem z rodziny twojej matki. 
Ale oczywiście, jeżeli sobie tego życzysz, będziemy 

obydwie w tej materii dysikretne, · zresztą rozumiem cię 

moje dziecko, bo coś nie coś obiło mi się o uszy z życia 
twego zacnego ojca„. Przywiozłaś zapewne jakąś sukien­
kę wieczorową, zrób się więe na piękną - choć przy 
twojej urodzie nie wiem, czy jest możliwym coś jeszcze 
do niej dodać! - i przychodź do nas wieczorem. Ty zre· 
sztą także będziesz ciekawie oglądana, bo dawno nikt cię 
w naszym kółku nie widział.„ 

W kilka godzin potem Maja wchodziła po raz drugi 
do salonów ks ięż n ej Hanieczki. Było tam już sporo zebra­
nych gości. Księżna ujrzawszy Maję, powitała j.ą serdecz­
nie i zapoznała z tymi, kogo w tym towarzystwie mlod.a 
panna jeszcze nie znała. Potem zaś zostawiła ją własne­
mu losowJ 

W jednej chwili Maja została otoczona przez gron(! 
dawnych znajomych, którzy witali ją z radością, dopytu ... 
jąc gdzie ostatnio przebywała, dlaczego tak dawno nic= 
widziano jej ani n.a warszawskim ani na poznańskim 
gruncie, sypały się komplementy, mile słówka. 

Maja odpowiadała uprzejmie, wesoło, dowcipnie -
a\.e robiła to wszystko z wysiłkiem i raczej z przyzwycza„ 
jenia tow.arzyskiego, niż z ochoty. Patrzyła krytycznym 
okiem na otaczających ją ludzi i powtarzała w myśli uwa„ 
gi o nich, te same, które tak niedawno sprecyzowała do· 
kładnie w rozmowie z Krzysią w Zagórzu. j 

„Ciekawa jestem - pomyślała w pewnej chwili -
czy gdybyście się teraz raptem dowiedzieli, że zerwałam 
z ojcem, że jestem „wydziedziczona", że puściłam si~ 

w podróż o własnych siłach i że nie na zbyt długo wy„ 
starczy mi moich kapitałów - że jednym słowem prze­
stałam być „dobrą partią" jaką jest każda ładna, a przy; 
tym bogata panna ---ciekaw.a jestem czy nie zmienilibyś­
cie wszyscy frontu?„" 

Ładna i bogata panna. 
To był właśnie powód, dla którego wszystkie oczy; ·· 

zwracały się na Maję. Wyglądała zresztą tak efektownie1 

że nie sposób było jej nie zauważyć, a zobaczywszy -
nie przyglądać się! Skromna, gładka ale przepyszna w Ji ... . 
niach szafirowa suknia podnosiła nieskazitelną alabastro­
wą ce rę dziewczyny, a dyskretne złote przybranie har­
monizowało znakomicie ze złotem jej olbrzymich boga­
tych włosów. 

Księżna spoglądała od czasu do czasu na Maję z wiel­
kim zadowoleniem: lubiła niezmiern ie, kiedy przez jej 
salon przesuwał się k toś nieprzeciętny, lub i ła kiedy na· 
stępnie długo o tym mówiono w kołach towarzyskich. 
Była to jedyna słabostka i ambicja tej ze wszechmiar 
„wielkiej pani", skądin ąd ni es łycha n ie dobrej, rozumn ej 
i naprawdę czyniącej bardzo wiele dobrego. 

W pewnej chwili lokaj zaanon sował: 
- Pan Ksawery Czarecki. 
Cisza zaległa salon. W drzwiach uk azał się młod_v 

człowiek, średniego wzrostu, szcz upły, ciemny szatyn, 
o drobnej niemal filigranowej twarzy, której rysy były 
bez zarzutu. 

Zatrzymał się przez kró tką chw i lę, skłon ił si ę a na­
stępn ie swobodnym krokiem wyrobionego towarzysko 
człowieka, ski erował się w s trnnę księżnej , któ ra właśnie 
podniosła się, by go powitać. Nas tą piła prezen tacja mło­

dego artysty, po czym księżna z serdeczn ą, tak iei zn.a­
mienn_ą żY.czliwpściął zaczę,ła z nim rozmow 
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Wygodny 

~ 
I ;fl.,ffby 

Czy pocałunek jest zdrada ł ~~ l~~IJf~~ MfUlfl~l - Kll~t„ 
o ubogiego - żadna. ~1,,,.·1 I AK-· 111111$ ••• 

Pewien zagraniczny publicysta, znawca 
zarówno kobiet, jak mężczyz.n podaje nie­
co cynicznie, ale niepozbawione dowcipu 
uwagi na temat do jakiego mężczyzny pa­
suje jaka kobieta. 

Po to, by się dowiedział w jakim celu do­
tychczas skąpił. 

Do literata, aktor .. 11, śpiewaka, mala­
rza, każda kobieta, która zniesie jego ka­
prysy. Muszą to być męczennice, anioły, 
istoty nadludzko dobre. 

„1 

Piękna pani wzięła do rączki pióro I Pocałunek jest wyznaniem dusz i ni­
i odpisala - „Czy po.całunek jest zdra- g?y ni~ może .być zdradą, gdyż i.est jed~­
dą ?" Pisała rączka pani, co ma błękitne nie na1subteln1e1szą rozmową. Wiele moz-

1 oczy i biada różowe usta i tej co blask o- na powiedzieć przez pocałunek„.! 
'I czu rywalizuje z błyskami zielonych szma * * * 

Do brzydkiego mężczyzny pasuje ko­
bieta piękna. Jest on dla niej doskonałym 
tłem, na którym odbija się jej uroda. 

Do bardzo inteligentnego mężczyzny' 

myślicie, że jest kobieta, która go rozumie? 
Ach! gdzież tam! To nie jest ważne, by 
kobieta rozumiała mężczyznę. Ważne jest 
natomiast to, by mężczyzna rozumiał cze­
mu poślubił tę wlaś.nie kobietę. 

rngdów, a usta są czerwieńsze od krw3- „Pocałunek - zdrada. Jedno miłe dru 
I wych płatków róży. Mała biała rączka pi- gie brzydkie, a każda kobieta nie lubi 
J sala.„ „Pocałunek jest wtedy zdradą, gdy brzydkich rzeczy, więc stara się, żeby było 
I pomimo tego, że się kocha człowieka im jak najwięcej miłych, a jak najmniej brzy:.i . Do pięknego mężczyzny pasuje kobieta 

cierpliwa i obojętna. Inaczej nie zniosłaby 
spojrzeń i hołdów innych kobiet. 

zmys{ami, lecz całym jestestwem, widząc kich. W jaki sposób to godzi, jest jej„. 
w nim ucieleśnienie swych marzeń i .naraz miłą tajemnicą". 

Do bogatego mężczyzny każda. 
Do ubogiego mężczyzny żadna. 
Do pracowitego mężczyzny rozrzutn:i, 

1'czywiście musi wiedzieć na co pracuje. 
Inaczej praca nie miałaby sensu. 

A kobieta, która potrafi to wytłuma­
czyć mężowi, zwłaszcza jeszcze w 10 lat 
po ślubie j~st bardziej utalentowana, niż 
Szekspir, Michał Anioł i Beethoven razem 
wzięci. 

• „ 
Pani: - Już drugi r:az przychodzicie 

w ciągu dnia. 

spotkanemu na swej drodze życia męż­
czyźnie, daje się usta do pocałunku -
wtedy zdradza się swój ideał, któremu od 

Do skąpego mężczyzny kobieta-wampir 

dana była cala dusza". 
żebrak: - Ano, mam po drodze„. 

* * 

„DĘTY FLl~O IK'. Jeśli pa_ńska ż~~a j~~~pi~k~a ... 
rlHElf41 DZiEWA?ł'- OXEllll · .• - -:śli ~.!.~~~leg! .. !!~'!:liści!ć, n~l~·:!~djt~~:y j: 

- Feliks Dąbrowski! - zawołał p~tn wię ci Feluś, i oferma zwyczajna, w naci- ciszka cle Croissete, dramatLuga, wodewi- prosić o wybaczenie. 
sędzia starościński. budówkie kopana. z takiem fejem to na- listy, podróżnika, poety, ulubieńca salo- Opowiadanie Croisseta o wydarzeniu, 

- jestem, proszę sądu 0stateczn2go. wet zadawać się na przypada! nów, jednego z tych ludzi, którym zwykle którego był bohaterem. 
- Jalkże to było z tą nocną awanturą Tak Antoś powiedział. A mnie żałość I n:ida~~ się tytuł: „le plus parisien des pari- - Pewnego ranka, jak zwykle uda1em 

na ulicy. wielka za serce wzięła, że mi przyjaciel I st ens . . . . . . . . się do lasku Bulońskiego. Zostawiłem sa-
Dąbro<Wski odchrząknął musnął pal- najdroższy takiego wstydu narobił i po- I ~ _Jesl! pan:ka zon~ 1est piękna, mech mochód nad jeziorem i udałem 'się pieszo 

cami zawiesiste wąsy i xlt 7.ekl: szedłem pod jego dom, żeby zesobaczyć p~n 1e1 o tym 
1
nte. mówi. Je~t. to ~e~ceJ.o"".e, na spacer. 

- Opowiem panu sędziemu wszystko go na perłowo. Tak też i zrobiłem. Mel- ~1e. ona sama. Niech pan 1e1 lepteJ powie, Po pół godzinie wracam i wyobraźcie 
detalicznie. dawałem go od nnjGors::i:ych, panie sędzio, ze iest ~l~dra; . . . sobie, widzę, że jakiś pan usiłuje otwo-

Siedzim sobie ja z A!1tkiem Siwkiem tak długo, aż mi ulżyło. No bo czy nie za- -)~sit p~nsk~ z?·na 1est brzydka, nie~h rzyć drzwiczki mojej maszyny. Pobiegłem 
w jednej restauracji przy stoliku wieczo- służył na to, proszę qdt1 wysckiego? za- pan JCJ powie, ze 1,~st ł~dna. Zdecyduje ukradkiem i z całej siły wyrżnąłem zło­
rem i pociągamy z kielonków, jak Pa:n służył, flimon dęty. Ponieważ, że własne- ona '~,ówczas: „Moi mąz ma artystyczną dziej a laską w głowę. Ten krzyknął i padł. 
Bóg przykazał. Aż tu podchodzi do nas mi rękami szczęście swoje spaskudził. duszę .K b' . . S . Nie warto było niepokoić policji. Siadłem 
znaijomeik, co ta.kże samo koniem robi i po- - o 1eta nteraz mówi: „ tworzę c1 do samochodu i pojechałem. do domu. Do-
wiada: Sąd &kazał pana Dąbrowskiego na 5 szczęście". Ale myśli przy tym c O)![Al piero po wyjechaniu z lasku· nieco uspoko-

- Zgadnijcie chłopak:. co się z Fran- złotyc'h grzywny z zamianą na dzień swoim własnym szczęściu. iwszy się, zauważyłem, że samochód„. nie 
kiem Zet zrobiło! aresztu. - Jeśli kobieta popełn!ła jaikąś niewła- jest mój. 

A Franek to je mój przyjaciel od serca. 
Więc mnie zara zł~ prz~czucie tknęło 

i pytam. 
- A niby co? 
- Ożenił się. 
- Patrzcie państwo! n1ow1ę. 

Jakie to nieszczęścia po św!ecie chodzą. 
Pomnisz, Antoś - pcwi(lr1am - jakeśmy' 
z niem w zeszły czv.:arteY. pili? Chłopak 
był zdrów jak ryba, a tera ni z t"~0, ni z 
owego„. żonaty„.: 

A na to Antoś' 
- Nie masz go co żałować Felek, Pa­

miętasz, że mu niedawno pierwsza żóna 
kojfnęła? Znakiem tego nie wart on był 
takiego szczęścia, o wiele się drugi raz 
przed ołtarz pakował. Pętak z niego, m6-

Swie nr wrnalazek. 

w OGR ó DKU. 

Siom~~ny wdm';iee I: - Nie lubię hałaśliwych orkiestr„. 
Słomiany wdowiec II: - Ja również .. I dlatego chętnie tu przychodzę, gdyż gło­

śniejsze melodie świetnie tłumi tusz.a tego dyrygenta. 

* * * „Miłość jest bajką, a bajki nie można 
przerabiać na życie, tylko trzeba się do 
niej wwieść. Pocałunek, to królewski ka­
prys bajki. Jeśli jest pi·ękny i szczery. to 
nigdy nie będzie zdradą". 

* * * Szczęście jest bańką mydlaną, która 
mieni się różnymi kolorami tęczy. Każda 
z barw wyobraża jakieś uczucie. Czasami 
oświetli człowieka blask miłości wtedy 
chłonie się cały czar pocałunku, który ni'e 
jest zdradą, lecz chwilą szczęśliwego bły­
sku''. 

Złote m)lśl. 
- o kobiecie. 8111 

Nieszczęśliwa kobieta ma dużo przy­
jaciółek, szczęśliwa - żadnej. 

* * * 
Kobieta kocha z ciekawości, z nudy, :z; 

próżności, z naśladownictwa, a czasem 
także z miłości. 

* * * 
Cnota jest największą ozdobą, kobiety, 

ale nie każda kobieta robi sobie coś z 
ozdoby. 

* * "' 
Jak mądre musiałyby być kobiety, gd 

by z.nalazły ten rozum, który tracą prze 
nich mężczyźni. 

* * "' 
Kochanka rozkazuje ~ żona prosi. 

* * * 
Kobiety żyją jedynie w sferze swycl 

uczuć. 

* * * 
- Kobiety _ niechaj będzie błogosł< 

wio.ne ich imię - są ludtkimi kwiatam 
tej ziemi. Bez nich świat byłby posępniej­
szy. 

Naturalnie_ „, 

Chłopiec: - Długo pan musi tak stać 
przy tej budce? 

żołnierz: - Dwie godziny„. 
Chłopiec: - Po co? I tak jej nikt nle 

ukradnie„. 

o swoim pierwszym i drugim mężu. Swo­
bodnie, naiwnie. Opuściła pana Belgradia­
nu, dla jego niesmacznego naśladowania 
Wezuwiusza i Etny, a Ghitzu znov,-u był 
strasznie nudny i żailoczny. 

Gdy żebraczka sie zak cha.„ 
W Szaleszti, dwie godziny drogi od 

Bukaresztu, żyła pani Zozo Mihailescu, 
urocza osoba i jeszcze zupełnie młoda. Ni·~ 
miala mitry książęcej co ją zresztą mile 
odróżniało od reszty dam towarzystwa. Po 
za tym była dzięki Begu, wpełmc taka jak 
inne: szykowna jak paryż::nka i łagodna 
j!..-i\ gołąbki z pl::cu św. Marka. 

Kiedy po raz p:envszy nczą;em do jej 
domu przychodzić, nazywała się Belgra­
dianu. Póiniej otrzym::i:cm od jej matki, od 
jej pierwszej i drugiej macochy, od jej 
ojca, !yrn czasem gdz;einclziej ożenio nego 
i od j::j trzeciego ojczyma zawiadomien ie: 
Zozo Mihailcscu zostaia żo,ną Gogo Ghi· 
tzu. 

Kto wie, jak nieszcz~~H:wle spekulował 
'3elgradianu w bnłgarskich akcjach, te1 
;ię v,rcale nie zdziwi, że pani Zozo zm;eni­
a nazwisko. Wkrótce znowu opowiadano, 
"e pani Zozo przejadło się to życie Ulisse­
'.a i wyszła p~ raz trzeci i ostatni za mąż 
:a majora Ncgreanu. 

- Ach, za tego przystojnef;!o i smu­
dego jeźdźc· 

_ Tak, za tego Negreanu, z czerwo­
.nych huzarów. Ostatni rozwód miał być 
straśznie trndny. Ghitzu nie chciał się ab­
solutnie zgodzić i stawiał jakieś szalo!1e 
warunki. 

Ta historia nie wychodziła mi z glowy. 
Pani Zozo rozwiodła się„. Wzbudziły się 
we mnie drogie wspomnienia. Kiedy po po 
łudniu przechodziłem obok mieszkania ma 
jarowej Zozo, wstąpi!em z wizytą. 

Przywitała mnie z dawną serdeczn0-
ścią, a że jej mąż bawił właśnie na ma­
newrach, zatrzymała mnie na obiedzie. 

- Samej jeść jakoś niemiło, a o nas 
ludzie nie mogą plotkować„. 

Mimo woli doiknąłem mojej łysiny. 
- .„Jesteśmy przecież starymi przy­

jaciółmi. Zresztą nic sobie nie robię z ll1-
uzi. 

Stół jeszcze nie był nakryty. Rozmil­
wiaUśmy tymczasem o róż.nych sprawach 
i ludzi ach. Uniblcm naturalnie każdego 
słowa, które mog~oby chociaż w przybliże 
niu przypom!n;,ć jej wszystkich poprzed­
nich mężów, ale ona sama zaczęła mówić 

- Kochał we mnie kuchJrkę! 
Kiedy nakryto stół, przenie..iliśmy na- Zemsta. d~iada. 

szą rozmowę do jadalni. Już po zupie, - Szczepan Komora! 
zdziwił mnie bardzo następujący incydent: - Jestem, proszę jaśnie pana sę-
slużący wszedł z miseczką, pani Zozo ba- clziego. 
ciała dokładnie i troskliwie jej zawartość, -- Oskarżony jest o to, że pobił ki­
po czym służący wyszedł. I tak po każdym jem Malgorzatę Wójcik. Co powie na swo 
daniu. ją obronę? 

Moje oczy zadilły snać pytanie, bo pa Oskarżony odsapnął, pogładził brodę i 
ni Zozo powiedziała z uśmiechem: rzekł· 

- Dla koO'o to przeznaczone? No · . . . . 
· h 0d . 1 ' - Ja, pa111e !lędz10, dziad 1estem z za-

11tec pan zga me. d T lk · · t 1 · 'b' M p · · · k ~ t • . tk wo u. y o, ze nie ao, co po pros te 
- ~ ant moze Jćl ąs .s a.ą cio ę na !chodzi bo swoje stanowisko mam co 'mi 

utrzymamu? Weterana z bitwy poci Plew : ' · · · b k 'd "t ł 
11 ? Jak'e , 'I ł 1 • t s.c po 11101em OJCU nie oszczy u o„ a o. 
ą. 1 gos s.epego cz 011.:a oo mu s ar- • 

ców? Albo ofiarę ostatnich rozruchów Z fachu mego, chwalić Boga, kontenty 
chłopskich? jestem, bo ludziska litosierdzie mają i 

Pani Zozo kr~ciła głową na znak prze­
czenia. 

- A więc powiem panu. Te miseczki 
przeznaczone są dla 011;rzu, mojego przc:i 
ostatniego męża. Zgodził s·? na rozwód 
jedynie pod waru.nkie1i1, że b~·clz;e nada: 
u mnie jadał, rozumie si<;!, w kuchni. s„) 
uważał, że może się ost«tc~-, n'e od wiel­
kiej b'.eJy przyzwyczaić do innej kobiety, 
ale do innej kuchni nigd· 

zawdy bidnemu człowiekowi parę groszy 
rzucą. Tr.k±cs<:mo przyśpiwanki moje lu­
biej~, które potrafi~, bo mn'E: jeszcze tatu­
lo z.'.l życia nauczył, a to przy naszem za­
roblm p-0maga. 

A że w kawaler~k:cm stanie ckni si~ 

życic p~c!zić, wi~c si~ zmól':'lem z tą OW<! 
Małgorzatą, która je takżesamo z naszej 
bran;'.y pras~alna baba i kole mnie swoje 
stanowisko 111· 

Ta:kiem sposobem mieliśmy JUZ w krót­
kiem czasie na zapowiedzi dawać i byłoby 
w porzundku, gdyby nie Antoni Łopatow­
ski, któren ludzi na sztuczny paralusz bu­
ja, a siedzi kole Małgorzaty, po drugi 
stronie ode mnie. 

Chłop forsy kup~ zarabia, bo ludzie 
paralusz lubieją i co dziwnego, że moja 
Małgorzata coraz gorsze mięte do niego 
czuła. 

Mówię ja więc do niej: 

- Przestaiiże, jucho, z tem huncwo­
tem się migdalić. To co, że paralityk? 
Jak się uwezmę, to takiego świętego Wi­
ta odwa.1~, że ludziom w1osy dębego staną! 

A ona odęła si~ i p-0wiada: - r-'ara­
lusz lepszy od świ~tego Wirnl 

No i co? Mi-3.lem niP- sprać Jej kijem, 
panie sędzio? Musiałem! Bo przecie ta 
mazepa wiedziała, że święty Wit lepszy, 
<11niżeli parnlusz głupi, tylko na złość mnie 
tak mówiła! 

St:Jcl skazał Komorę na tvdzień aresztu. 
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NA WYMOGI? ... 

·eszkaniu swatki.1 

- +i!M*AfM' "3ii·$JIW 

Ważne dla chorych na przepukliny (ruptury) 
krzywienia kręgosłapa (garby) skrzywien e nóg i kolan, grniłieę 
kośc:i, płaskie bolące stopy (plattfass) i wnelkie inne kalectwa 

Na przepnlło„ (rnpt•Y I nawet eełwlę«sz · 

! 

ZAVO OWE KOIAlłZENIE ĄAl.ZEL\!$TV. -
I 

oajzuwzalue wu:clkit&<' roch.alw • męk~yUI 
kobiet I dzieci - s~fal" gamowe ortopeGy\:z· 
oe bandatc wtrrym11Jace ral2ylillałe ood ti••· 
raucją każda przep11łdioę. 

Na obol:tenie tolądka I trzewi specla!ne. lndl 
widualnie doras:>•anc bandaże brzaszae. W dziale „drobnych" jednego z pism Mam jeszcze inne w zapasie, ale najpierw · dziestu, jak mogłem sądzić „na oko". 

znalazłem następujące ogłoszenie: „Dy- I te mu.si pa.n zobaczyć. Oczywiś<;ie przyj- Ubrana w futro, ciężko oddych~ła ze zmę-
s'kretna, so1l!cLna swatka kojarzy maiłżeń- dzie pan w przyszłym tygodniu... czenia. I 

Na st&rzy 1V leuie llręgush1pa (r:arby I pcosto· 
trzymac2e I gO!Setv ortopedyczno 

stwa, ul. „Iksińska", numer „Enty". Rozległo się za drzwiami głośne emo- - Kil1ka słów z panią - wyleciało z 
Pojechałem pod ws.kazany adres. Kró- knięcie w rękę i za chwilę ukazał się jakiś kołnieria. 

Na zrutllcę kości a11araty ortopedyczu wue 
kich sntrmów. 

Na ~le bołitee stnpy (płattłuMl weci11tn1 
ortOJ>e<lycznc wkłady wedła: modeli rll*>'f'YCh 

Na tylatl pol\czochy rumowe; 111taratr clm 
rJastyczne cb .Smmstytl oń91te4Jcmeł etc. 

tka i wąska ·uliczka. Dom, opatrmny „En- grubasek, łysy i .niski. Dźwigał potęźmy - Za· chwileczkę - rzekła swatka i 
tym" numerem jednopiętrowy. brzuch i długie siwe wąsi~lka. Ucałował je- usadov::ła przybyłą w kuchni - przedpo-1· 

W ciasnym korytarz.u, oświetlonym ma- szcze raz rękę gospodyni, spojrtał na mnie koju. 
łą lampką .naftową, wisi tablica ze spisem słodko, uśmiechnął się i wyszedł. Nowy gość, dorożkarz. \ 

SrłltCZM rece I ~ 

nazwisk lc~rntorów. Pod numerem miest- - Czy je pan swat? , 
1rnnia, ws!;:azanym w ogłoszeniu, imię i na DEKLARACJA. - Nie ma, ale będzie za dwadzieścia O PETR YKJEWJCZ 

Specjalny zakład lila lec1nic1ej orłołJedji 

zwisko oraz d:>pisek: „tec'hniczka". Z:.:proszony do „saloniku" rozsiadłem minut - odpowiada gospodyni. Spec. orłoped. 
Przeszedłem przez podwórze, zarzuco- się na wytartej kanapie. Gospodyni obo.k - To nie<:'il zajdzie na ul!cę„. pod nu- · Łódź. •I, Piramowicza (cławae1· OlaiasKa) ~r ' Tel 177 O' 

ne śmieciem, kawa~kami drzewa i zepsu- mnit. mer„. W tamtej sprawie... 1' 

6 
• • • - ' I 

b 
· ł · •· t AA UW AGA: O:!!Obiste jawienie się chorych konieczne. 

tymi eczkamt, przedosta em się na Arę e _ Oczywiście słucham pana _ rozpo- - Dobrze, powiem mu. V'\:Zywiście 
schody. Idąc po omacku, gdyż schody .by- częła rozmowę. pa.n pofatyguje się do mnie na przyszły ty- •••••••••••••••••••••---
ły nieo,~wietło.nc mimo panującego mroku, Doznałem głt.1;plego uczucia. Co powie- dzień - zwróciła llię swatka do mnie. -
stan~lem \~reszcie. przed d.rzwiami, wi·o~ą- dzieć? Trzeba blagować. A więc narzeka- Teraz tylko zapiszę sobie adres. „ŁADNE OCZY" cymr do m1cszkąn1a S\~a!lo. Dz_wónka nie- łem na „trudności" wy~zuka.nia ,;o<lpowie­
rna. PL~ka-m. Rn, dmg1 .1 .tr.ze<:1. Nlikt nie dnlej" żo11y, brak znajomości kobiet, ogól­
odpo~v~ad~. Pukal!' gło~mei, coraz natarl I ny upadek moralności, krótko mówiąc 
czywieJ. Cts~a. :r:ez dziurkę od klucza ~ przedstawiłem siebie jako zdecydowanego 
dzę. w pokoiu swiatlo. ~decydowałem s~ę pesymistę, a jednocześnie kandydata do 
nacisną~ kłam.kę. Us.tąp1ła. ~n~lazłem sH; „stanu małżeńskiego". Swatka oglądała 
w P?.k~JU, słuz.ącym 1ednoc.zesme za p_rz~ tymctasem moją osobę, k~wała głową przy 
pokoi 1 •1rn::h~1ę. W pow1etrZL1 tmosi się słuchując się moim wywo<lom, dając po­
zapach . tłuszczu, przypalo~ego . prawdo- 111ać miną, że wie więcej, aniżeli powie­
r o:dcbn1c P?dczas ~otowan1a. ob.1adu. Ro- działem i „oczywiście" czuje się na siłach 
zeirzałcm s;ę d?koł~.. N_a śc1c_n1e brud~y przyjść mi z pomocą. 
olecd_ruk przedstaw1a1ący Ko~Ci'llSZk~, ~1~~ - 'reraz parę. słów o sobie i pana wy-
ka w1dc.ków~~· kalendarz ,""Y.ctęty z 1::ik1e1s mogi. 
gazety. i ro.z.?i-t~ l~1st.ro. N1eb1esk1 ~arawan - Lat tyle to, panna musi być miła, 
zasł<1~tał knc.11mę 1 me mvte na·czynia. Przy bdtta i młoda, z posagiem do 50-ciu tysię­
dr:w1ach: .wiodących do n_astępnego po- cy - przedstawiłem swoje „wymogi". 
1<0111, wis;ała wvblakła, niegdyś. kolo~ - Ach, tak. Co do posagu, to miałabym 
bordo, kotara. Z ~oza tych drzwi słychac k~n<lydatkę. L~z jest to osoba starsza.„ 
b,Yło .roz!11ow~ .. Us.1adłszv. na krześle, wy- Zresztą zoba.czymy. .Jeszcze się rozejrzę. 
s1uch1wa,,em iei mtmowo!J. Za kilka dni ma przyjechać jedynaczka, 

KOROWóD KANDYDATEK. 
protegowana jednego inżyniera, oczywiś­
cie mojego klienta. Więc zobaczymy„. 

,,ZBIGNIEF". 

SZ TICOWAlllE ••• lłZ'41• Podałem fikcyjne nazwi1sko i adres. 
Imię Zbigniew napisała „pani swatka" 

. .. „ 
przez „f". - Czy ona jest ładna?... Właści\yie 

- Chciałbym jeszcze wyja&nić „nasz:.. nie wiem ... ale ma lad·ne <>czy. 
stosunek" _ rzekłem ubierając s!ę. Z pewnością już niejednokrotnie wypo-

- Dziesięć złotych wpiisowego i trzy wiedziałyśmy to zdanie. Naprawdę,, nic pa 
procent od posagu. mięta się o dużym nosie, nieregularnych 

_ Doskonale, to ja przyjdę w przv- ustach, nie zapamiętuje się również twci­
szłym tygodniu. (Pieniędzy nie miałem!). rzy o rysach nawet regularnych, gdy mają 

• spojrzenie szorstwic„. ale zawsze pamięta 
- Oczywlśc1e, proszę bardzo, a przez się „ładne oczy". 

ten ttas ja Coś wynajdę. Maquillage oczu winien być najbar-
Potegn~łem się. Na schoo~-ch spotka- dziej delikatny. Albowiem już delikatne 

łem jakiegoś pana w średnim wieku. p<idmal-0wanie może podnieść ich urok, na­
Swiccit zapałkami, szuk:ljąc numeru„. Był tomiast zbytnie malowanie daje efekt wul­
to właśnie numer micsl'.kania swa.tki. I garny. Najlepiej usiądźmy przed lustrem, 
Wskazałem mu, gdzie mieszka pośredni-cz- patrząc na siebie niezbyt optymistycznlei 
ka małżeństw. Postukując w ciemnośda1ch ale również nie pesymistycznie I 
o stopnie schodów, poszedł... żenić się. Czy pani brwi są zbyt gęste i szerokie, 

Co do rzęs, o ile są ładne, wystarczy je 
szczotkować odrobiną rycyny, podnosząc 
cokolwiek ku górze. O ile są krótkie, lub 
zbyt jasne, trzeba użyć szminki, ale bardzo 
delikatnie. Górne dobrze wyszczotkować, 
dolne również, s~ręcając je co!<0lwiek, by 
były bardziej wyraziste. Chqc im nadać 
kształt lekko podniesiony ku górze, można 
posłużyć się aparacikiem, -łnżącym specjał· 
:1ie do tego celu. 

- To jest emerytka, wdowa, kolo „pięć 
dziesiątki" - mówiła kóbieta. - Ma pięć 
tysięcy po-sagu i emeryturę. Niech pan za­
pisze adres. 

Wyszedłem na ulicę. Waski'.mi chodni- takończe1.1ie w ~iernnku s~roni niesu?tclne, 
kami śpieszyły skul()ne postacie. Miył ~zy to daje P.am w~gląd rncbardzo miły, cle 

NOWI GOśCIE. deszcz. Kto wie, pomyślałem sobie, czy ltka~ny, yrzyicmny z. 
Daliszą rozmowę p·rzerwalo wejście ja- nie skorzystam z pośrednictwa „technicz- . hoc m?da ~rwt ~vąsko zaryS<>wanych 

A teraz o kolorze środ!;ów kosmetycz­
nych._ Nie używajmy czarnych, gdyż takie 
nadaią twarzy wyraz szorstki. Gdy mamy 
oczy niebieskie, odpowiednim kolorem bę­
dzie ciem~y granat, gdy mamy oczy cie­
mne, . wybierzmy brązowy lub bardzo cie­
mnozielony. Cokolwiek szminki również na 
górną powiekę, lecz bardzo niewiele i bli­
sko rzęs. 

Czy pani oko jest zbyt o!uąrrle? Deli­
katna linijka ku skroniom nada 

0

mu ładny 

- Swoją emeryturę, czy po mężu - za 
pytał nieznajomy grubym głosem. 

- Swoją w~a.sną. Niech pain pisze: 
'mieszka„. 

Stuknąłem krzesłem, dając znać ~ swej 
obecności. W sąsiednim pokoju ucichło, 
posłyszałem kroki i drzwi się otwarły. Wy 
szla otyła jejmość, w niebieskie.i sukni, 
puknna i n1miana, z zadartym nieco no­
sem. 

Składając głęboki ukłon mruknąłem ni-
by nazwisko. . 

- Pani, jak słyszę, zajęta? 
- Ni:c nie szkodzi. Za chwilę będę wol-

'na. Oczywiście. proszę siadać. 
Wyszła. Usiadłem i czetkam. Znowu 

rozmowa. 
- A ta była u mnie przed godziną. Wi-

'działa pana fotografię. Bardzo pan się p·O­
doba. Mówiłam, że przyjdzie pan o godzi­
nie szóstej. Niech pan pisze adres. Ma te­
lefon„. 

kiejś kandydatki na źonę, lat o!koło czter- ki" z ulicy Iksińskie]'. mmęł.a, ~onie~~z. odbie.rala tw~.rzy ""'. zna­
czne] mierze ie1 rndyw1dualnosc, to 1ednak 

SAMO ZA. TRUCIE 
możnaby zrobić kilka drobnych poprawek. 
Proszę nasmarować brwi wazeliną, wygła 
dzić, a następnie za pomt>cą szczypczy­
ków uformować. Uwaga !„. Delikatnie i w 

N A T l :f W Ą T R O B 'ł' miarę. Nie przerzedzajmy zbytni-0 naszych 

kształt. · 

Prosię się dobrze przypatrzyć s.obie w 
lustr~e: czy nie wygląda pani zbyt prze­
sadnie, czy podmalowanie nie wygląda 
zbyt sztucznie i czy pani spojrzenie jest na 
prawdę ładniejsze? 

S 
· . 

1 1
. . . . . brwi nie zwężaJ·my ich linii· zbytnio lecz 

amozatruc1e bywa przyczynił wielu do eg 1woś-1 krew I soki ustrOJU, 20.letme dośwmlczcme wykazało .· ' . ' 
i w "'>JIMt!·rswrmm ci {bóle artretyczne, łamanie w kokiacb, bóle głowy, że zioła lec7JJ)icze „Cholekinaza" H. Niemojewskit>go wezmy pod uwagę ich kształt naturalny. 

wzdęcia, odbijanie, bóle w wątr•hie, niesmak w I joko żólriomoczopędae, &IJ naturalnym czynnikiem Należy unikać ·gęstości od strony powieki, •• 
ustach, bra~. apetytu'. swędzenie skóry, skłonno~~ I odci3żająrym soki ustroju od truci~ własnych. Bes górną linię należy przerzedzić jedynie, gdy GdJJb!ls' z· vł sto lal 
do obs.trukcJl ~p!n.my 1 wyr~uty na sk6~ze, skłonnosc I płu.tne ?r.oszu? Otrzyma~. mozna w !~bora- czoło jest naprawdę niskie. unikać należy 
do tycia, mdłoi;c1 Język obłozony). Trucizny wcwnętrz tormm (1zJolog1rzno • chemicznym ,,Cholekinaza" rów · · b k • · l · I 

ue, wytwarzajqce się we własnym organiźmie, zanieczy H. Niemojewskiego, Warsz:twa, Nowy Swlat ~. OtllS lll~Z gru ego z~ oncze.nia. w oerun <U 
szrzają krew, niszczą organizm ł przyśpieszają. !ta- w aptekach i składach aptocznych. I skr:Qnl. Zaraz będzie pant 1111ała wygląd 
rość. Wątroba i nerki są organamj oczyezczaj11rymi l bardziej przyjemny. mydło do golenia. 

używać będziesz PlXlN 

AW*'ES&HWI 

Zapisy i informacje: 

Wagons- Litsff Cook, URLOP NAD MORZEM CZ NY 
Gość pisał adresy, 

wała. 
gospodyni dykto- na plażg w Carmen Sglva 3 - 24-Vlll zł 199.-

Łód~ ... Piotrkowska 6S 
Tel. 17C-70. 

- Do tej pan napisze kartkę, do tej 
pa•n pojedzie, a z tą zobaćzymy się u mnie. 

tp~:iw•1t&SS&PNM·au:uRll' 
P C V'HUE B'U~O PO ""'RO?Y I 

~ 
Ł6dź, Piotrkowska 16 65 

tel. 101·01 i 266-50 

„„.a„„„„„1m1„„sr11„1111111miiil„lmlillillmllll„lllPllllRlllllll.Ss+lllEmlB'IBilD1-•mMMMm111&Sc111111r-m~Ftm~m12;em•m·+e1111::111G'FR1Jm~IR!lal.!IB1„&'4A1&~!llll'in•m1m*Al'ł!l#m·m;n;wlll!ll1m~·111ll!lllmPwceal!!!llaamamwR'1lammrm;111111111„11111„'4 

Za trełt ot!loszeń 
redakcja :ni~ odpowiada -
Dr HENRYKOWSKI 

SpeeJal!sta chorób we.ner.rcsn;ych, slcómrch 
l !lebualn;voh. 

ul Traoee~da 9 1·~~~ 2~:l'!~r 
przyjmuje od 8.11 rano, od 6-9 wicz 
w niedziele i śwl~tn od 9.12.30 po po!. 

Dr Med. 

BORNSiEINOW s.!>.! wono!,!~.!!2~.!. ~~.„!e~„~~~:.~~.~!~~~~ 
b b k 

... 
1 

• ,_ 
1 

uych (włosów) przepromadzd afę na ul. Leczenie promieniami Ber.t gena. 
c orc1 v c„ ece i a.o.uu:er a p R POŁUDNIOWA 28. tel 201-93 

5r6dlDił!JSlfft :!D, tel 134·90 Z EJ A Z D 17 t!~2~;~ przyjmuje od s_u rano i od.5-8 wiecz. 
Przyjmuje od W-12 1 3--8 w. p: zy jm .od 9 ~ 11 1 od 6 _ 8 wi eci. w n iedziele I świeta od 9.12 w poi 

DOlt'l'óa Dr. Med. LEJU.BZ • DEll'l'YSTA • 

IGNACY PIECHOWICZ fł~aria Fri1Rb:€e•·1cz•w~ S. w AT N I c KA 

Co liobotę wycieczki do H. Jt L A C Z .({ O W A 
N JE M JE C !llOl<>żnłeiwo i choroby &:o-.iec3 

Akuszer',a l choroby kobiece • Hni. w . ww Ul ut Hapi61kowskieg165 1e1.17~.33 
przeprowadzlł alQ na Cltor4!łby kolneee 1 poht:&aictwe» Ró L • • I. 

I S Ó..J - I 20 t l 107 79 < g ubelskłej). !ront I pletro u • r um1e1s1i::a e . • So.:.n-1!lR)'a ~'Ił, róg przyjmuje od g. 9 do 1 w poł. I od 3-8 w. 
przyjmuje od 8-10 rano t od B-7 wieczorem a - - „ lfiil Napl6rbwaki•r 

Cena zł 140 _ \ PIOTRKOWSKA. 99, tel. 213-66. 
---------- ' 1 przyjm. codz. od H> - 12 i od 5 - S 1 nol. 

_ „ _ _____ - - ------- --- . • ; --- 7. 269-b·· Dr med. 

BIBERGAL Dr. Xoł.. 

WOŁKu\ftJYSKI 
Wyciecz:~ LITWĘ 

Cena zł 200,­
łącznie z przejazdem i paszportem. 

Wycieczka do Bułgarii 

Wycieczka do Rumunii 

Wycieczka na Węgry 

Dr med. TREPMAN 
•pecja.lista chorób weaeąos:nycb, sk6ru7ch, 

SJOCl:Opłciowrcll 

ZAWADZKA 6, telefe• 234-12 
Przyjmuje od S-11 r. 1 od 1--4 t od &-3 w, 

w niedziele l śwl~ta od 8-1 w południe. 

Paradnia ~ enerolag~<zna 
Piotrkowska 4S, tel. 147-44 

Leozn. cbor. weneryomych, ekórnycb 1 seksualnych 
Kobiety 1 dzieci przyjmuje kobieta.lekarz. 

Czynna od li rano do 9 wiecz. 

Porada 3 zł. 

Dr. Med. 

Speojallsta chorc!b wenerycznych, 1ekima.luych P A U L ł N A L E W J choroby skórne, weneryczne I s;:<>ksualne 
1 skórnych Si>ecl cJaorób lto'blec;ycb 1 akv.nerta Zawadzka 10, telefon Ul06 30 

wznowił przyjęcia. przyjmuje od 9-11 rano I od 5-8 w~. w niedziele 

Ceyleln"ana 11, Telefon 238-02 Sródaiejska 28 tel. 240-10 --· 1 święta od 9-1 po południu 
Przyjmu,ie od godz. 8 -12 i od 4 - 9 w. 

w niedziele i święta od ~odz. 9 - 1. 
----».-_-ll!lll_D_M4.BIA Dr med. ff. LUBICZ 
LEWI ~~s 01'1111.l OW "Jl. Speo. cllorób weuerycmycJi 1 Hll:saablych 

!"iii .t.„ ~ ul. ł'iłsdsk;ego 69 tel. 141-32 

przyjmute od 13--2 t od ~ wtecz. 

Pio"drhow1ba 88 tel 143-36 PftvJm111e 00• "°d„ s-ie. U-2 , 6-IJ „. 
W n!edslele I św!eta od 9 do 11 rano 

LECZNICA 
Plotrkow!lł<o. 29<ł. 

tel. 122-89 (prey przyst. tra.mw. P abianickich) 
a Hzy dEiennle przyjmuj'\ lekarze wszystkich 
1pecjalnośc1. Gabinet dent.. Wizyty na mieście. 

Wszelkie zabiegi I ana lizy. 
Otwarta od 11-eJ do 8.eJ wlee21. 

wener,yczne, ekórue t kobiece I (róg Narutcw1eza) 

Kosmetyka lekarska, p1elęg, 1owante cery 1 
1 włosów. Godz. przyjęć 10~ w. p -·- t--- · - ·- - l'J:E:&WSU 

Itrem pu eri mgdlo M. Soa.o~ulEJ(Z'f lłl I p:~;cah:;nia GineliOlogiczna :'? rzr;r.«htdn-~ We.r.iera'og~rzna 
Dr Med. Doktór L · R I\ Chor. kobiece i cią:t., lecz.ente cbor. w::i:.eryci:nych 1 skórnych. 

TA UB EN HA US · . I Z Ci I ~ R S K A 2 4 Z.A~~U.~«'\A 1, tel-"' r . 1 ~"2·73 ' 
AKUSZER GINEKOLOG Choroby weneryczne 1 skf.rne. Dr Pra ort D F Id czyn~ ' od 8 r. do 9 wlec~ Pc~ada a =L 

,,JU STEr:·· O" 
usuwają piegi, liszaje, pryszcze I t. p. 

UdeHkatnlaJą i wybielają cerę. 

- P I O J Ił ff O W § !i A g 9 • 10 _! 1 r. 3 
8
_ ~a':l Dla t>Ail oddzielna poc-,ekalnia. 

przyjmuje od s-9 r. 1 4-8 w. Przyjmuje od 1 - 3 i od 5 - 9 wiecz. 
Zgierska 11. Telefon 246-09. w niedzielę i święta od 9 - 12 . . Ceny znacznie znl~one. Lecznica o M ~o A 

LECZNICA CHQA(. it:ĘBO\tJ i JMłY USTNEJ, G I:. e W N A
11 

9. tel. H ?.-42. ,, 
Dr llled~ Dr. MP.il, 

Laboratorium Dr. Farm. St. Trawkowskiel 
Łodzi. "'M. RUNDSZTAJN lllEWIAZIM~ 

.spec. chor. wenerycznych, all:óruych I sell:saalnycb: 

LEK - DElN. T. •

1 

!)rzyjmuj, lek:i.1'2e we wszy stkich specjalnościach 

ff p ~oJ.-1:~ 1'l ~ § § ·· :ab ,neł Den l yst -; '!'iYD// 
• 1:.;• ~ Anallzy leknrskle. sastrzyki r.oentgen. 
PIOTRKOWSKA 142, tel. 178.05 lampa kwarcowa, dja termia I t. d. 

Brz:rtwY. noiyczki, maszyrki do mięsa, thermC'· 
sY, lyż"ki, noże nierdzewne, przybory do ma· 
aicurc mRse'•nice itd. itd. poleca w wielkir.o 
WYborze 

J. KU M l!lAJ ER Łód:i. Pn:ela•• 2 
r1 .... (rótl 1-'iotrkow~ldej) 

Odświeżanie, niklowanie, srebrzenie, chromowtt· 
uie, wykony wa się pierwsrnrzednie. Ostrzenie 

brzytew, lYiew itd. 

alrus~eria i choreby kobiece 
1'01"'\;~!«A 7. Tel. 127-84 

Przyjr.iuje od g. 8-tO r. i od 4-8 w. 

Dr med NITECKI 
choroby skórnei weneryczne · 

i moczop ciowe: 
NAWI:O'f :I;: t ront l piętro. - Tel. 213-18 

przy jmuje od 8-9 30 r. od 5.30_9 w. 
w nił'>dziel~ i święta od 9.12 w poł, 

ANDRZEJA 5, telefon 159-40. 
przyjmuje od 8.11 rano od 6.9 wlecz 

w nied:il. l śwleta od 9-1 p.p. 

Egz. od r, 1900 t" O R A . ...) A 3 z ł . 
* Ptt:WWf' ... u 

Prz1rhod1ia WENEl~OLOOiiC~r 1 A 
Dl' 1":21& 

Mikołai BilRNSTEIN c:bor. W~CG!l'g'1;Złl~, skó!rn~ i '~'-niuaBiQ!! 
Spec,valav gab net kos:n. t czo1• Czyr Y"• ,., l q rano d„ ') " ' „-=,.. ,; 

choroby ll:obteoo 1 akuszeria J _ • ' _.,,,. ·- .... ,_ '"""' ™ w•"' 

PłoirkOWilUt 2"?2. tel. 266-35 • P vi n r.. '; P „,:~„ "nu , 2 kob.;.-.~ .: _. .;;~ arz 
Przyjmuje od 9 m. 30 d o 11 '"· oo I od 3-- sw. P1oirkow~iłHi 88 tel 143~63 Porada 3 zł. 

. _ W. RJ.ed;lele 1 śwl~ta od ~ 11 ra,no, 



i~'pr .zukowsłf i 
i i~eo oł~s . ..... „„„„„„„ ......... „ 

.„ .. 

Hoµ! Taksówka! 
Jedziemy! 

„E CHO" 

N o nareszcie! Przeczytam wam 
treść testamentu mego zmarłego 
wuja: „Pod podłogą starego 
domu przy ulicy Bocznej 
zakopałem 3500 dolarów 
Mój Boże! 

r 196 

Tam ' to poznałem Mańkę. Talk, wołano z rozmarzeniem dziecinnym w s~h czar- nie wiedziałem kiedy i jak most nasz został nalnie pieniądze z portfelu, za.płaciłem 
na nią Mańka. nych, a'ksamitnych oczach. Czurem ciepło ukończony. wszystko. Mańka upuściła pieniądze w 

r 

iJliłoŚci. Była to śliczna, młoda dziewczyna· . o j.ej ramienia przy moim boku. Ody mówi- Pewnego wieczoru Mańka stanęła chwili, gdj pociąg odjeżdżał. Odwróciłem 
ocz.ach aksamitnych, o włosach jasnych jak Iem o dalekich krajach i lądach, słuchała przede mną zabrosfkana. od niej głowę ze wstrętem. 

Po pią~ej lampce wina rozmawia. się Jen. Wesoła, rumiana, przetańczyła ze mną mnie z zapartym oddechem. Nie spostrze- - Odjedziesz? - szepnęł& r..: do ucha. * * * 
c~ętni_e o :niłości. Wiei~ rz~czy J>r;e:Jsti- kilka wi~jskic~ t.ańców. _ .- d ~łem .nawet, że przytuliła się d~ mnie ser- Odjedziesz? - łkała, jak zatroskar.e dzie- Inżynier przerwał na chwilę swoią op~-
w1a się wowczas w całkiem mny:m sw1etle, Zrob1lo m1 się gorąco. - decz.me. cko. wieść. Potem zaczął mówić dalej: 
niż zazwyczaj. - Słuchaj - powiedziałem . do mojej Spacer nasz trwał dość dłlJ!go. Nie ·dziw - Ach, tak, pewnie, odjadę, M.aniuś! - To nie był jednak "v.1iec mo;..-:j prty 

Kolega rolnik twierdził, że miłość musi tancerki - czy masz tu jakiego chłopca? cie się, że w ten pierwszy wieczór z.apo- Odjadę, ale nie na długo. Załatwię wiele gody, przyjaciele. Po kil'ku Jatach przyje-
być zawsze bezi1nteresowna. za·śmi.ała się. mniałem ją nawet pocałować. sprawa w mieście i wrócę po ciebie. cha/em z powrotem do owej mieściny. Nie 

- Tak, miłość,zwłaszicza ze strony ko- - Jak to, chłopca? Na drugi dzień Mańka przyibie·gła znów Spojrzał.a mi w oczy. mogłem sobie darować tej przygody. Nie 
biety musi być absolutnie pozb.awiona cech - No, tak, chciałem powiedzieći . czy do mnie. Zo·baczyłem ją wśród robotniików, - Czy naprawdę? mogłem darować dziewczynie, że mnie tak 
realnych. Nawet w drobnostkach wi•nna być masl tu narzeczonego. · gdy pytała o inżyniera. W-skaz.ano jej dro- * * * oszukała. To przecież wszystko było obli-
bezgranicznie oddana. Nie wolinQ kalkul·0- - Oj, nie nie mam jeszcze! Jes:zicze nie gę do mnie. Uśmiechnięta, wesoła, wyił.ożj- Nadszedł wreszcie dzień pożegnani1. czone, wykalkulowa-ne. 
wać,nie wol1no obliczać, gdyż to zrujnuje ~-ybrałam_ sqbie_ żadnego. Jeszcze się iaki ła prze.de mną na trawie koszyczek z ja- Mańka stawiła się u mnie z wielką pacz.ką Spotkałem ją. Była już dawno mężat}q. 
najwznioślejsze uczucie mężczyzny. · nie. urodził? . . dłem. Czego tam nie by~o, moony Boże! przysmaków. i wówczas dowiedziałem się od r.ief pew-

- Naturalnie! - przyklasnęliśmy k•J- - Czy napraw-etę? - .zadałem py.tan~. Łosoś wyborowy, flaszka starego wina, - To na drogę! - powiedziała dLi- nego charakterystycznego szczegół~ 1 
ledze rołnikQwi. Przyklaśf.ięlt~n;iy wszyscy, - Na pewno!. - odpowiedziała. '" przysmaki, jednym słowem, deJi.cje jakich wnie zasmucona. - DJ.aczego tak zrr'J!łaś? - z~pyt:.-
z wyjątkiem iniyiniera, ktory'!' sied~iał zamy - No, w takim razie moglibyśmy~ się _nie próbowałem dotychczas. 1 Wziąłem pakiet w ręki:. '.::'Lego tam c Iem z wyrzutem. l 
ślony na<l swoją .~tklaneczką wina. I przejść trochę! Noc jest taka ś.Hczna . . ··_ :. _ S-k d t tk "ęłaś? . I było! Lecz na samym wierzchu paczki do- Uśmiechnęła się boleśn' .. 
. -:- ~~wiad~.c~.~c;-,.pą•kn.ą}.wres~ie -:- Mań.ka zgo.dziła si~ ~h~tnie. Pos.zlJ.śmy Uśm·i~hn ° a~s~z:,s 0 

wzi · · '- ś~rzegłen;t _:achun~k, taik, rachunek zakładu - Musiałam, bo kochałam ciebie na 
ze m1łosc musi byc ·bezrnteres.o.wna, ze me po zboczu łąki zał.anej sw1atłem ks1ęzyca. _ T _ · ~ 1 -~id . o'C'oc ma sklep OJCa Mank1. Wypisane' <ym rachunku by- śmierć i żyde. Przecież inaczej ojciec nie 
wolno kobiecie obliczać. 't~,. _· Wzią'tem ją pod rękę. Udaliśmy się do na- d l''k toe u 0}cap.- 1. zi1sz, 1 J 1 ło wszystko, począwszy od pierwszego byłby mnie puścił do siebie! Och, ty nie 

T k . t d ·1·. . M . ł . . . d • z e i a sami. rzyntos am . . k k ł . k . d R . b"łb . - .a ies - zgo z1 1smy się wszy- ~z~g.° _mostu. us1a em iei opo"'.1a ~c, wy- Natulfalnie; począłem próbować. Potem d~1a. Kazdy awale osos1a, az a :.- a znasz mojego oj-ca. aczeJ za 1 y mnte„. 
scy. . . „ Ja&mac, tłl.l'm~c~yć. B.>:ła s.traszm.e .ciekawa. rzenieśl~'.S;m si do domu dzie zamies!- wina, a nawet, u samego s~odu, ':VY·.'czo1~ * • * 

. -. ~.Jednak, c.hc1a~bym wam dm opo- Potem, gdy jUZ opow1edz1ałem Jej w~zyst- kiwałem ch~ilo~o. Gospo'd!rze moi mi·eli zost.ały dmbne kwot>: za. wizyty, 1.ak1e m1 Inżynier zakończył swoją opowieść. 
w1edz1ec. pewną h1stonę... ko, dotyczące budowy mostu - mus1.ałem d . . , k ł d . . . · d . . Manka składała codz1enme. Tak, figurowa- Milczeliśmy wszyscy, pogrążeni w zadu-

- -'Prosimy, prosimy! - wykrzyknęli- opowfadać jej o obcych stronach, o obcycfi zd ałJe się. co~ 0 ~ ziesięcwrgak. ZIC;CI - ły te sumy pod pozyci< ; _ za usług~ " . mie. 
. · ,.. 1 d . h . · . '" h Sł h ł · k" · a em więc 1m yv.owę przysma1 ow przy- · ·: . Tł H R d smy. . - · \ u z1ac 1 m1a~tac . tle a a wszyst 1ego . . h d . ę Zapanowa Otarłem pot z czoła. Wy1ąłem mac' - um. • u • 

P& p~łtj lampce ~~a słuchi się ~k p1es10~~ prz~~ z1ewczyn . - ~~~~~~~~~~~--~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~• 
chętnie Wi)Zelkich opowieści i dyikteryjele ła og~lna rndosc. . . . . . 

mił~Jc~t~_w,aty, fożyni~r •odsuqął wino na llA IZIE DZI IECI Mań~~e~~~:~mpr~~~i~;:~s~~p!~~i~~y sk~~:;~ 
bok i·-z'atz<!ł ·opowiadać. J • czek. Jedhsn:iy ze. sm1e~hem. _Po_łow~ pr~e- ODPOWIEDZ. 

. * * *.-· ., szła w ręce 1 do zołąd'kow dz1ec1arm moich 
- Może to nie wyjdzie ·'ta:k bard~~ ~ po gospodarzy. . . 

liter.acku, jestem pfzecież tylko ·zwyczajnyni · . - Dlacz.ego przy~os1sz tyle. _pr~ysma~ 
inżynierem. Specjalno·śdą moją j.est budo- kow? Czy me wiesz, ~e. tak rob1c me wo.-
wa mo·stów. Nie dziwcie się więc, że wszy- I n?? -. zapytałem Manki po . pewnym Czd„. 
svko co wam opowiem, wiąże się z pra.;ą ·s1e, zazenowany po?aru~kam1. , . ; 
moją w tej dziedzinie. . , -;---- At - oqpo~1edz~ala, .Pa.trząc m1. ~·-

- Było to przed kilku laty. Budowali- łosme w oczy. -N.ie g.n1.ew;i s!ę na ,m~1e. 
śmy wówczas most nad pewną rzeką w... -~ . - Ale co powie OJ·Clec. Nie rozgniewa 
Ale po cóż wymieniać nazwy? Jednym sło- się? ? · • . 

1 
• . 

1 wem budowaliśmy most w południow J- - On. Bron Boze. Nic podobnego. 
wschodniei części naszego kraju. Dziesią:-
ki 1obctni1:ów uwijało się n.ad spieniony~d 
W:'dam1 górskiego potoku, '.tuż obok mias:a. 
Nie, nazwa miasto - jest tu może pewr.ą 
przesadą, lecz mieszkańcy tamtejsi tytuło­
wali owo osiedle miastem. 

W dni woł,ne od pracy włóczyłem "'ę 
po okołinnych wz,górzach, zaglądałem di) 
k'lku przydrożnych lokali rozrywkowych, 

· g('zie przy kontuarze stał za tłuszczony ży­
dek oraz grała kapela złożona z dwóch 
skrzyp·ków i basisty. 

Pary młodych ludzi tańczyły rzeź,ko. 
Stukały kieliszki. Starsi gospodarze gra­

'i w k;:i ;·1y na uh cczu. 

„ 

Synek: Tatusiu, dlaczego mamusia 
pojechała do Inowrocławia? 

Ojciec: - Na kurację ... 
Syqek: - To dlaczego mówiła do swo 

jej przyjaciółki, że nareszcie się świetnie 
zabawi? 

I taik od tego dnia co wieczór M.ań'.<.l 
przynosiła mi całą górę przysma1<ó:w. Nie­
raz wzbraniałem się przyjmować podarun'<i, 
lecz jakże można było odmawia·ć słod'kiC!­
mu dziewczęciu? 

Sp.acerowałem teraz z nią codziennie. 
Zwiedzaliśmy naj1bardziej ustronne miejsca. 
Oczarowany przyrodą i moją dziewczyną 
zapomniałem o Bożym świecie, o przyja­
ciołach, kolegach, znajomych. Zapomnia­
łem o wszystkim. żyłem jedynie moją dzi­
wną miłośdą do tej skromnej, wiejskiej 

- dzi.ęwczyny, któr.a miała: qczy czarne, aksa­
mitne i usta jak' płatki czerwonej róży. 

Zapomniałem się nawet tak dalece, >.e 
- A umiesz już czytać chłopcze? 
- Tak, umiem, ale same obrazki. 
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r= SPORT .=•-1 tt!i~J !!g}j~J~~!l~lt~!!!t~!i~~i}z~ 
Wi~c gdzie ostatecznie 
liW · onbędzie się t_Jimpłada? llM 

Przewodniczący francuskiego Komitetu Olim 
pijskiego Armand Mansard oświadczył dzienni­
karzom, i;e jego zdaniem olimpiaida letnia po­
\\'inna się odbyć w Londynie, a oJimpiąda zimo­
wa w t1elsingforsłe. Przeciw urządzeniu r.:·im­
p!ady w Ameryce Przemawia fakt odbyciR 
prtedostatnieJ olłmpiady w ~ Angeles. 

Zarzą>d Ligi PZPN-u, powziął uchwalę unie- Sędzia główny p. War<lęszkiewicz, nie mając 
ważnienia decyzji wydziału gier i dys<;YPllnY stwprocentoweJ pewności, czy bramka została 
Ligi w sprawie powtórzenia meczu Cr.icovia strzelona, (st:il zbyt daleko), zapytał sędziów 

Polonia, który jak wiadomo, zakończył się: bocznych, czy istotnie bramka była. Sedziowie 
zwycięstwem Cracovii 3:2. boczni stw!erdzili, że bramki nie było i p. War 

Mecz ten decyzją wydziału gier i dyiscyp'.i- deszkiewicz miał prawo, jako arbiter główny za 
ny Ligi PZPN został unieważniony wobec rze- wodów, nie uznać gola. 
·kornych uchybień sędziego p. Wardęszkiewicza. Z tych wzg'.ędów uznaliśmy, że postępowa­
Termin nowego s.potkania byt wYznaiezony na nie p. Wardęszklewicza było słuszne, nie ma 
dzień 14 sierpnia. więc powodów <lo unieważnienia mecZ'U. 

Decyzję Zarząd Ligi PZPN-u uzasaidnil pre- Nie chcieliśmy też stwarzać precedensu b:r 
zes pik. Rllidolf w sposób następujący: decyzja sędziego bYła zmieniana. · 

„Przy roZJPatrywaniu sprawy meczu Craco- Przy ferowaniu wnoku, opieraliśmy się zre 

PARYZ, 17.7. - Prasa ·paryska zamieszcza 
o.świadczenie fińskiego ministra Sl)raw wewnę­
trznyieh w. sprawie organiza-cii 12-ej Oliir,yiady 
przez finlandię. Finlandia - stwierdzit mi·ni­
ster - chętnie podejmie się przeprowadzenia 
0li.rnpia-Oy pod warunkiem pewnego ogranicze. 
nia Je! programu. Pomimo stosunkowo któtJkie­
go okresu czasu, finlandia będzie mogla J>rzy­
gotować odpowiednio Igrzyska, ale oczywiście 
mic;:dzynarodowy komitet olimpij~tki mu'Siarby w 
tej s•prawie powziąć jak najszybciej decyzj<;. 
Pewną trudność dla ł'in.'·andii stanowiłaby kwe 
stia ulokowania zawodn~ków i uczestników, któ 
rzy przY'byHby <Io Helsiniforsu na Olimpiadę. 

via - Polonia opieraliśmy się na stanie fakty- sztą na par. 13 Przepisów ~ry ·w piłkę nożn11, 
eznym. Doszliśmy do przekonania, że nie było lktóry tę sprawy reguluje w sposób Jasny i nie 
żadnych powddów do '\lniewatnlen!a meczu. nasuwający żaidnych wąt'l)liwośici'". 

~~=~===~=====~==~======~~-~~~-·-~~==~· S~oowi~o Zuza.du L~ PWN j~t w s~ prccentach słuszne. 

•1vwCI ti61. pieczeni._ 
oob'Fvnieni• nć,. zmlekua 
odciuł; łtóte cio tel.l1qpl•łl 
chilq. tlę V$Uf'GC now"&t 
O,fl;.~oltclem,. Pru!'ołc 
u 't1"c10 no Q~olao·wanlu. 

,,Wszgsiko dla ukotbaneł Oi«:~uzng" IB 

XI nm ~~KIUI w I ~K~(~~ tlllKl(~I. Zawodni'ków można byłdJy ulokować częścio 
wo na parowcach, które byłyby zakotwiczone 
w porcie helslngforskjm. Kwestia ta zostala!by 
w ten sposób rozwiązana na 11 , i bez budowy 
specjalnych pomieszczeń. 

A MOŻE W NOWYM JORKU„.? 
P.Ail(YŻ, 17.7. - Jak już donosi.'·iśrnY, wpły­

nęła ·bardzo łJOWażna kontrkandydatura Amery­
ki, októra podejmuje się przeprowadzić Olimpia­
dę w ramach wystawy światowej, która sie 
odbędzie w 1940 r. w Nowym Jorft<u. 

Komisarz generalny wrstawy nowojorskiej 
Wheleen doszedł ju7, w tej sprawie do porozu­
mienla z Amerykańs.kim Komitetem OlimPllsklm 
Amer:vdca ma poczynić iak najdalej idą.ce udo­
godnienia i ułatwić dla wszystkich zawodni1ków 
i uczestników, którzy wezmą udział w !grzy-
51kach ol'mpijskio<:h. 

LUB W LONDYNIE? 
PARYŻ, lT.7. - O orianizacj1; najbliższych 

igrzy&k 0'0impt1.sklch ubien się równiei Londyn, 
który podejmuje się na czas przeprowadzić 
wszystkie ll)rzygotowania i urządzenia. Lon­
<IJ'll twierd,:i, że ttelsingfors nie zdąty w tak 
króbkim czasie wY1bwiować adipowiednich pomie 
szczei1 dla zawodni·ków i uiczestników, 

.„I WLOCHY? 
Ostatnio wplynęla również kandydatura 

Włoch. Wiochy organ!z'!lją w 1940 r. w:Y·stawQ 
międzynarodową i OHmPlaida mogłaby sio od­
być w ramach tel wystawy. 

ŁóDŻ, 17.7. - Dziś odbędzie się w Ale.ban 
drowie k. Łodzi - XI Otręgowy Złot Soko'„ 
stwa Pol'Skiego z terenu Województwa Łódz­
kiego. 

Zlot ten zwołany iest do Aleksandrowa z o­
kazji dwu uroczystości, a mianowicie: poświ<:­
cenia nowego sztandaru oraz Jubileuszu 30-le· 
cia założenia „Sokola" w Aleksandrowie. 

Zleieą c;ie soko'.i, sokolice i sokolęta do Alek 
sanc1rowa - ażeby tPrzed przedstawicielam: 
władz państwow}•ch, wojskowyich oraz cal.ego 
mlejs.cowego społeczeństwa pokazać swój doro 
bek na polu wychowania fizy<eznego. · Ażeby za. 
dokumentować swoją jedność organizacyjną, 
swoją przynależność do Sokolej Rodz.iny. 

30-Jetni JubiJeu,sz I 30-ci lat istnienia bez 
przerwy I prowadzenia praicy mimo wie'<11 prze 
szkód. Pracy za czasów zaborców, przetrwania 
wojny światowej i trudnych czasów powojen­
nych. 

Mimo tak licznych 1Przesz.k6d - „Sokół" na 
terenie Aleksandrowa przetrwa! wszystko i o­
beienie stale rozwija się, 

Sokolstwo pol~ie jest organlzac'Ją idącą o 
własnych słlach i llcz~cą tY1ko na $iebie, orga­
nizacją ludzi dobrej wo'·i - zlą<:zonych jedną 
\\'Spólną ideą, jed'llym hasłem, kMre l<11czy wszy 
stkle stany, bez względu na przekonania poli­
°tyowe. Hasło to wyszyte na W1Szystkich sz.tan-

Mecz Polska-Czechoslo""'acta 
odbędzie się o tydzień później 

WA!RSZAWA, 17.7. - Jak się dowiaooJemY 
czeclwslowacki związek tenisowy zwr®il sic 
do Polskiego Związku Lawn-Teniisowego z pro 
~b11. o przełożenie mecz.u Polska ~ Czechoslo­
wacja o puchar królowej Marii na dnie 29-31 

lipca ze wzgle<lu na niedYSPOZY'Cl~ mistrzyni 
Czechosłowacji Mi'.JeroweJ. PZL T. prośbe tę u­
wzg'!ędnil I mecz wskutek tego odibędzie sie o 
tY'dzień !l>Óźnlej. 

Idziemy na mecz Łódź-Pomorze 
Dzisiejsze imprezy w Polsce i zagranicą. „ 
jący: zawody strzeleckie. 

W LODZI. W Katowicach mecz lekkoatletyczny ślę.sk 

P'bk , St dl "rrg .1 • • 17 - reprezente.cja. Sokoła. . 

darach sokolich, to dewiza wszyistkich wielkich 
synów Ojczyzny naszej - „wszystko ·dla Ulko· 
chanej Ojczyzny". 

Sokolstwo w·\ A1-eksandrowie zawsze byto 
wierne tej dew1tie. Członkowie Jeito, kiedy za 
szla konieczna potrzeba poświęcali wszystko 
dla OJ<:zyzny, nawet życie. Dowodem tego 
jest tablica na kościele parafialnym, na której 
są wypisane nazwiska tych <:zlon1ców ,,Sokola'.'· 
.którzy padli na polu chwały w o'bronie gramc 
·Rzp'łtej. . 

I dziś - podczas uroczystości Jubileuszo­
wych, w przeddziefl ZO·rocznlcy odzyskania Nie 
podległości RZ;plitej złoto, im wieniec i ucz·czą 
ich pamleć. Praca ich w „Sokole" oraz chwcl· 
lebna śmierć - dały jut ,re21ultaty: wolność 
Rzplitei or;n podstawy do da'~zel owocnej pra 
,;y w wolnej Połsce, nad wychowywaniem I la 
czeniem Narodu Polskie1to. 

W Zlacie wezmą udział wszystkie organtza• 
cle społeczne z Aleksandrowa 1 okol!<:y ora~ 
przedstawiciele Władz Pańlstwowyoeh - cywi'· 
ny<:h i woJskowy<:h oraz Nalwytsze Władze So 
kolstwa Pols:kiego. 

.. , 
PROGRAM ZLOTU. 

Goaz. 7.30 zJaz,d 0uczestników: godz. 8 -
próby ćwiczeń zlotowych na boisku „Sokola": 
godz. 10 - zbiórka wsZYstkich oczestników na 
·boisku, raport władzy sokolej l wyimarsz na 
nabożeń·stwo do kościoła parafialnego; godz. 11 
- uroczy0ste nabożeństwo i poświęcenie sztan­
daru; godz. lZ - złożenie wieńoeów: przeld ta­
blicą poległych „Sokola" przed popiersiem Mar 
szalka Piłsudskiego i Patrona Soko'6twa Pol· 
skiego Tadeusza Kościuszki, oraz !Przed magi­
stratem - <lefi\aoda p-rzed władzami ~aństwowY 
ml, woJ1skowymi I sokolemi; gO'dz. 12.30 - n:\ 
sali Po'.yhmnia przy ul. Zielonej - w:bijanie 
gwoździ, przemówienia oraz ws.pó!ny ol>iad; 
godz. 15 - na boisku „Sokola" przy ul. Pa­
bianickiej - popisy i pl)kazy gimnastyczno­
sportowe; ćw. obrazowe druhów, <lruhen i ml.:> 
dzieży, ćw. na przyrządach, druhów i druhen, 
ćw. igrzyskowe młodzieży, Pirami<iy, pokazy 
'-ekkoatletyczne: skoki, pehnięcie kulą oraz ble 
gi sztafetowe; gcrdz. 18 - na zakończenie w 
sali. Polyhomnia - wieczornica taneczna dla u­
czestników Zlotu. 

OSOBISTE. 

Byliśmy od samego pocz11tku, kiedy sprawa 
meczu Cracovia - Polonia weszła na zielony 
stół, zdania, że decYZia WJ-idzia!u Gier i Dy. 
scypliny nic może się utrzymać. 

Nowa świątynia będzie prawdziwą ozdobą 
północnej dzielnicy miasta. „ 

ŁÓDŻ, 17.7. - W związku z na-dchodzacym na których parafianie deklarują pewne stale 
i5-ieciem parafii Naiśw. Serca Jez~oweJo, mie miesięczne kwoty opodatkowa:nia. 
szkańcy tamtejsi postanowili wznieść nowy O• Dotychczasowa, ikilkudniowa ~iOrka wyka· 
tkazaly kościół katolicki. zala wie'.ką ofiarność ze strony warstw naJubo! 

Świątynia ta, wodług planów int.•M'Ch. S. szych, robotniczych, tak ie gromadzone fundu­
Uleysklego z Warszawy stanie nil obszernym sze pozwoliły iut obecnie przyst:\!Pić do prac 
p,'.a.cu kościelnym, tut obok <iotychczasoweio na~pilniejnycb. · 
małego kościółka przy ulicy Zgierskie! 133, Na obszernym placu przy ul. Z:Ęierskiel wre 

Na jednym z ostatnich zgromadzeń iparafłal· praca. Zwozi się stosy cegty - i przygotowuje 
nych wybrano specjalny komitet WY'konawicz:v, doły pod fundamenty nowej Wiellkiei $wiątyni 
który już zajal się gromadzeniem odipowiedntclt Pańskiei. która iako po!otona przy arterii WY· 
funduszów. Członkowie komitetu obchodzą te~ lotowel będzie prawdziwą ozidobą pó!ne>enef 
reny parafialne ze specjalnymi deklarac!aml, dzielniiey naszego miasta. 

---ooo--. 

Nowa list• ukarangt:h 
za ociąganie się z. przeprowadzeniem remontów. 

ŁODż, 17.7. - Aikcia represylnt~ stownk11 ciele domu przy ul. :Rzzowskiej 97 - po 2 tY 
do. opornych właścicie'·i nieruchomości, ociąga- godnie aresztu, Jan Kowa'•ski (Bednarska 10) 
jąc;rich się z Prze1.>rowaidzeniem remontów - łUiesi"JC aresztu, Cela Aleksander (Pasterska 
swych po1sesyj trwa w dalsiym ciągu. nr 4) miesiąc' aresztu I 500 zł grzywny, oraz 

Wczoraj 1,>rzez władze staro§clńskie ukarani 30 Innych właściciel! odrapanych i bruodnycll 
zostali .za nlewykonanleodpowiednłclt zarz~zeń domów, którzy otrzymali kary aresztu i ir~y­
porządkow~nch następujący właściciele łl05~Yl: wny. 
Anzelm Perla i Mindla Gersztowie wsJ>ólwlaści 

Katastrofa samochodowa .Włocha 
W DlłODZll Z IClłA~OWA DO GD~RI. „ 

TORUJ'.1, 17.7. - W dniu wczraJszym na 
szosie w od'.eglości jednego kłlometra od Mlle­
szewa w powiecie brodnickim roz:bil si~ samo­
chód' osobowy, jadą.cy z Kra'kowa do Gdyni. 
Samocho<lem tym Jechat:v Zajączkows«<a Eltbie 
ta, ż'ona doktofa weterynarii i jej .córka Maria 
z Krakowa. Samochodem .kierował Antonio Cor 
to, obywatel wioski, zamiesZ'kały równiet w 

Krakowie. CO'rto doznał talk c'lętkkh obrażeń, 
że po przewiezieniu do szpitala w Brodnicy 
zmarł w cza1sie operacll. ZaiaczikowsU<t, EltJhie 
te I Marle również w ba.rdzo cieżkim stanie od 
Wie~ono do SlJPltala. Samochód rozbil się do . · 
szczetnie. Prz;yczynll katastrofy było naje<;ha­
nle pa ułożone przy szosie kamienie. 

Mimo porywistego ~latrii. · 

rezultaty I ot ów dobre. 
Progro.m imprez niedzielnych jest następu.

1 
Polski na szosie na 200 km i 18-te narodowe 

t a no ... na: . a on '-"' -u o .K?vz1111e W Poznaniu doroczne zawody motor6wek na 
Pomorze - Łodz o puchar Polski 1 nag-rode Warcie 
Pana Prezyde1:ta. Rzeczypos~olitej poprze~zony w .Bielsku mistrzostwa ;pływackie Polski. 

z dniem 18 bm. naiczelnl.k iWY'dzlał,~ Ewi­
dencji Ludności Zarz~du Miejskiego w Łodzi P. 
Adam Wysocki rowoczyna doroczny u!'lop WY-
~oczynkowy. WAR..SZAWA, 17.7. - W końcu lipca br. 

polscy modelarze samolotów wyriuszą po raz 
onych na skutek silnego porywistego wiatru. 
Mimo to rezultaty były dobre, p.rzeciętna szyb­
kość modeli wyniosła 1 min. 50 sek. przedm.eczem 3~n1orów o. m!strzostwo Widzew We Lwowie mecz piłkarski o puchar Pol-

;- ~KS. W Kahsz);l ~ we1~c1e do klasy A: ~a- ski _ I.wów _ śląsk. 
·t~k1 KS - Concordia (Piotrków). W ~abia- W Stanisławowie mecz o puchar Polski Sta 
mcach o weJś:le do klasy A: KiE -:- Z1edno· nislawów _ Kraków. 
czone. W Zgierzu mec~ towarzys~1 Okęcie W Wilnie mecz o puchar Polski Wilno -
(Warszawa) - Sokół (Zz1e~z). . Warszawa.. 

~ekkoiitlety·ka; Na stadionie Wimy o godz. w Gdyni międzynarotfowe zawody konne i 
9-ei m~cz kl~b?WY: Wima - Oeyer w kon- zako:ńczenie raidu motorowego Oficerskiego 

c. aas ,. pracy rezweseli? pierwszy zagranicę, by wziąć udział w mi~zy 
narodowych zawodach o puchar lorda Wake­

CASINO: - Roztańczony Paryt. fie'.da. Zawody te od•będą 5ię w dn. 30 i 31 lip 
CORSO: - Władca prerii1 II. Broad- ca we PrancJi na lotni~u Caud.rema Guancourt 

pod ,Paryżem. Na zakończenie krajowy-eh zawo 
way Bill. . . . . dów modeli latający~h w Stanisławowie od;by­
EUROPA: - Ta1emmczy przeciwnik la się eliminacja zawodników w warunkach tru 
GRAND KINO - Obc.r.m wstęP, wzbro 

Zawody paryskie są jedną z najtrudnieiszycti 
konkurencyj mledzynarodowyoeh w zalkresie me> 
delarstwa, udział w nich bierze 14 państw łącz 
nie i Ameryką Półn. i Pol., Kana.da, Nowa Ze 
.'·and!• i Afryoką Polu-daiłową. 

kurencn męsk1e1. Yacht Klubu „Wisłą do morza'. 

W WARSZAWIE: 
Na kortach WLTK o godz. 10 mecz teniso 

wy o drużynowe mistrzostwo Polski WLTK -
Pogoń Katowice. 

ZAGRANICĄ: 

W Hamburgu zakończenie mistrzostw teni­
sowych Niemiec z udziałem Polaków. 

nionJ;\R: - na s~enie w ogrodzie zoologii KONIE z DESECZKAMI 
cznym, na ekranie: Potwór. • 

MIRAŻ: - ślepy zaułek. . „„ llOW~ ou6LlllK PlłEl!\IEllłA· -
Na boisku Skry mecz piłkarski Skra -

Pionki o wejście do ligi okręgowej. 
W Duisburgu mecz bokserski Włochy -

Niemcy. 
OśWIATOWĘ1 -I. Grzech młcdosci' ~ 

W KRAJU: 
W Lodzi mecz piłkarski o puchar Polski 

Łódź - Pomorza. 
W Krakowie wyścig kolarski o mistrzoostwo 

W Mon~pellier zalfończenie 10-go etapu wy 
~cigu kolarskie dookoła Francji. 

Poza tym w różnych miastach 6rodkowej 
Europy rozegrane zostaną. dalsze mecze o pu­
char Europy środkowej. 

IL Czarny korsarz. 
PALACE: - Arena życia. 
RAKIETA: - Warszawska Cytadela. 
RIALTO: - Alarm w Pekinie .• 

STYLOWY: - Kariera panny Joanny. 
SŁOŃCE: -I. Orzech młodósci. 

~Czy to stary, czy to młody - ~ 
f} Wszyscy jedzq PINGWIN lody. '!l 

II. Czarny korsarz. 
TON: - „Pieśniarz Wiednia" 
URANIA: - I. Dzień na wyścigach, 

II. Hrabini Władinow. :··"]: : -;-.)' - - . ·.·_· .. 
MUZEA - BIBLIOTEKI - WYSTAWY 

l~karz skarżg szoł~ra 
lfłejs#a BibJi"81H PułliulM (ul. Andrzeja 14} 

otwarta dla publlruoiki codziennie, pr6rz nied1łel 
I 6wlot 0 d g. 11 „ Sł, w eołloty od I!· 10 !Io 19. 

WystaWQ sbiorowa B. Krasnodębskiej • Gard-OW­
skiej, ], Simon • Pietkiewiczawej i Czesława Rze. 
pińskiego ,.. lokalu I. P. S .• u, Park Sienkiewkza. =· Karambol na. szosie. Salon Sztuk Pięknych Karola Endego, 
Nawrot 8, tel. 153-55. ŁóDt, 17. 7. -

a) W dniu 17 lutego r.b. dr. Henrykow­
ski Zygmunt, zamieszkały w Ł<ldzi przy ul. 
Traugutta 9, wracał własnym samochodem 
z Wa·rstawy do Łodzi. 

Na szosie pod Strykowem wskutek pę­
knięcia opony przedniego kola, samochód 
dr. Henrykowskiego zmusrony był zatirzy-
111.:ić się. 

Ponieważ było ciłmno reflektory pali­
ły się i przystąpiono do zmi.any opony. 

W tej chwili od strony przeciwnej zdą­
żał samochód ciężarowy Schloesserowskicj 
Manufaktury, prowadzony przez szofera 

dochodzenia sprawę przeciw A:szowi o spo 
wodowanie kataskofy skierowano do Sądu 
Grodzkiego w Łodzi, gdzie odbędzie się WINSZUJEMY. 
;·ozprawa 22 b.m. Jutro Szymonowi 

Niezależnie od tego dr. Henrykowski Wschód słońca 3.35 
wys!ąpił ze skargą cywilną do Sądu prze- Zachód słońcai 19.48 
ciw Schloesserowskiej Manufakturze o za· Długość dnia 16.13 
sądze:-iie 20,000 zł. odszkodowania na jego Ubyło dnia 0.32 I 
r•z

11
e.cz ... z

111
a

111
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Kobiety - włamywaczki 
SICAZAllll llA J 11\IESIĄCE AlłESZTU. IU 

AleksC'1dra Asza. 
Mimo światla reflektorów samochód tóDż, 17.7. _ Wa'.kę o równouprawnienie siadały przy so~ie spry~nie zamaskowane w 

kierowany przez Asz.a wpadł na samochód prowadzą kobiety na wszYstkich odcinkach. Do koszyku_ narz~z1a zlodz1elSlkle Jak łomy, wy­
cli. Henrykowskie.go, rozbił go, a wskutek wodt:.n tego jest choć~y wczorajszy .suikces or tr~';hy 1tp. Obie doprowadzono do sądu staro 

!
" , · d H k k' d ł · .k.„h ganów policyjnych, ktore przychwyciły na go ścrnsklego, który doraźnie skata! Mariannę 

Z( dZen1a. r. e.nry ows ) . o zna c1ęz t~ I rącsmi uczYTI1ku Przy•gotowywania włamania - j Sza belę na 3 mies. bezwzględnego aresz!tt· T~­
uszkodzen ciała .1. przez ~łuzszy czas pozo- .dwie łodzianki: Mariannę Szabelę (Zgierska ~ 13) I warzyszke jej zwolniono z braikll dowodow w1-
sta\':ał na kuraCJI w szpitalu. oraz jej imienniczkę - Mariannę W awrzyniak. ny. 

Obecnie w wyniku P.,rzep,rowaazonego KonlkurellVki brzyidiszei polowy 1\ud~ości po- . 
• 

WAR.SZAWA, 17.7. - Minister spraw we­
wnętrznych wydal okólnik <lo wszyistklch woje­
wodów w sprawie zapobiegania drzczenlu koni. 

W okólniku tym zwrócona jest uwaga, abY 
organa 1>· p, w razie zauważenia koni !wlawych 

LITERATURA f ACHOW A 
dla komendantów o. pl. I. domów. 

Łódzki Obwód Miejski LOP.P Pragną.c w lo­
kalnych warunkach pomoc wyszko'ooym ka­
drom komendantów opl domów (bloków domo­
wych), zwraca ich uwagę na literaturę fa.cho­
wą, jaka w tej dziedzinie jeist dla szero-klego 
ogółu dostępną. Specjalnie ciekawe rozwa:tan!it, 
\\>&kazania metod i sposO'bów podejścia do za­
gadnień opl, podane są w Nr 6 ł 7 miesięcz­
nika „Przegla,id op'.g - !Biuletyn gazowy" llt. 
„Samoobrona przeciW!otnicza ludności - komen 
dant domu w czasie pokoj·u" Pisma te zannó~ 
wić można przez Łódzki Obwód Miejski LOPP. 

Ponadto dla ułatwienia pracy uświadamiają­
cej na terenie domów, Zarząd Obwodu orga­
nizować będzie sporrudyiezne J>ogadanki za po­
średnictwem rozgłośni Łódzkiej Polskiego Ra­
dia. 

Pierwsza taka pogadanka zostanie wygło­
szona w dniu 25 lipca rb. o godz. 17. 

poranionych, chory-eh lub wY<:ieńczonych z po­
wodu złego odżywiania, a mimo to używanych 
do pracy, - występowały z interwencją dlł 
przerwania występnych J>rzejawów okrucień• 
stwa, oraz sporzadzaly doniesienia do wła<Iz act 
mini~tracyJnycn. 

Jeś'•i koń nie może być używany do pracy, 
należy nałożyć pieczęć lakową na tekturze !µ!) 
deseczce i zawiesić ją w odpowiedni sposób lla 
szyi konia. 

Powiatowe władze administracji ogólnej, bez 
zwlocznie po otrzymaniu doniesienia organów 
policji, winny wydać zarządzenie, zakazujące 
używania konia do pracy aż do wyleczenia. 

Winny również zarządzić dozór nad ozna­
kowanym koni~. 

Ponadto minister polecił wojewodom wy<lać 
i:arządzenia, zaostrzające kary karno-ardministra 
cyjne w' s-prawac.h dręczenia koni, p.rzeciążanla 
ich ipracą, lub używania choryieh koni do pracy. 

DZISIEJSZE POKAZY hlóD 
sportu wodnego w „Kąplelisk:t Zdro~e1 

w Parku Im. Marsz. Józefa Piłsudskiego. 

Dziś w niedzielę, tj. 17 bm. oczekuje Łódź 
nielada sensacja: pierwsze w Ło<lzi pokazy mód 
na plaży l dużym stawie „Kąpieliska. Zdrowie" 
utrzymywanego przez Tow. Opieki nad Inwall­

Pogotowie Czerwonego Krzyża 
i 133-33. 

<lami Wojennymi. Na pięknej p'·aży przed setka 
mi widzów przedefilują <lziesiątki żywych i pię 
!mych modeli, a specjalni conferensJerzy zacnę-

102-40 cać będą vla~ująq i pływającą publiczność do 
popularyzowania sportów wodnych. Pokazy 
mód obejmą mody sportu wodnego (kostiumy 
kąpielowe, pantofelki, hełmy itp.). 

Pogotowie Miejskie 102-90. 
Pogotowie Prywatne Lek. Chrz. 1l1 t-9 
Straż Pożarna tel. 8. 
Ubezpieczalnia 197-65. 
Tow. Przeciwżebracze 277-62. 

W czasie pokazów odbędzie się konce;t zna 
ne! <!oborowej i pełnej orkie·stdy po'·icyjnei. 

Koncert i pokazy mód wzbudziły w mieście 
olbrzymie zainteresowanie: Cala Łód;i, wybiera 
się na ZdroW!e! Początek o godz. 2 po poi. 

J t b - d • Dojaz.d tramwajami l!i, a i 14-ką. u ro n a o I a . Poza pokazami: dziesiątki łódek, kajaków. 

6 
• • • _ W ::ipaniata pl::ża, j1kiei nie Powstydziło by się 

Kapu:,mak. Zrazy z kaszą, mizeria, kom , żadne ką!'ieilsko nadmorskie. 
pot z agrestu. 



,,ć C H 0" -i jr~ 

DOBRE WYCHOWANIE. Zarostspadajaksucheplewy.~. 
6rze(ZDOS,c' to klucz czarodz1„e1·sk'1 Czarodziejski aparat.\ ' 

1 
· Mydło czy pasta do golenia w ogóle tym rodzaju, dość, że zarost podobno ·spa· 

I · ' s~ać się może zbytec~~ą. Pew~en Ar:i~ryka d..,a )aik . suc~e ~lewy, i spod _apar~ciku wy-

1 a „ „ •• „,T ' 1• ~-za.• I I ac n1~ rozstrzygnął n~1mespodz 1 ewan1e1 od- ł ... ~ia się p1~k.me wygolon? I wymasowana 11-.ltijJtt • W 4'A łJi IKJ._.. W• E.,. A. wieczną męsko-kobiecą walkę o „golono skora bez siadu zadrapan. 
czy strzyżo.no" na korzyść kobiet. Stwo- Co prawda procedura i'est zupelnie in-

OT 
Należy przyzwyczainć się do tego, aby Grzeczność wrodzona pozwala przecho- dzi, że n~e dojdzie ~o. niczego, jeżeli n!e I rzył aparat, _który .ni: ~oli zaro~tu, a str&y łir • 

po otrzymaniu jaki:Iegośl podarunku dzięko- dzić - już dziec'm - poprzez wszystkie nauczy się grzecznosc1. Czasem ucząc się że go i to Jest własnie ostatnie _ tym- na, niż przy zwykłym aparacie do qolema 
wać jak najserdecziniej /i długo, gdyż dają- sytuacje życiowe jasno, spokojnie i pew- jej _ pojmie ją _ częs to nie nauczy się czasem przynai·mniei· _ słowo w technice i będziemy może musieli uczyć się golenia 

d k 
1

k' · od nowa. \ cy po arune rad j(est, \ 1edy widzi, że dar nie. Nie ma tu oczywi'ście mowy o zbytniej jej nigdy. golenia. 
jego wywołuje radość, a zni,ec'hęcony, kie- pokorze ducha, o ja•kiejś uległości niesto- Toteż od rodziców i wychowawców za-1 Jest to więc aparat, który bez jakich- Aparat taki jest drogi i z p~~p\,ś.cią 
dy spootrzega 01boję\tność wobec jego do- sov.ranej i upakarzającej . Grzeczność - l eży, aby cnotę grzeczności nabyło każde ·kolwiek przygotowań czy namydlań tylko częs to się Jeszcze psuje, każą_e jego )vła„ 
brej woli. I talk już 'dzieai1om trzeba wpa- tak samo jak inne cnoty nie da się okreś lić dziecko już w zaraniu swego życia, i pie- za naciśnięciem jaki·egoś guzika elektrycz- ·śdcielowi zsyłać na wynalazców udosko-­
jać od zarania ich życia, aby każdy naj- słowami, ona jest, i czuje się ją, widzi, od- lęgnowało ją przez całe swoje ziemskie n ego zabiera się do twardego zarostu na nc.lonych sposobów goJe.nia wszystkie ',kią 
mniejszy nawet poda.minek przyjmowany bie.ra się jej dowody co dzie11, co c'hwilę. bytowani~. . . . . swój sposób. Jest to jakaś biegająca s.zyb·I ~wy ~~fata. Ale kierunek postępu· golenia 
był z radośoią, aby -- broń Boże - nie Grzeczność przyuczona jest również Od tei grzeczn_osc1 bowiem zależne )est ko tam i z powrotem żyletka czy cos w 1Jest JUZ wyznaczony. 
krytykowały niczego aarowanego, co gor- dobra. Człowiek, wychowany w atmosfe- zi·emskie szczęście, powodzenie i kanera --oOo--
sza, aby nie mówiły, że spo<lzi1ewaiły się rze szorstkości i złośl!iwości, gd zi1e grzecz- dziecka. 
czegoś innego, ładniejszego. To samo dzie ność była nie znana, idzie w świat i tu wi-
je ~ę z gaocmością. N~~ niij~tza ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~­
wcześnie, aby dzieci nauczyć prawideł Nie pijcie wody, pijcie piwo~, . grzeczności. Przede wszystkim dzieci po­
wi1nny wiedzi eć o tym, że kłaniać s·ię nale­
ży wszystkim w domu, nti,e zaipominać na­
wet o służbie. Ileż to razy zdarza się, że 
najbardziej ostry dozorca domowy, nie 
gniewa s·ię na hałasującego małego oby­
watela, mówiąc: „niech tam sobie pohała­
suje, to takie grzeczne dziecko, zawsze si'ę 
pięlknie kłainia". Ileż to ra•zy wydarza się 
naszym dzieciom taki, czy inny wypadek 
na schodach, dziecku grzecznemu przy­
chodzą z pomocą wszyscy, natomiast nie 
troisziczą się z wsady o dzieci niegrzeczne. 

LIPCOWE PLOTKI. „ Kompromituiące zapałki. „ . 

Taka elementarna grzeczność jest ła­
twa i :oupe1'ni1e nie'k-Osztowna. Na grze­
czności nikt nie stracił", mawii1ali nasi oj­
cowie, i tak też jest na świecie. Grzecz­
ność w domu, w szkole, w towairzystwie, 
podczas zabawy, grzeczność na ulicy, w 
kościele i teatrze, grzeczność zawsze i 
wszędzi1e, oto drogowsikaz, prowadzący pe 
wnie i bezpiecZ'nie do wszystkkh zarmierzo 
nych celów ziemski'ch. 

Ileż to razy słyszy się w życiu, „ten X. 
jest niieładny, ale ~ardzo grzecmy, albo 
ten Y. to biedny chłopak, ale talk grzeczny, 
że mo.żna z ni1m żyć na najlepszej sto,pie". 

Firma Advnce Match & Printing Corp A co gorsza ze względu na to, że mie • 
w Chicago, oskarżona została o 125.000 szkańcy Tallapoosa są zagorzałymi próhl 

I 
dol. odszkodowania przez O. L. Evers'a, z bicjonistami, pod obrazkiem wydrulrowa­
Tallapoosa, Ala., któremu dostarczyła ne były słowa: l ,Nie pijcie wody - pil­

i 2.5~ paczek papi.ero~yic\zapałe~ do roz cie piwo". 
dama podczas agita~J 1 po 1.tyczne1. Ma się rozumieć, że inni kandydaci td 

Skarga sądowa opiewa, ze .na zewnątrz wykorzystali i Evers przepadł z kretesem. 
były wydrukowane hasła polityczne kan-1 . 
dydata, - ale wewnątrz - o zgrozo! - Jako odszkodowanie za reputa<:ję 'w 
widniał obrazek chłopca stojącego nad ten sposób sromo<tnie popsutą Evers do'-
brzegiem strumyka i załatwiającego po- maga się 125.000 dol. . 
trzebę naturalną. , , . ;'. 

Płonne obawy-piękne panie! 
Zupa nic powicksza wadi t:iala. · 

W odżywianiu lu·dzi grają zutpy ważną 
rolę. Są one kon,ieczne, tak w kuchni ta­
iniej, jak i wytwornej. Zwykle sądzi się, 

' i z całą pew.nosc1ą nie Wlpływające . na 
smukłą Hnię pań i panów. 

:iJe spożywając zupy, tyje się. Otóż takie „ ~ „ 

poję~ie )'est zuipelnie fałszywe. Zwykłe zu PODSŁUCH·A· NE: 
py, Jakie spożywa zdrowy, czy chory' 
człowiek, zawierają bardzo mało soków NIEWIDZIALNA WŁADZA" 
odżywczych, a ponieważ tłuszcz osadza . '' . . . • • . 

Grzeczna młoda dziewczyna, znajdzie 
wszędzie otwaTte serca i drzwi, gdy tym­
czasem dla osób szorstkic'h, będących w 
ciągłym sprzeciwie z elementarnymi, zasa­
dami grzeczności, śwfat za.myka się szczel 
nie. 

Z Hagi nadchodzi wiadomość 
niepewna, krucha jak słom~ 
że zacna księżna Juliana, 

Pono za księciem von Lippe 
stu reporterów już bryka: 

się tylko na skutek nadmiaru soków od- Na~cz~c1~l do ucznia: - Jaka .. to 1e~t 
żywczych, więc zupa nie jest po"'.od~m owa n1ew1dz~alna .władza, która . me da ret 
przybieranr~ na wadze Iu?zi: Przec1wn1e, :łemu człow1e~ow.1 sp~ć po nocach, ~~k, 
przecież medycyna przep1su1e nawet oty- z~ ten . rzuca się 1 c1ęzko wi-dycha, WlJ<!C: 

Grzeczność, to klucz ICzarodzieJskl, 
otwierający wszysfkie drzwi i serca, to 
amulet - prowadzący na najwyższe szczy 
ty ludzkich godności i szczęśoiia.. 

znów oczekuje„ potomka. . • 
- Wasza Wysokość na pewno 
spodziewa się teraz chłopczyka„. łym ludziom zwpy, aby wywołać nimi wra się z bólu? • . . 

Niech się rumienią ze wstydu 
młode mężatki do oczek, 

żeni>e sytości. Przy chorobach serca naJ.e- Chłopak mysfał długo · 1 nareszcie ·oq• 
ży jak 1najmn'iej wżywać napoi, a więc i rzekł: - Pluskwa. 

Są dwa rodzaje grzeczności<, Jeden z 
nich to grzeczność wrodzona, to ów szczyt 
grzeczności, drugi rodzaij, to grzeczność 
przyuczona, nabyta z czasem przez obco­
wanie z ludźmi grzecznymi, czy też z ko­
nieczności . Wyższym rodzajem grzeczno­
ści jest oczywiście owa grzeczność wro­
dzona, wypływająca z dobroci serca z szla 
chetnośd uczuć, godności człowieka, czy 
miłości do wszysfkich ludzi. 

·. - Wieść ta, rzekomo jak mówią, 
nie ma wspólnego nic z blagą, 
że mimo lata nie „kaczka", 
a bocian krąży nad Hagą„. 

Podobno mała księżniczka 
Beatrycz woła już - tata! 
a książę Bernard zrozumiał, 
że dziecko tęskni do brata. 

Taki jest zwyczaj w Holandii, 
taki jest kaprys dziewuszki, 
w pałacu haskim szykują 

niech biorą przykład z Juliany -
co roczek - nowy proroczek! •• 

Co roczek - łatwo powiedzieć, 
zbyt duża jednak to dawka -
gościć za często bociana, 
iście królewska zabawka .•• 

Gdybyśmy byli bogaci -
bez żadnych wskazań i rady, 
możemy wszyscy (mam rację?) 

zup. Zupy wzbudzają apetyt, są łatwo 
strawnymi pokarmami, a chociaż nie po­
siadają wiele sokow ·ódżywczych; są one 
iednak bogate w wodę, co na ca\y proces 
'odżywczy człowieka ma niemały wpływ: 
Gdyby człowi·ek 'dostarczał swemu organi 
zmowi tylko wody jako napoju, t-0 pow­
stałoby pytanie, czy zimna woda nie za­
szkodzi żołądkowi. Dostarczenie więc or­
ganizmowi pły:nów, czyli wody, następuj e 
bezpiecznie i wystarczająco przez zupy. 
Czysty rosół posiada mało znaczenia od­
żywczego, dopiero makaron i in-111e dodatki 

··-·~ 
Z ORAMATYKI NOWOCZESNEJ. ' : ) 

- Jal< się odmienia słówe :;tiiorę"? 
- )a biorę, ty p\adsz, on ' płaci. My 

bierzemy, wy płacicie, ·oni płacą. 

DOBRZE .•• 
\ 

Przepraszam, panie dyrektorv;e, ale 
moja żona porwfodziała, że powinienem 
prosić o podwyiJkę gaży! 

- Dobrze, panie Muller, zapytam mo.i 

l61ef VI. Przewłocki 
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Człowiek 
dzisieiszy 
Ul 
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Powi eść nadmorska. .J 

na gwałt nowiutkie pieluszki. pobić i rekord„. Kanady. 
ROM. 

je[ żony, czy pan może ją otrzymać! , , 
l 

- He! He! Tyle dróg, tyle śc i eżyn deptały moje sto­
py„. Przeszedłem drogę dalek ą, nie mogę jej dzi ś ani doj­
rzeć, ani myś lą zmierzyć„. Za siódmą gó rą, za siódmą 

rzeką„. za sinym morzem nazb ierałem pereł... Ha! Ha! 
mam pełne dłon ie skarbów i rzucam je przed świnie na 
targowiskach ludzkich, jak król... Tak, jak król... 

- To j akiś zdeklasowany poeta - pomyśla ł Skiba 
i obserwow.ał młodz i eńca . 

- Słyszysz, Stachu? - zapytał poeta. 
- Tak ... - mrukn ął sennie kolega i zaci ągnął sl ę 

papierosem. 
- Pij ę, go rzałkę żłop i ę, jakby w niej było ukojenie, 

a ona pali, pali j.ak żywy ogi eń ... Serce, cholera ! serce 
w piersiach skowyczy, jak pies bezpański.„. Gdzie kres ? 
Gdzie koniec tej piekielnej dr.ogi?„ 

Grzmotnął p i ęśc ią w stół, aż szklanki zadzwonił/, 

lecz w tej samej chwili zadudn ił fortepia n i pary podnio ­
sły się do tańca . Poeta wychyl i ł jeszcze jeden ki elisz~k 

wódki, i wyczerpany, wsparł się o sroł. Jak w olbrzymie:j 
sfęp i e, tłukły s i ę pary tancerzy i tancerek, deptały sobie 
po pi ętach i palcach, potrącały się wzajemnie w szale ba­
chicznym i w huci używ.an i a, jakby jutro mi ał nastąpić 

koniec świ ata. Rozpalone oczy tancerzy ś li zgały się po 
nagich ramionach kobiet, napół pijanych; padały krótkie 
urywane zdani.a - cyniczne, wyuzdane, nieprzytomn e. 

Nagle o tworzyły s i ę drzwi wejśc iowe, i do baru 
wkroczył olbrzymi robotnik portowy, ubr.any w granato­
wy drelich, bez czapki na głowie, z rękami w kieszeniach. 
Długi e, ryże włosy spadały mu na piegowate czol'o w nie­
ładzie , czoło niskie, pomarszczone w jakimś skurczu, któ­
ry wypływał z wewnątrz. Na górnej wardze ste rczały 

zwiększaJą jego wartość odżywczą. ii! 
LOGIKA. Chorym podaje się zupy lekkie, 'doda­

jąc co .pewien czas, jakiś więcej odżyw­
czy środek. Obecn·ie można zupy przypra 
wiać za pomocą ekstraktów mięsnych. W 
letnich miesiącach spożywa się zupy chło 
dne, z jagód, wiśini, rabarbaru i ·innych o­
woców, czy jarzyn. Są to zupy pożywne 

·- No, tak; proszę pani, ten piesek jest 
na.ogół ładny, ale ma stanowczo za małe 
nogi.„. , · 

- Nie rozumiem, czego pan może wię„ 
cej wymagać - przecież wszystkim;i . czte.,. 
rema dostaje do ziemi. 

czerwone, krótko przystrzyżone wąsy, jak krwawa smu­
ga. Blade, przygasłe oczy spoglądały z tej dziwnej twa­
rzy ponuro, prawie gwźnie. 

Powolnym ruchem przesunął się pośród tańczących 

i stanął przy bufecie, o który się zaraz oparł, jakby .b/ł 

zmęczony. 

- Co dla pana? - zapytała bufetowa. 
Olbrzym jakby się zbudził ze snu. Spojrzał błędnym 

wzrokiem i odparł z widocznym trudem: 
- Wódki.„ 
- Duży czy mały? - pad~o pytanie. I 
Zastanowił s ię, jakby to pytanie zawierało w sobie 

rzeczy ni epojęte , wreszcie mruknął: 
- Kwaterkę czystej„. 
Bufetowa postawiła butelkę i wyciągając rękę po 

zapła tę, rzekła: 

- Złoty dz i esięć. 

Robociarz s i ę uśmiechnął i wysypał pełną garść pie­
niędzy na bufe t. 

- Bierz panna ile ci się nale ży! 

Uderzył dnem butelki o l ewą dłoń i korek wyskoczył. 
Podn iósł zawartość do ust, przechylił, wlał w siebie. i ły­
knął jak drobinę . 

- Jeszcze jedną~ sapnął zgrzytliwie. 
Pann a Klara bez słowa postawiła drugą kwaterkę i od­

liczyła n a l eż ność z pie ni ęd zy l eżących na stole, przyglą­
dając s i ę równocześnie dziwnej twarzy robotnika, bladej 
j.ak kreda, upstrzonej piegami, na której malował się ta­
jemniczy, złowróżbny niepokój, pokrywany siłą woli. 

Robotn.ik s i ęgnął po drugą bute lkę z wódką, o tworzył 

ją tak samo jak poprzednią i w kilku łykach opróżnił jej 

. ...... . ; -?,_ „ .· . 
~;. . „„ 

zawartość. Zapalił teraz papierosa, oparł się o b'utet 
i z drwiącym uśmieszkiem spoglądał n.a salę zapełniottł 

parami tańczących. Splunął zamaszyście na podłogę i coś 
do siebie zamamrotał. ' 

Wypita wódka poczynała w nim dział.ać, bo ~ybla­
kłe oczy nabrały teraz blasku, a na policzkach pojawiły 
się ceglas te wypieki. Spojrzał na pa·nnę bufetową potul­
nie, prawie z pokorą i kazał sobie podać jesz<:ze joo:1ą 
kwaterkę i duże piwo. 

- Czy nie będzie za wiele? - zapytała dziewczyąa. 

Uśmiechnął się głupowato i mruknął; 

- Potrafiłbym dziś wypić całe morze wódki... Nieclt 
p.anna da - nie zaszkodzi mi. .. Ha! Ha! Ha-! N~ pewno 
nie zaszkodzi„. · -- . ·' · 

Trzecia porcja wódki wraz z piwem zjawija ~tę przed 
n.im. ~ 

- M0że p~n usiądzie przy stoliku? ......_ zagadnęła bu~ 
fe tow a. 

- Tu mi jest dobrze... -
twarzą na salę barową, patrząc 

by na kogoś oczekiwał. 

odburknął i zwrócił -się 
na drzwi wejśCiowe jak::-

- Nie ma z kim popić.„ a tu <.hciałbym p.i~ i . pi~. 

aby zapom n i eć wszystko zapomnieć .. 

Nagle si ę zwrócił twarzą do bufetu i zapytał gwałto-
wnie: 

- Gdzie wódka? 

- Stoi przed panem. 

- To dobrze, bo ja dziś muszę pić ... Pojmuje pani?. 
muszę !.. - bełko tał niewyraźnie i łapczywie pochwycJ. 
flaszkę w dygocące ręce. 

Wyaawca: JM Stypułkowtlll. 
7.a rtdaktjt PtlfQwjad& ..... r-····· 




